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Deklaracji lutow ej rocznica pierw sza

I

P o z n a ń , 1 9 . 2

Ż y c ie  J ó z e fa  P iłsu d s k ie g o  b y ło  d la  
O b o z u  P o ls k ie j W a lc z ą c e j w s z y s t­
k im . S tw ie rd z e n ie to w y g lą d a ło b y  
n a  t ru iz m , g d y b y  je g o  s łu s z n o ś c i n ie  
p o tw ie rd z iła  o tc h ła ń  b e z w ła d u  w  ja ­
k ie j p o g rą ż y ły s ię p o ś m ie rc i n a j­
w ię k s z e g o z P o la k ó w m ó z g i i rę c e  
w ie rn y c h  je g o  s z e re g ó w .

C io s z g o n u  T fo m e n d . w y d a w a ł s ię  
ta k  p rz e o g ro m n ie w ie lk i , ż e o c z y  
p rz e n ik n ą ć n ie m o g ły m ro k ó w  n o c y  
k tó ra  z a w is ła  n a d  n a m i. Z  p e w n ą  o -  
tu c h ą  p o w ie d z ie ć  d z iś m o ż e m y , ż e  ro z  
p a c z  i z w ą tp ie n ie  u s tą p iły  w c z e ś n ie j , 
ł ii tż s p o d z ie w a ć s ię te g o  m o g liś m y ,  
m u s o w i ż y c ia i id e i s łu ż e n ia P o ls c e .  
D u c h  d z ie jó w  P o ls k i , w  c ię ż k ic h  d la  
n a ro d u  c h w ila c h , k rz e p ił w ia rę  w  ju ­
t ro  i w  n o c s m titk u c o s i ln ie js z y m  
o d n a jd y w a ć k a z a ł d ro g i w y tk n ię te  
P o ls c e  ż y c ie m  i w s k a z a n ia m i K o m e n ­
d a n ta .

♦ * •

Z d a rz e n ia  d z ie jo w e , k s z ta ł tu ją c e  
p rz y s z łą  P o ls k ę , n ie  s ą  b ły sk a w ic a m i 
n o to w a n y m i p rz e z s ia tk ó w k ę o k a  
lu d z k ie g o . O k re s y n a ro d z in z d a rz e ń  
w  s k a li h is to ry c z n e j n ie l ic z ą  s ie  n a  
m ie s ią c e , d n ie , a n i g o d z in y . W ie k i, 
n a p irz e s trz e n i k tó ry c h z ja w ia ć s ię  
m o g ą s ą  ic h  u p rz y w ile jo w a n ą  d o m e ­
n ą .

W s k rz e s ic ie l P a ń s tw a P o ls k ie g o  
w ie le la t s w e a o  b e z c e n n e g o  ż y c ia  z u ­
ż y ł n a  z o rg a n iz o w a n ie  s i ły  z ro jn e j , u -  
g ru n to w a n ie p o d s ta w  p o li ty k i z a g ra ­
n ic z n e j. I ja k o  o s ta tn ie n ie m a l d z ie ło  
s w e j w o li z o s ta w ił n a m  o p a trz o n y  je ­
g o  g e n iu sz e m s ta tu t o rg a n iz a c y jn y  
P a ń s tw a P o ls k ie g o  —  d o b ra  n a jw y ż ­
s z e g o w s z y s tk ic h o b y w a te li —  K o n ­

s ty tu c ję z d n ia  2 3  k w ie tn ia 1 9 3 5  r .
W  ra m a c h  P a ń s tw a , ja k  p is a ł B .  

M ie d z iń s k i , is tn ie je z a g a d n ie n ie  ż y ­
c ia w e w n ę trz n e g o  N a ro d u  P o ls k ie g o , 
k tó ry  je s t P a ń s tw a te g o o rg a n iz a to ­
re m  i tw ó rc ą ; o d p o w ia d a z a  je g o  lo ­
s y  i p o w o ła n j je s t z rz ą d z e n ie m  h i­
s to r i i i w o lą w ła s n ą  d o  p ro w a d z e n ia  
P a ń s tw a  k u  p o tę d z e i p o m y ś ln o ś c i .

i

S p a d k o b ie rc a  b u ła w y  Z w y c ię s k ie ­
g o  W o d z a N a c z e ln e g o , M a rs z . R y d z -  
Ś m ig ły  w s k a z a ł P o ls c e  p io n  m o ra ln y , 
w e d łu g  k tó re g o u k ła d a ć s ię m a ż y ­
c ie w e w n ę trz n e P o ls k i . J e s t n im  h a ­
s ło  o b ro n y  P o ls k i.

C z y to  ty lk o  h a s ło ?
C z y te ż n a jb a rd z ie j s k o n c e n tro ­

w a n y  d o g m a t p o li ty c z n y  P o ls k i w s p ó ł 
c z e s n e j?  R a c z e j to  d ru g ie . W  d o g m a ­
c ie ty m  W ó d z N a c z e ln y w id z i id e ę , 
k tó re j ra c ja i s e n s is tn ie n ia  w y k re ­
ś lo n y  je s t n a k a z e m  d z ie jo w y m  p rz e z  
o ta c z a ją c ą  n a s  rz e c z y w is to ść . J e s t to  
je d v n a d ro g a , k tó rą id ą c , d o ró w n a ć  
z d o ła m y  s ą s ia d o m  w  a m b ic ji p o d n o ­
s z e n ia c ię ż a ru g a tu n k o w e g o  p o te n -  
c ja ł tf o b ro n n e g o , s z a c u n k u  d la  s ie b ie  
ja k o  k o n tra h e n ta  n a  ś w ię c ie . P o trz e ­
b a  z o rg a n iz o w a n e j w o li lu d z k ie j, k o ­
n ie c z n e j d o  re a liz a c ji h a s ła  o b ro n y , w  
P o ls c e u p la s ty c z n io n a z o s ta ła p rz e z  
W o d z a N a c z e ln e g o d o b itn ie .

„ B e z n ie j n ie m o ż n a  m y ś le ć o  u -  
z d ro w ie n iu c z e g o k o lw ie k w P a ń -  
s tw ie “ .

D o n ie j , o d w o łu ją s ię p o trz e b y  
b e z p o ś re d n ie a rm ii , p o li ty k i z a g ra ­
n ic z n e j , o n a  je s t b a z ą  k o n ie c z n ą d la  
w ie lk ic h p rz e d s ię w z ię ć g o s p o d a r ­
c z y c h , je j w re s z c ie  n ie u c h ro n n ie w y ­
m a g a a tm o s fe ra u n o rm o w a n ia  s to ­
s u n k ó w  w e w n ę trz n y c h  w  k ra jti .

N a  b a rk a c h  W o d z a n ie z w y c ię ż o ­

n e j p o lsk ie j a rm ia  s p o c z ą ł w  s p a d k u  
p o  K o m e n d a n c ie  t ru d  i o b o w ią z e k  u -  
ś w ia d o m ie n ia P o la k o m , ż e o rg a n iz o ­
w a n ie  w o li z b io ro w e j, je d n o lic ie  k ie ­
ro w a n e j m a  b y ć  i m u s i b y ć  d o k o n a n e  
w  im ię h a s ła o b ro n y  P o ls k i .

M ija w ła ś n ie ro k  o d d n ia  2 1 lu ­
te g o  1 9 3 7  r . , k ie d y  A d a m  K o c „ p o s łu ­
s z n y  n a k a z o w i p a tr io ty c z n e g o o b o ­
w ią z k u  i m a ją c  d o b rą  w o lę s łtT ż e n ia  
ja k n a jle p ie j O jc z y ź n ie “ z w ró c ił s ię . 
d o  ty c h  w s z y s tk ic h , k tó rz y  c h c ą  b y ć  
„ ś w ia d o m y m i w s p ó łtw ó rc a m i te ra ź -  
n ie is z o ś c i i p rz y s z ło ś c i P o ls k i" .

M in ą ł ro k . D e k la ra c ja id e o w o - 
p o lity c z n a  O b o z u  Z je d n o c z e n ia  N a ro ­
d o w e g o  d o k o n a ła w  ty m  c z a s ie w ie l­
k ie g o  p rz e ło m u  w  p s y c h ic e  P o la k ó w . 
Z g ru p o w a ła  H c z n e  rz e s z e  ty c h  c o  p o ­
rz u c ili n ie w o lę  s ta ry c h z b u tw ia ły c h  
fo rm  ż y c ia , a n a d e w s z y s tk o p rz e n i ­
k n ę ła n a w e t d o ś w ia d o m o ś c i ty c h , 
k tó rz y d o ty c h c z a s w o b e c O . Z . N . 
tk w ią  w  fo rm a ln e j n e g a c ji.

W  D e k la ra c ji L u to w e j u c ie le ś n io  
n e  z o s ta ły  n a jp ię k n ie js z e  z id e i ja k ie  
D U c h P o lsk i n a p rz e s trz e n i w ie k ó w  
z a k u ć  p o tra f ił w  k a n o n y  n a k a z ó w  p o

Reorsanizncjn (D iodz naczelnych 0.1  W
(T e l. w t)  W a rs z a w a , 1 9 . 2 .

W  z w ią z k u  z  p rz y p a d a ją c ą  n a  d z ie ń  2 1

■ lu te g o  ro c z n ic ą  o g ło s z e n ia  D e k la ra c ji Id e o -  

' w o - P o lity c z n e j O b o z u  Z je d n o c z e n ia N a -

S z e f O Z N . g e n . S t. S k w a rc z y ń sk Ł

ro d o w e g o  o d b ę d z ie  s ię  w  W a rs z a w ie  w  p o ­

n ie d z ia łe k  p ie rw sz e  p o s ie d z e n ie R a d y  N a ­

c z e ln e j O Z N . R o z p o c z n ie  s ię  o n o  o d  z ło ż e ­

n ia h o łd u  c ie n io m  P ie rw s z e g o M a rsz a łk a

Illllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllll^^

W poniedziałek 21-go lutego br. przypada 
pierwsza rocznica ogłoszenia przez pułk. 
Adama Koca Deklaracji Ideowo-Politycznej 
Obozu Zjednoczenia Narodowego.

Deklaracja jest fundamentem prac podję­
tych przez O. Z. N. z woli Marszałka Rydza- 
Smigłego nad teraźniejszością i przyszłością 
Polski. “

Jej nie przemijająca treść winna być znana 
każdemu, komu nie jest obca troska o losy 
Narodu i Państwa.

Do numeru dzisiejszego dołączamy 
egzemplarze Deklaracji Lutowej.

s tę p o w a n ia  m o ra ln e g o . W ła ś n ie  d z ię ­
k i g łę b o k ie j , g ru n to w n ie p rz e m y ś la ­
n e j je j t r e ś c i d o k o n a ł s ię  p rz e w ró t w  
p s y c h ic e  P o la k a . W  n ie j je d n o s tk a  z  
ła tw o ś c ią d o s trz e ż e c e le i n ie z a p rz e ­
c z a ln e w a r to ś c i ż y c ia z b io ro w e g o , w  
n ie j s k ry s ta l iz o w a ły  s ię fo rm y  s w o i­
s te , p o ls k ie s a m o o g ra n ic z e n ie s o b ie ­
p a ń s tw a n a rz e c z c o d z ie n n e g o o b o ­
w ią z k u  s łu ż b y d la n a jd o s k o n a ls z e j  
fo rm y  z o rg a n iz o w a n e g o  b y tu  N a ro d u  
w  P a ń s tw ie .

D e k la ra c ja p rz e n ik n ę ła i d o s z e ­
re g ó w  ty c h , k tó rz y  n ig d y  n ic d o b re ­
g o w  N a ro d z :e w ła sn y m  w id z ie ć n ie  
c h c ie l i. D z ‘ś ju ż , je d n a z n a c z e ln y c h  
z a s a d D e k la ra c ji L u to w e j, z a s a d a  
p la n o w o ś c i w e w s z y s tk ic h  d z ia d z i  
n a c h  ż y c ia z b io ro w e g o , z d o b y ła  s o ­
b ie z w o le n n ik ó w  w  c a łe j p ra w ie o -  
p o z y c ji .

D e k la ra c ja O b o > z ti Z je d n o c z e n ia  
N a ro d o w e g o  u s ta l i ła d o n io s łe  z a d a ­
n ie z o rg a n iz o w a n ia  N a ro d u  P o ls k ie ­
g o , s k u p ie n ie  i p o k ie ro w a n ie  je g o  ż y ­
w y c h  s i ł ta k , a b y  b y ły  w y k ła d n ik ie m  
je g o  z b io ro w e j p o tę g i , n ie  z a ś w y p a d ­
k o w a t r a p ią c y c h g o ro z b ie ż n o ś c i .

H is to ry c z n e j d o n io s ło ś c i w a g i te -

P o lsk i , J ó z e fa  P iłs u d s k ie g o , n a d z ie d z iń c u  

b e lw e d e rs k im . P o  te j u ro c z y s to śc i c z ło n k o ­

w ie  R a d y  N a c z e ln e j p rz e jd ą  d o  k a s y n a  g a r ­

n iz o n o w e g o p rz y  A l. S u c h a , g d z ie n a s tą p i  

u k o n s ty tu o w a n ie  s ię R a d y  i g d z ie w y g ło s i  

p ro g ra m o w e p rz e m ó w ie n ie s z e f O Z N  g e n .  

S t. S k w a rc z y ń sk i . Z  k o le i c z ło n k o w ie  R a d y

&

W a rs z a w a , 1 9 . 2 .

W  d n iu  w c z o ra js z y m p o d a liś m y p a rę  

s z c z e g ó łó w  ty c z ą c y c h  o g ó ln e j s tru k tu ry  o r ­

g a n iz a c y jn e j d o k o n a n e j o b e c n ie re o rg a ­

n iz a c ji O Z N . D z iś m o ż e m y p o d z ie l ić  s ię z  

C z y te ln ik a m i in fo rm a c ja m i ty c z ą c y m i o rg a ­

n iz a c ji w ła d z n a c z e ln y c h .

W ła d z e  n a c z e ln e  O Z N  s ta n o w ić  b ę d ą ;

1 ) S z e f O b o z u  i je g o  z a s tę p c y ,

2 ) R a d a  N a c z e ln a  i je g o  p re z y d iu m .

I lo ść  z a s tę p c ó w  u s ta la  S z e f O b o z u , k tó ­

ry  o k re ś la  je d n o c z e ś n ie  s z c z e g ó ło w y  z a k re s  

ic h  fu n k c ji .

S k ła d R a d v N a c z e ln e j s ta n o w ić b ę d ą ;  

z a s tę p c y  S z e fa  O b o z u ; c z o ło w i p rz e d s ta w i­

c ie le s p o łe c z e ń s tw a o ra z d z ia ła c z e O Z N . 

p o w o ła n i p rz e z  S z e fa  O b o z u  z  p o ś ró d  c z ło n  

k ó w  O Z N ; p re z y d iu m  K o ła  p a r la m e n ta rn e ­

g o O Z N ; p rz e w o d n ic z ą c y  G łó w n e j K o m is ji  

W e ry f ik a c y jn e j, p rz e w o d n ic z ą c y G łó w n e j  

K o m is ji R e w iz y jn e j; S z e f B iu ra S tu d ió w  i 

P la n o w a n ia ; S z e f S z ta b u  O Z N ; p rz e w o d n i­

c z ą c y O k rę g ó w ; s z e f o d d z ia łu R u c h u Z a -  

g o  in s tru m e n tu  w  o rg a n iz o w a n iu  w o ­

l i z b io ro w e j ja k im je s t D e k la ra c ja  
L u to w a n ie je s te ś m y  je s z c z e d z iś w  
m o ż liw o śc i n a le ż y c ie  o c e n ić .

J e j d o s k o n a ło ś ć g ó ru je n a ty  
w s z y s tk im c o d o te g o c z a su  
n a  ty m  p o lu  w  P o ls c e s ię  u k a z a ło .

N ik t n ie p rz e c iw s ta w ił D e k la ra c ji  
A . K o c a , a n i m a te r ia ln ie a n i fo rm a l ­
n ie  d o s k o n a lsz e j t r e śc i le p s z y c h  s fo r ­
m u ło w a ń .

P o d e jm o w a n e p ró b y k ry ty # !  z e  
w s z y s tk ic h k a p lic z e k ż y c ia p a r ty j­
n e g o  w  P o ls c e  n ie  p o d w a ż y ły  je j z rę ­
b ó w , n ie w y k ru s z y ły  ż a d n e j c e g ie łk i  
p o d m u ro w a n ia .

P o z y ty w n ie n ie p rz e c iw s ta w io n o  
D e k la ra c ji L u to w e j n ic le p s z e g o . A  
w y s iłk a m i n e g a c ii n ie o s ła b io n o  je j  
z n a c z e n ia i w a g i. z '

O s ią g n ię c ie m  D e k 1^ ^ ! 1 L u to w e j  
w  p ie rw s z y m  ro k w  J e j is tn ie n ia  to  n ie  
l ic z b a z o rg a n iz o w a n y c h k o m ó re k  o -  
b o z o w y c h . N ie ° ic h l ic z b ę i i lo ś ć  
c z ło n k ó w  c h o d z i . W  p s y c h ic e  s p o łe c z  
n e j i n a ro d o w e j d o k o n a ły  s ię  p o d  je j  

w p ły w e m  p rz e m iły .
T o  je s t je j s u k c e s .  S. Z.

u d a d z ą  s ię  g re m ia ln ie  n a ^ Z śf f le k , g d z ie  W p L  

s z ą s ię d o k s ię g i a u d ie n c jo n a ln e j , s k ła d a ­

ją c  w  te n  s p o s ó b  h o łd  G ło w ie  P a ń s tw a .

N a s tę p n ie  R a d a  N a c z e ln a  O Z N  z o s ta n ie  

p rz y ję ta p rz e z M a rsz a łk a R y d z a  - Ś m i­

g łe g o .

P o  p o łu d n iu  n a s tą p ią  o b ra d y .

w o d o w o  - G o s p o d a rc z e g o  i s z e f O d d z ia łu  

S p ra w  M ło d z ie ż y .

P o n a d to  w  s k ła d  R a d y  N a c z e ln e j w c h o ­

d z ą c z ło n k o w ie d o k o o p to w a n i p rz e z R a d ę  

w  l ic z b ie  o d p o w ia d a ją c e j p o ło w ie  l ic z b y  c z o  

ło w y c h p rz e d s ta w ic ie l i s p o łe c z e ń s tw a p o ­

w o ła n y c h  d o  R a d y  p rz e z  S z e fa  O Z N .

Z a d a n ie m  R a d y  N a c z e ln e j b ę d z ie ; w s p ó ł  

d z ia ła n ie  z  S z e fe m  O b o z u  w  u s ta le n iu  z a s a d  

p ro g ra m o w y c h  i o rg a n iz a c y jn y c h  O b o z u  o -  

ra z  w  z a k re s ie  z a g a d n ie ń  p rz e d s ta w io n y c h  

je j p rz e z  S z e fa  O b o z u ; z a p ro p o n o w a n ia  s k ła  

d u  P re z y d iu m  R  N .; w y s tę p o w a n ie  z  in ic ja ­

ty w ą w  z a k re s ie w y ty c z n y c h p ro g ra m o ­

w y c h ; w n io s k o w a n ie o  p rz y ję c ie d o O Z N . 

o rg a n iz a c y j s p o łe c z n y c h ; w y b ó r G łó w n e j  

K o m is ji R e w iz y jn e j i G łó w n e j K o n n s ji W e ­

ry f ik a c y jn e j; u d z ie la n ie a b s o lu to r iu m  W ła ­

d z o m  C e n tra ln y m  z  d z ia ła ln o ś c i f in a n so w e j  

i g o s p o d a rc z e j .

Z e b ra n ia p le n a rn e R . N . o d b y w a ć s ię  

b ę d ą  4  ra z y  d o  ro k u .

W  s k ła d  P re z y d iu m  R a d y  N a c z e ln e j w e j  

d ą ; z a s tę p c y  S z e fa  O b o z u , s z e f s z ta b u  O b o ­

z u  o ra z  6  d o  1 2  c z ło n k ó w  p o w o ła n y c h n a  

o k re s 1 ro k u  p rz e z  S z e fa  O Z N  n a  w n io se k  

i z e  s k ła d u  R . N .

P re z y d iu m  p rz e w o d n ic z y  S z e f  O b o z u  lu b  

w y z n a c z o n y  p rz e z  n ie g o  je d e n  z  z a s tę p c ó w ,  

s e k re ta rz e m  R . N . i je j p re z y d iu m  b ę d z ie  

S z e f S z ta b u  O Z N .

P o s ie d z e n ia  P re z y d iu m  o d b y w a ć s ię b ę  

d ą  w  m ia rę  p o trz e b y , n ie  rz a d z ie j n iż  c o  m ie  

s ią c .

O p ró c z  R a d v  N a c z e ln e j i je j P re z y d iu m  

is tn ie ć  b ę d ą  k o m is je  w e ry f ik a c y jn e , k o m is je  

re w iz y jn e i s ą d y  k o le ż e ń s k ie .

K o m is je w e ry f ik a c y jn e b ę d ą is tn ie ć n a  

s z c z e b lu  w ła d z  n a c z e ln y c h  (G łó w n a  K o m i­

s ja W e ry f ik a c y jn a ) o ra z n a s z c z e b la c h o -  

k rę g ó w (O k rę g o w a K o m is ja  W e ry f ik a c y j-
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H a ). K o m is je  re w izy jn e  is tn ie ć  b ę d ą  n a  sz cz e  

b la c h w ła d zy n a c z e ln e j, o k rę g ó w  i o b w o ­

d ó w . S ą d y  k o le ż e ń sk ie  b ę d ą  is tn ie ć  n a  sz c ze  

b la c h o k rę g ó w  i o b w o d ó w .
B iu ro  s tu d ió w  i p la n o w a n ia  p o d le g a ć  b ę ­

d z ie b e z p o śre d n io  S z e fo w i O Z N . W y k o n a ­

n ie  z a tw ie rd z o n y c h  p rz e z  S z e fa  O b o z u  w n io  

sk ó w  B iu ra  S tu d ió w  i P la n o w an ia  n a le ży  d o  

o d n o śn y c h w ła d z O Z N .

O p ró c z  B iu ra  S tu d ió w  i P la n o w a n ia  p rz y  

S z e fie O b o z u  b ę d ą  is tn ie ć O k rę g o w e B iu ra  

S tu d ió w  p rz y p rz e w o d n ic z ą c y c h o k rę g ó w . 

Z le c e n ia w y d a w a n e O k rę g o w y m B iu ro m  

S tu d ió w p rz e z B iu ro S tu d ió w i P la ­

n o w a n ia  w y d a w a n e  b ę d ą  z a  p o śre d n ic tw e m  

S z ta b u  O b o z u .

O rg a n e m  w y k o n a w c z y m  S z e fa  O b o z u  b ę  

d z ie S z e f sz ta b u  O Z N  p o d le g ły b e z p o śre d ­

n io  S z e fo w i O b o z u . U stró j S z ta b u  i o rg a n ó w  

m u  p o d le g ły c h o k re ś li ro z k a z S z e fa S z ta b u  

w y d a n y  z a  a p ro b a tą  S z e fa  O Z N .

S łu ż b a  n a  w sz y s tk ic h  s ta n o w isk a ch  O Z N  

je s t p ra c ą o b y w a te lsk ą i w sz y s tk ie w ła d ze  

O b o z u są p o w o ły w a n e z p o śró d c z ło n k ó w  

O Z N .
Ś ro d k i m a te ria ln e d la sp e łn ie n ia z a d a ń  

O Z N  d o s ta rc z a ją  ę z ło n k o w ie p rz e z o p o d a t­

k o w a n ie  s ię .

Dalsze nominacje w Obozie 

Zjednoczenia Narodowego
Warszawa, 1 9 . 2 . (IS K R A ).

- S z e f O Z N  d o k o n a ł d a lsz y c h  n o m in a c ji w  

p o sz c z e g ó ln y c h o k rę g a c h :

Okręg wołyński:
*  P rz e  w .: d y r. K . L e w ic k i.
W ic b o rz e w o d n ic z ąc y : T . D w o ra k o w sk i, 

M. K a las ie w itz : D . S m o c z k ie w icz , p o se ł.

S e k re ta rz : > n z C h m ie liń sk i S t.

Okręg Nowogródek?

P rz e w ,: a d w , S t. P a iy lu ć .

W ic e p rz e w o d n ic z ą c y ; in ź . J . T rze c iak ,  

ro ln ik , J . Z a d u rsk i, p o sfe } . -

S e k re ta rz : A . K o str< > w ic k i, ro ln ik .

Okręg warszawski:
P rz e w .: M ic h a ł R ó g , S e n a to r .

W ic ep rz ew o d n ic z ą cy .; E u g e n iu sz Ju rk o ­

w sk i, p o se ł, d r. R a d lic k j

Okręg Białystok: y

P rz e w .: K . T e rlik fw śk i, se n a to r .

• ' W ic e p rz e w o d n ic z ą c y ; d r. C z . K a rw o w -  

sk i, M . Ł a z a r^ k ff  "p o se ł, W ł. O lsz y ń sk i.

Okręg pomorski:
P rż e w .: a d w . K . T o m a sz e w sk i.

W ic e p rz e w o d n ic z ą c y : Ja n H e jz a , T a ­

d e u sz M a rc h le w sk i, p o se ł, A . S e ro ź y ń sk i,  

se n a to r .

Okręg Poleski:
P rz ew .: H . T rę b ick L

W ic e p rz e w o d n ic z ą c y : I . C y g a ń sk i, B . 

P o lito w sk i.

S e k re ta rz : S t. S h e y b a L

Okręg Wileński:

P rz e w .: W ła d y s ła w  B a ra ń sk i.

W ic e p rz e w o d n ic z ą c y : T . M iśk ie w ić ż ,  

T . N a g u rsk i.

S e k re ta rz : Z . M ę ż y ń sk i.

Okręg Warszawski-Miasto:
P rz ew .: S te fa n  D ą b k o w sk i, se n a to r .

W ic e p rz e w o d n ic z ą c y : Z , H a rtm a n ,, d r. 

J. Ja k o w sk i, A . R u tk o w sk i.

S e k re ta rz : A . P o d filip sk L

SENATOR PŁK. DĄBKOWSKI PRZEWO­

DNICZĄCYM KOŁA PARLAMENTARNE­
GO OZN.

W c z o ra j o d b y ło  s ię  p le n a rn e  p o s ie d ze n ie  

K o ła P a rla m e n ta rn e g o  O b o z u Z je d n o c z e n ia  

N a ro d o w e g o . N a p o rz ą d k u o b ra d  p o s ie d z e ­

n ia , w o b e c  u s tą p ie n ia  d o ty c h c z a so w e g o  p re ­

z e sa K o ła p łk . Ś w id z iń sk ie g o , b y ła  sp ra w a  

w y b o ru  n o w e g o p rz e w o d n ic z ą c e g o K o ła .

P o s ie d z e n ie  z a g a ił w ic e p re z e s K o ła p o s . 

T o m a sz k ie w ic z .

P o d y sk u s ji p o s ie d z e n ie o d ro c z o n o d o  

g o d z . 1 4 .

W  p o p o łu d n io w y m  p o s ie d z e n iu p le n a r­

n y m  K o ła w z ią ł u d z ia ł sz e f O b o z u Z jed n . 

N a ro d o w e g o g e n . S k w a rc z y ń sk i. P o w z n o ­

w ie n iu p o s ie d z e n ia p rz e w o d n ic z ą c y z e b ra ­

n ia z a k o m u n ik o w a ł o  w y su n ię c iu  n a  p re z e ­

sa K o ła k a n d y d a tu ry p łk . D ą b k o w sk ie g o . 

W  z a rz ąd z o n y m  g ło so w a n iu p łk . D ą b k o w ­

sk i z o s ta ł w y b ra n y  n a  p re z e sa K o ła .

Sekret’ rz O.Z.N. w Pomen’u
kJ Warszawa, 19. 2.

D y sp o z y c ją sz e fa O Z N z d n ia 1 7 b m . 

m g r. A n to n i M a c ie je w sk i m ian o w a n y  z o s ta ł  

»ekretarz«m okręgu poznańskiego OZN.

Hitlerowcy no czele „Frontu Ojczyźnianego"
Berlin, 19. 2. (PAT).

K o re sp o n d en t P A T d o w ia d u je s ię z  
p o in fo rm o w an e g o ź ró d ła n a s tę p u jąc y c h  
sz c z e g ó łó w , d o ty c z ąc y c h u k ła d u m ię d zy  

R z e sz ą a  A u str ią .

C a łk o w ite p o lity c zn e i g o sp o d a rc ze  
p rz y s to so w a n ie A u str ii d o R z e sz y  p o s tę ­
p o w a ć m a w  sz y m k im  te m p ie . W  n a j­
b liższ y m  o k re sie  p rz e w id u je  s ię n o w ą re ­
k o n s tru k c ję  g a b in e tu  a u s tr ia ck ie g o  i w e j­
śc ie d o rz ą d u  w ię k sz e j lic z b y  m in istró w  
n a ro d o w o - so c ja lis ty cz n y ch . T y m c za ­
se m  p rz y g o to w y w a ć  b ę d z ie te re n o b e c n y  
m in is te r sp ra w  w e w n ętrzn y c h S e y ss -In -  
q u a rt. C z w a rtk o w a ro z m o w a S e y ss-In -  
q u a rta z H itle re m  s ta n o w i ju ż w stęp d o  
u ło ż e n ia je d n o lite j p o lity k i w e w n ętrz n e j 

—  p rz e d e w szy s tk im  w  s to su n k u d o k o ­
m u n istó w  w  A u strii. P o  te j lin ii ro z w o ­
ju  p ó jd z ie ró w n ie ż o d p o w ie d n ie  p rz y sto ­
so w a n ie o b e c n eg o  F ro n tu  O jc z y ź n ia n e g o  
D o  o rg a n iz ac ji te j ' w p ro w a d z en i b y ć m a ­
ją a u str ia cc y n a ro d o w i - so c ja liśc i e n

N emcy poinformują Anglię 

o zmianach zaszłych w Austrii
Londyn, 19. 2. (ATE)

N ie m ie c k i c h a rg e d ’a ffa ire s W o e rm an n  

z p o le c e n ia sw e g o rz ą d u z ło ż y d z iś w  F o ­

re ig n O ffic e w y ja śn ie n ie w  sp raw ie o s ta t­

n ie g o  u k ła d u  a u s tria c k o  - n ie m ie c k ie g o , z a ­

w a rte g o  w  B e rc h te sg a d e n .

K o re sp o n d e n t p o lity c z n y „ D a ily M a il"  

d o n o si, ż e n ie m ie c k i m in iste r sp raw  z a g ra ­

n ic z n y c h v o n R ib b e n tro p p rz y b ę d zie w

Nowa zbrodnia bolszewików
Sofia, 19. 2.

, O d b y ł s ię tu  p o g rz eb  o fia r n o w e j z b ro ­
d n i b o lsz ew ic k ie j, —  re d a k to rk i d z ie n n i­
k a e m ig ra n ck ie ro „ G o ło s R o ss iji” T . S o -  
ło n ie w ic m z o w e j i je j se k re ta rz a . N a S o -  
ło n ić w ież o w ą d o k o n a n o z a m a c h u z a p o ­
m o c ą b o m b y , d o rę c z o n e j p rz e z p o c z tę w  
m a łe j . p rz e sy łc e . W  c h w ili w y b u ch u w  
p o k o ju o b o k  o b o jg a z a b ity c h  —  z n a jd o  
w a ł s ię ró w n ie ż  sy n  S o ło n iew ic zo w e j. k tó  
ry z o s ta ł b a rd zo c ię ż k o z ran io n y . Z a ­
m a c h n a S o ło n ie w ic z o w ą je s t z e m stą z a  
o d s te ip s tw o  o d k o m u n iz m u , u c ie c z k ę z Z . 
S . R . R . i w a lk ę z K o m in te rn e m . S o ło -  

Hołd młodzieży szkolnej 
oddanv P. Prezydentowi Rzplitej

Na karę chłosty skazał sąd 

angielski włamywaczy
Londyn, 1 9 . 2 . (A T E )

D z iś w  to k u  se n sa c y jn e g o  p ro c e su  w  je d ­

n y m  z są d ó w  a n g ie lsk ic h z a sto so w a n o is t­

n ie jąc ą d o ty c h c z a s w  A n g lii k a rę c ie le sn ą .

C z te re j o sk a rż e n i n a le ż e li d o n a jle p sz y c h  

s fe r to w a rzy s tw a a n g ie lsk ie g o i s ta n ę li  

p rz e d  są d e m  z a u d z ia ł w  g ra b ie ż y  i n a p a śc i 

n a z n a n e g o  ju b ile ra , k tó re g o z w a b ili w  ty m  

c e lu  d o  je d n eg o  z  lo n d y ń sk ic h  h o te li lu k su ­

so w y c h . T rze j z p o śró d  o sk a rż o n y c h  rz u c ili 

s ię n a ju b ile ra i c ięż k o g o p o b ili, w sk u te k  

c z e g o o fia ra n a p a śc i p rz e b y w a ła d łu ż sz y  

c z a s w  sz p ita lu w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie ż y c ia . 

S z e f b a n d y , sy n je d n e g o z w y ż szy c h o fice ­

ró w  z o s ta ł sk a z a n y n a 9 la t w ię z ie n ia i 2 0  

u d e rz e ń  9 -c ’o rz e m ie n n e g o k a ń c z u g a .

P o z o s ta li w sp ó ło sk a rż e n i o trz y m a li k a ­

rę d łu ż sz e g o  w ię z ie n ia , ja k  ró w n ie j sk a z ap i  
zostali na chłostę.

Warszawa, 19. 2.

W c z o ra j m ło d z ie ż sz k o ln a s to lic y w  li­

c z b ie o k o ło 1 5 0 0 u c z e n ie i u c z n ió w  z ło ż y ła  

h o łd  P . P re zy d e n to w i R . P . n a Z a m k u k ró ­

le w sk im  z o k a z ji Je g o  Im ie n in , k tó re  p rz y ­

p a d ły n a d z ie ń 1 lu te g o . Ja k  w ia d o m o , P . 

P re z y d en t R . P . n ie  b y ł w  d n iu  sw y c h  im ie ­

n in  o b e c n y w  W a rsz a w ie .

D e le g a c je sz k ó ł ś re d n ic h o g ó ln o -k sż ta ł- 

c ą c y c h u s ta w iły s ię sz p a le re m  w  sa li R y ­

c e rsk ie j, sz k ó ł p o w sz ec h n y c h  w  sa li A ssa m  

b lo w e j, z a ś z a w o d o w y c h  i z a k ła d ó w  k sz ta ł­

c e n ia n a u c z y c ie li w  sa li O b ia d ó w  c z w a rt-  

k o w y c h . W  sa li T ro n o w e j z e b ra ły s ię w ła ­

d z e sz k o ln e i k o m ite t d y re k to rsk i z w ic e ­

m in is tre m  F e re k -B łe sz y ń sk im  i k u ra to re m  

O k r. S z k o ln . W a rsz . A m b ro z ie w ic z e m .

O  g o d z , 11 w sz e d ł d o sa li T ro n o w e j P . 

P re z y d e n t R , P . w  o to c z e n iu  d o m u  c y w iln e ­

g o  i w o jsk o w e g o .

W  im ie n iu  k o m ite tu  o rg a n iz a cy jn e g o  p o ­

w ita ł P . P re z y d e n ta d y r. C z e rw iń sk i. N a ­

s tę p n ie  P . P re z y d en t p o  p rz y w ita n iu  s ię z e  

z g ro m ad z o n ą d e le g a c ją d y re k to ró w sz k ó ł 

p rz e sz e d ł d o  sa li R y c e rsk ie j, g d z ie c h ó r m ię  

d z y sz k o ln y sz k ó ł ś re d n ic h  Z a rz ą d u m ijsk ie  

g o o d śp ie w a ł h y m n n a ro d o w y .

U c z e n ic a  g im n a z ju m  im . K o n o p n ic k ie j w  

W a rsz a w ie p . D o b ró c h n a S a lo n i z ło ż y ła P . 

P rez y d e n to m i ż y c z e n ia  i h o łd  im ie n ie m  m ło  

d z ie ż y w sz y stk ic h sz k ó ł ś red n ic h o g ó ln o ­

k sz ta łc ą c y c h .

N a stę p n ie d w a j u c z n io w ie 4 g im n a z ju m  

m ie jsk ie g o  i g im n . im . Ż e ro m sk ie g o  w rę c zy li  

p ię k n ie  o p ra w n y  w  sk ó rę a d re s i w ią z a n k ę  

ró ż .

Z  k o le i P . P re zy d e n t R . P , p rz e sz e d ł  

w śró d sz p a le ró w  p o c h y lo n y c h sz ta n d a ró w  

d o sa li A ssa m b lo w ej, g d z ie c h ó r o d śp ie w a ł 
(kantatę. Tutaj młodzież szkół powszech-

b lo c , p rz y  c z y m  o b e jm ą o n i w e F ro n c ie  
O jc zy ź n ian y m , k tó ry z a c h o w a sw ą n a ­
z w ę , n a c z e ln e s tan o w isk a . U su n ięc i z o ­
s ta n ą o d w sp ó łp ra c y w szy sc y c i, k tó rz y  
d o ty ch c z as s ta li w  ja w n e j i z d e cy d o w a ­
n e j o p o z y c ji d o  n o w e g o  k u rsu . M . in . o -  
p u śc ić m a s ta n o w isk o k o m isa rz rz ą d u  

d la  p ra sy  i ra d io  A d a m .

UNIA CELNA AUSTRII Z RZESZĄ

Londyn, 19. 2. (PAT).

... D z ie n n ik i lo n d y ń sk ie d o n o sz ą o d a l­
sz y c h p la n a c h  k a n c le rz a H itle ra , sk ie ro ­
w a n y c h k u  z w ią z an iu  A u strii, z N ie m c a ­
m i, a k tó re o m a w ia n e  b y ć m ia ły  m ię d z y  
n im  a  p rz y b y ły m  z W ie d n ia  n o w y m  m i­
n is tre m sp ra w w e w n ę trz n y c h A u strii, 
S e y ss-In q u a rte m . W e d le ty c h in fo rm a -  
c y j p ra so w y ch , k a n c le rz  H itle r m a n a  
m y śli d a lek o  id ą c e z a rz ąd z e n ia , a b y z a ­
c ieśn ić w ę z ły g o sp o d arc z e m ię d z y A u ­

s tr ią a  N ie m c a m i.

p rz y sz ły m  ty g o d n iu  d o  L o n d y n u , a b y  z io ź y ć  

lis ty o d w o łu ją c e g o z e s ta n o w isk a a m b a ­

sa d o ra w  L o n d y n ie . V o n  R ib b e n tro p o d b ę ­

d z ie n a ra d y  z p re m iere m  C h a m b e rla in e m  i 

m in is tre m  E d e n e m , p o d c z a s k tó ry ch  o m ó w i 

z a g a d n ien ie a u s tr ia c k o - n ie m iec k ie i u - 

d z ie li w y ja śn ie ń u z u p e łn ia jąc y c h sp ra w o z ­

d a n ie d r. W o e rm a n n a .

n ie w ic z o w a , k tó ra  p ra c o w a ła  w  Z S R R  w  
„ In tu riśc ie” , o ra z je j m ą ż , z n a n y lite ra t  
—  z o s ta li z e s ła n i n a S o łó w k i, sk ą d  u d a ­
ło im  s ię z b iec . O sta tn io p rz e b y w a li w  
S o fii, ro z w ija ją c o ż y w io n ą d z ia ła ln o ść  
w y d a w n ic z ą , a n ty so w ie c k ą .

A k u ra t d z iś i n a p o lsk ich p ó łk a c h  
u k a z a ła s ię k s iąż k a S o ło n ie w ic zo w e j p . t . 

„ P a m ię tn ik i  tłu m a c z k i In tu ris ta " . K sią ż ­
k a  ta , d e k o n sp iru ją c  fa łsz , o sz u s tw a  i c y ­
n iz m  so w iec k ich  w ła d c ó w  —  s ta ła s ię z  
p e w n o śc ią o s ta tn im  a rg u m e n te m  z a  z g ła ­
d z e n ie m d a w n ej k o m u n is tk i, a p ó ź n ie j 

z ac ię te g o w ro g a „ so w ie c k ie g o  ra ju ” .

n y c h  z ło ż y ła  P . P re z y d e n to w i se rd e c z n e ż y ­

c z e n ia o ra z w rę c z y ła la u rk ę i k w ia ty . N a ­

s tę p n ie  P . P re z y d e n t p rz e sz e d ł d o  sa li O b ia  

d ó w  c z w a rtk o w y c h , g d z ie im ie n ie m  m ło ­

d z ie ż y  sz k ó ł z a w o d o w y c h  i k sz ta łc e n ia  n a u ­

c z y c ie li z ło ż y ł m u ż y c z e n ia s łu c h a c z P a ń ­

s tw o w e g o In s ty tu tu R o b ó t R ę c z n y c h , a u -  

c z n io w ie  sz k o ły  im . K o n a rsk ieg o  i u c z e n ic a  

P ierw sz e j S z k o ły  M ie jsk ie j R ę k o d z ie ln ic z e j 

w rę c z y li a d re s i b u k ie t k w ia tó w . P o te j 

u ro c z y s to śc i c h ó r o d śp ie w a ł „ P ie rw sz ą  B ry  

g a d ę “ .

P . P re z y d e n t R . P . p rz e b y w a ł d łu ż sz y  

c z a s w śró d  m ło d z ie ż y  p o d e jm u ją c  ją h e rb a ­

tą  i s ło d y c z a m i, p o  c z y m  o p u śc ił sa le z a m ­

k o w e  ż e g n a n y  o w a c y jn ie o k rz y k a m i „ N ie ch  

ź y je” .

W  p la n ie ty m  w y m ie n ia s ię : 1 ) u n ię  
c e ln ą , u tw o rz o n ą p rz e z  s to p n io w ą re d u k ­

c ję ta ry f c e ln y c h ; 2 ) u n ię m o n e ta rn ą  
p rz e z z a p ro w ad z e n ie w sp ó ln e g o sy s tem u  
m o n e ta rn e g o  i je d n o lity c h  w a lu t; 3 ) ro z  
sz e rz e n ie n ie m ie ck ie g o p ro g ra m u ro b ó t 
p u b lic z n y c h  n a  A u str ię , z w ła sz c z a  w  d z ie  
d ż in ie  b u d o w y d ró g  m a g istra ln y c h ; 4 ) z a  
tru d n ie n ie a u str ia c k ic h b e zro b o tn y c h w  

ro ln ic tw ie  i p rz e m y ś le R z esz y .
H itle r  z a żą d a ć m ia ł ró w n ież  re p a tr ia ­

c ji 5 ty s ię cy  n a ro d o w y c h so c ja lis tó w  a u ­
s tr ia c k ic h , k tó rz y p o  z o m o rd o w a n iu  D o li 
fu ssa z b ieg li d o N ie m ie c i tw o rz ą t . z w . 
„ L eg io n a u s tria ck i4 ’ . H itle r d o m a g a s ię  
ró w n ie ż m . in . u s tą p ien ia d ra K ie n b o e -  
c k a , p re z e sa N a ro d o w e g o B a n k u  A u str­
ia c k ie g o . W y su w an e  są te ż ż ą d a n ia z a ­
k a z u a g itac ji m o n a rch is ty cz n e j le g itv m i-  
s tó w  a u s tr iac k ich i z a p ro w a d ze n ia k o n ­

tro li p ra so w e j.
W re sz c ie H itle r d o m a g a ć s ię m a  

w sp ó łd z ia ła n ia w o jsk o w e g o m ię d zy R z e ­

sz ą  a  A u strią .

WZAJEMNE ZOBOWIĄZANIA 

SCHUSCHNIGGA I HITLERA.
Berlin, 19. 2. (PAT).

P rz e d sta w ic ie l P A T . d o w ia d u je  s io . ż e  
w  ro z m o w a ch sw y c h w B e rch te sg a d sn ,  
p rz ep ro w a d z o n y c h  z S c h u sc h n ig g ie m , n o  
w o ła ł s ię k a n c le rz H itle r n a  ta in e p a ra ­
g rafy , k tó re  is ta n o w iły  c z ęść u k ła d u  z U  
lip c a 1 9 3 6  r . K a n c le rz z a żą d a ć m ia ł w y  
k o n a n ia ic h  w  fo rm ie u lty m a tv w n e i. P o ­
sz cz e g ó ln e  p u n k ty  te g o  u ltim a tu m , ja k  n . 
p . w a ru n e k o g ło sz en ia a m n es tii c a łk o w i­
te j, z o s ta ł o k re ś lo n y  te rm in e m  1 8  lu te g o . 
T e rm in te n z o s ta ł p rz e z S c h u sc h n ig g a  
w y p rz ed z o n y , je śli c h o d z i o o g ło sz e n ie

a m n e s tii.
Z e sw ej s tro n y  k a n c le rz  p rz y ją ć  m iał  

n a s ie b ie p e w n e z o b o w ią z a n ia w  s to su n ­
k u  d o S c h u sch n ig g a , k tó re ju ż w y k o n a ł. 
S z c ze g ó łó w  ty c h  je d n a k  k o ła p o in fo ^ io -  
w a n e n ie c h c ą u ja w n ić , o św ia d c z a ją c , iż  
p o d a n e o n e z o s ta n ą w  n ie d a lek ie j p rz y ­
sz ło śc i d o w ia d o m o śc i o g ó ln e j, b ą d ź te ż  

sa m  k a n c le rz  o g ło si je  z  try b u n y  R e ic h s ­
ta g u . G łę b o k im  ż y c ze n iem  k a n c le rz a je s t 

p rz e p ro w a d z ić w szy s tk ie z m ian y w  A u ­
s tr ii p rz y  n a jśc iś le jsz e j w sp ó łp ra c y  sa m e  

g o  k a n c le rz a S c h u sc h n ig g a , k tó ry  w  p rz e  
k o n a n iu tu te jszy c h  k ó ł p a rty jn y c h p rz e ­
k o n a ł s ię o  k o n ie c zn o śc i re a liz a c ji id e i 

„ W ielk ic h  N iem ie c” .
B e z p o śre d n ią i w a ż n ą ro lę  w  ro z w o ju  

w y p ad k ó w o s ta tn ic h o d e g ra ł m in is te r  
S e y ss -In q u a rt, k tó ry w p ły n ą ł o so b iśc ie  
n a  k a n c le rz a S c h u sc h n ig g a , c e lem  d o p ro ­
w a d ze n ia  d o  sp o tk a n ia  z  k a n c le rz e m  H it­
le re m .

N a tle ty c h w y ja śn ie ń w id o c z n e są  
p rz y sz łe  s to su n k i, ja k ie  is tn ie ć  b ę d ą m ię ­
d z y N ie m c a m i a A u str ią . D o p ro w a d z ić  
m a ją o n e w re z u ltac ie d o u tw o rz en ia  
„ W ie lk ie j R z e szy " ,

Na wiJnoliręggn 

pohłycznym

P . Prezydent Rzplitej przyjął wczo­
raj ministra spraw zagr. J. Becka,

Obrońcy Doboszyńskiego wnieśli ka­
sację od wyroku, a zarazem złożyli w Są­
dzie Apelacyjnym zażalenie na decyzję 
Sądu Okręgowego, oddalającą wniosek 
obrony o wypuszczenie Doboszyńskiego 

na wolną stopę.
Doboszyński przebywa nadal w wię­

zieniu lwowskim.

W kołach zbliżonych do kół Stronnic­
twa Narodowego utrzymywała się wczo­
raj pogłoska, że w związku z ustąpieniem 

z partii prof. Si. Strońskiego ma wystą­
pić ze Str. Nar. również b. prezes klubu 
parlamentarnego prof. R. Rybarski.

Jak wiadomo, prof. Rybarski jest tak­
że publicystą „Kuriera Warszawskiego”, 
gdzie wspólnie z prof. St. Strońskim i 
gen. Sikorskim zamieszcza artykuły. Po­
nieważ motywem secesji prof. St. Stroń­
skiego ze Str. Nar. jest jego współpraca 
w „Kurierze Warszawskim1', przeto po­
dobno prof. Rybarski doszedł również do 
wniosku, że nie można pogodzić przyna­
leżności do Stron. Nar. ze współpracą w 
jednym organie z gen. Sikorskim i inny­
mi wybitnymi przedstawicielami grup

\wrogich partii.
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Str. S

„Podział ról**A

N a  m a r g i n e s i e  p r o c e s u  D o b o s z y ń s k i e -  
9 0  „ K u r i e r  P o z n a ń s k i ' * 1  n a p i s a ł  m .  i n . :

co do istotnego znaczenia nauki, sztuki i li­
teratury w życiu narodu. Są one istotnie, 
jak głosi to deklaracja, „wykładnikiem ge­
niusza narodowego", „dostarczają narodowi
i państwu nowych elementów bogactwa i 
siły", „wypełniają wysokie posłannictwo w  
oparciu o właściwości i potrzeby ducha pol­
skiego".

Powtórzenie tych ogólnie znanych prawd 
jest bardzo znamienne dla programu Obo­
zu. W ykazuje ono, że czynniki knujące  
akcją nie lekceważą wagi spraw ’ a, i 
że myślą nie tylko o inwestycjac! n- 
nych, ale pragną organizować twój „ rość, 
ofenzywę kultury polskiej w  świecie.

działalności. Zgodnie z naczelnymi 
założeniami zrezygnowano oczywiś­
cie z użycia młodych w roli zapaleń­
czych agitatorów czy bezkrytycznych  
bojówkarzy. Dano im warunki pozy­
tywnej pracy. Praicy ideowej — w  
ramach Związku Młodej Polski, po­
wołanego w dniu 22 czerwca tlb. r. 
Pracy realizacyjnej — w ramach 
„Służby Młodych", która w dniu 3 
b. m. urządziła inaugurację swej ak­
cji.

W ciągu kilkumiesięcznego żywo­
ta — żywota, a nie wegetatywnego  
„istnienia" — Związek Młodej Polski 
rozwija się wręcz żywiołowo. Szeregi 
Z. M. P. rosną (Tstawicznie, cały kraj 
— na wsi i w miastach — pokrywa 
się coraz gęstszą siecią placywek 
„Młodej Polski". A zarazem coraz 
mocniej wzrasta spoistość wewnętrz­
na ruchu młodych, potęgując jego 
dynamikę. Dziś chyba widzą dobrze 
nawet najzapalczywsi opozycjoniści, 
że dzieło płk. Koca, nie było two-rem  
koniunkturalnym, że nie ma co li­
czyć na jego rozpadnięcie się pod 
wpływem zmienności klimatu poli­
tycznego.

Tajemnica tego tkwi w rzetelnym  
ujęciu zasad ideowych, ntTrtujących 
generację, która z czynów pokolenia 
niepodległościowego czerpie naukę o 
pracy dla Ojczyzny. Tkwi w tym, że 
Związek Młodej Polski zerwał z pró­
bami dzielenia prawdziwych patrio­
tów na „nacjonalistów" i „państwow- 
ców", że nie chce okłamywać się te­
zami o rozbieżności interesów Narodu 
i Państwa, że wyłamał się z pod su­
gestii wszelkich międzynarodówek, 
zarówno masońsko - marksistowskiej 
jak i faszystowskiej. Boć szczerym  
nacjonalistom — a więc szczerym  
peństwowcom — równie wstrętny 
kult dla Stalina i Jouhaux, jak i dla 
Mtissoliniego, gen. Franco czy Gogi.

W yraziste sformułowanie tej po­
stawy znajdujemy w ostatnim nume­
rze „Młodej Polski". Pisze tam mia­
nowicie p. W łodzimierz Pietrzak; wy­
powiadając autorytatywnie poglądy 
całej organizacji:

„Konieczne jest, aby młode poko­
lenie polskie w twórczej syntezie na­

„ N i e z a l e ż n i e  z u p e ł n i e  o d  f a k t u , ż e  
„ w y p r a w a  n a  M y ś l e n i c e ^  z o s t a ł a  p r z e z  
i n ż .  D o b o s z y ń s k i e g o  p o s t a n o w i o n a  i  w y ­

k o n a n a  z u p e ł n i e  b e z  w i e d z y  w ł a d z  S t r o n  
n i c t w a  N a r o d o w e g o , s t w i e r d z a m y , ż e  
m ł o d z i r o b o t n i c y  i  w ł o ś c i a n i e , k t ó r z y  
p r z e s u n ę l i s i ę  p r z e d  t r y b u n a ł e m  j a k o  
ś w i a d k o w i e  o b r o n y ,  u j m y  z a p r a w d ę  r u ­

c h o w i  n a r o d o w e m u  n i e  p r z y n o s z ą " .

„ K u r i e r  P o r a n n y ' 1  d o d a j e  d o  t e g o  s p r y t  
n e g o  w y w o d u  t a < d  k o m e n t a r z :

„ W i ę c  j e s t  t a k :  D o b o s z y ń s k i  s w o j ą  
w y p r a w ę  n a  M y ś l e n i c e  z o r g a n i z o w a ł  „ z u  
p e ł n i e  b e z  w i e d z y  w ł a d z  S t r o n n i c t w a  N a ­

r o d o w e g o ” . N a t u r a l n i e . S k ą d ż e b y  z n o ­

w u  „ z  w i e d z ą ? ” „ K u r i e r  P o z n a ń s k i ’ 1 
p o d k r e ś l a  i  p r z y p o m i n a  t o  j e s z c z e  r a z  n a  
w s z e l k i  w y p a d e k ,  p o n i e w a ż  w i a d o m o ,  ż e  
z a  „ w y p r a w ę "  w  s t y l u  m y ś l e n i c k i m  m o ż ­

n a  s i e d z i e ć  w  a r e s z c i e ,  d o s t a ć  w y r o k  i  
m i e ć  n i e p r z y j e m n o ś c i . C i  p a n o w i e  l e a ­

d e r z y  z e  S t r .  N a r o d o w e g o  s k ł o n n i  s ą  d o  
r ó ż n y c h  b o h a t e r s t w ,  b y l * >  s i ę  t o  t y l k o  n i e  
ł ą c z y ł o  z  j a k ą k o l w i e k  i c h  o s o b i s t ą  p r z y ­

k r o ś c i ą . J e ż e l i  D o b o s z y ń s k i  z a r y z y k o ­

w a ł j e g o  s p r a w a . P o r w a ł  s i ę  o c z y w i ­

ś c i e  „ b e z  w i e d z y  w ł a d z ”  p a r t i i .

C o  i n n e g o  d y s k o n t o  s p r a w y  D o b o s z y ń  
s k i e g o . T u t a j  „ K u r i e r  P o z n a ń s k i ”  i  S t r . 
N a r o d o w e  w y s u w a  s i ę  d o  p i e r w s z e g o  r z ę ­

d u .  C i ,  k t ó r z y  d o k o n a l i  w y p r a w y ,  „ u j m y  
z a p r a w d ę  n i e  p r z y n o s z ą . . . ”  S ą  t o  w o g ó l e  
b o h a t e r o w i e ,  o  k t ó r y c h  p .  M a r i a n  S e y d a  
w y r a ż a  s i ę  z  n a j w i ę k s z y m  u z n a n i e m .  P o -  
p r o s t u  j e s t  d o  ł e z  r o z c z u l o n y ,  a  w z r u s z e ­

n i e  j e g o  j e s t  t y m  w i ę k s z e ,  ż e  p .  S e y d z i e  
w ł o s  z  g ł o w y  n i e  s p a d ł .

M e t o d a  w  t y m  i  w  w i e l u  i n n y c h  a n a ­

l o g i c z n y c h  w y p a d k a c h  j e s t  w  S t r o n n i c ­

t w i e  N a r o d o w y m  d o p r o w a d z o n a  d o  g r a ­

n i c  m i s t r z o w s k i c h . C e l u j ą  w  n i e j  s z c z e ­

g ó l n i e  „ s t a r s i  p a n o w i e ' 1 . N a j p i e r w  r o z ­

d z i e r a  s i ę  s z a t y  n a d  n i e s z c z ę ś c i a m i  g r o -  
ż ą c y m i  „ n a r o d o w i " ,  p o t e m  k t o ś  z  b a r ­

d z i e j  z a p a l o n y c h  u r z ą d z a  p o d  w p ł y w e m  
s u g e s t i i  s t a r s z y c h  p a n ó w  d e m o n s t r a c j ę  i  
z  k o l e i  p o n o s i  z a  t o  o d p o w i e d z i a l n o ś ć . W  
t e j  f a z i e  a k c j i  s t a r s i  p a n o w i e  n a t y c h ­

m i a s t  p r z e z o r n i e  u m y w a j ą  r ę c e  ( w s z y s t ­

k o  d z i a ł o  s i ę  z u p e ł n i e  b e z  w i e d z y  w ł a d z  
S t r .  Ą l a r . ) ,  a b y  n a s t ę p n i e  z z a  z i e l o n y c h  
s t o ł ó w  k ł a ś ć  s t e m p e l  p o d  r e z u l t a t y  t a k  
m i s t e r n i e  u r z ą d z o n e j  r o b o t y .

P a n  M a r i a n  S e y d a  p o d z i w i a  „ r o b o t ­

n i k ó w  i  w ł o ś c i a n ”  z e  s w e g o  g a b i n e t u  r e ­

d a k c y j n e g o ,  a  r o b o t n i c y  i  w ł o ś c i a n i e ”  o d ­

b y w a j ą  t y m c z a s e m  k a r y . W y g o d n y  p o ­

d z i a ł  r ó l .

A l e  w y g o d n y  t y l k o  d l a  p .  M a r i a n a  
S e y d y  i  j e g o  s t a r s z y c h  p r z y j a c i ó ł  p a r t y j ­

n y c h . "

T a k i  j e s t  „ p o d z i a ł r ó l ”  w  e n d e c j i  
m i ę d z y  m a f i ą  p r o w o d y r ó w  a  t u m a n i o n y ­

m i  m a s a m i  z a p a l e ń c ó w ,  o  c z y m  z r e s z t ą  
w s p o m i n a l i ś m y  w  o n e g d a j s z y m  a r t y k u l e

w s t ę p n y m . U w a g i  „ K u r i e r a  P o r a n n e ­

g o "  o  t y l e  z a s ł u g u j ą  n a  s z c z e g ó l n ą  u w a ­

g ę ,  i ż  n a  c z e l e  r e d a k c j i  t ę g i  p i s m a  s t o i  
c z ł o w i e k ,  d o  g r u n t u  z n a j ą c y  ś r o d o w i s k o  
p o l i t y c z n e  „ K u r i e r a  P o z n a ń s k i e g o ” .

I k s .

GŁOSY I ODGŁOSY
Siciński naszych czasdw

Jest nim, oczywiście, Doboszyński, któ­
rego sylwetkę szkicuje sprawozdawca „Ku­
riera Porannego ‘ w ten sposób:

„W ysoki, chudy mężczyzna, ubrany w  
doskonale skrojone ubranie i buciki zdradza­
jące dobrego szewca, —  Adam Doboszyński, 
Chowając wzrok za duże rogowe okulary, 
spoczywające na ostrym nosie, Doboszyński 
zdaje się nie zwracać uwagi na otoczenie. 
Siedzi zatopiony w myślach, złożywszy przed 
sobą białe, delikatne ręce."

Oto wódz „proletariatu"... endeckiego! 
Oto — przekonywują jego obrońcy —  
stróż... ładu i bezpieczeństwa.

„Na nic jednak idą wysiłki, bo oto prok, Ol­
szewski w swej replice przypomina słusznie, 
iż Doboszyński to nie Rejtan, lecz Siciński, 
ów słynny sejmikowy krzykacz, wołający w  
swej dumie szlacheckiej „Veto —  nie pozwa­
lam!"

Doboszyński i Jego czyn dokonany czerw­
cowej nocy 1936 roku jest uosobieniem ro­
koszu obrażonego w swej dumie szlachcica, 
dokonującego zajazdu wraz z kupą partyzan­
tów. I nie zapominajmy, że Myślenice miały 
na celu nie tylko zwrócenie uwagi na nie­
bezpieczeństwo komunizmu — jak to twier­
dzi Doboszyński — ale ponadto miały dać 
pauczkę starością.

Punkt Vlll-my deklaracji lutowej
Punkt Ylll-my lutowej deklaracji ide­

ologicznej O. Z. N, omawia postulaty obozu 
w zakresie kultury duchowej, ściślej mó­
wiąc, w zakresie nauki, sztuki i literatury. 
Punkt ten kończy się znamienną i wyraźną 

konkluzją:
„Nauka, literatura i sztuka będąc źró­

dłem duchowym  i materialnym  narodu, win­
ny być przez państwo otoczone troskliwą 

opieką."
Trudno nie uznać słuszności tego wr.io- 

MAGGr 
ZUPYSi 
wystarczy raz spróbować 

by stale już je używać.

sku i tego postulatu programowego Obozu. 
W ynika on nie tylko z nagromadzonych w 
pierwszych częściach punktu VIII-mego de­
klaracji argumentów co do istoty i wagi 
spraw kultury duchowej, ale bardzo oczy­
wiście wynika także z rozpatrzenia i kryty­
cznej oceny tego wszystkiego, co u nas w  
zakresie organizowania twórczego wysił­
ków kultury duchowej obecnie się robi i 
robić zamierza. Pod tym ostatnim wzglę­
dem jesteśmy bardzo dalecy nietylko od 
tradycji narodów zachodnio - europejskich, 
ale i od wysiłków naszego sąsiada ze 
W schodu.

Zestawienie tych wysiłków organizacyj-

Młodzież chce pracy twórczej
Poznań, 19. 2

Kiedy przed rokiem  z rozkazu Na­
czelnego W odza podejmowano akcję 
zjednoczenia społeczeństwa pod ha­
słem „podciągania Polski wzwyż", 
zrozitmiałem było dla wszystkich, iż 
młodzieży w ramach tej pracy nale­
ży dostarczyć szczególnych form or­
ganizacyjnych. Jasne było dla każde­
go, kto nie pragnie wygrywać dora­
stającego pokolenia dla doraźnych  
celów partyjno - politycznych, że 
mtisi ono uzyskać odpowiednią plat­
formę dla wyładowania swego tem ­
peramentu i zdolności, dla precyzo­
wania swoich ideałów i urzeczywist­
nienia swoich zamierzeń.

W yczuł właśnie tę postawę mło­
dych i wiążące się z nią obowiązki 
starszych Obóz Zjednoczenia Naro­
dowego. I dał wyraz swoim przeko­
naniom w podjętej na tym odcinku

Znowu więc pojawia się ten sam motyw  
buty i pychy szlachcica. Ujawnia się nie­
konsekwencja słów i czynów Doboszyńskie­
go, który towarzyszy mu we wszystkich po­
czynaniach. Bo przecież on, stróż ładu i po­
rządku, obrońca przed niebezpieczeństwem  
zalewu komunistycznego, porywa się na 
tych, na których państwo nałożyło obowią­
zek strzeżenia obywateli. Niekonsekwencja 
Doboszyńskiego wystąpiła również w tych 
jego zeznaniach, kiedy mówił, iż bodźcem je­
go akcji było m. in. rozwinięcie ożywionej 
działalności prof. Kota wśród ludowców. Ak­
cja prof. Kota była jednakowoż skierowana 
przeciwko rządowi, a Doboszyński, bynaj­
mniej nie nastrojony w duchu współpracy 
z rządem, postanowił jednak wprowadzić w 
czyn swoje smutne decyzje, powiększając 
tym samym rozprzężenie.

Dużo mówiło się na tej sali o moralnej 
słuszności czynu Doboszyńskiego. Nikt jed­
nak nie objaśnił nam na czym to prawo po­
legało. Nikt nie zauważył, że czyn Dobo­
szyńskiego, patrioty i gorącego obrońcy ła­
du — może zachęcić swoim przykładem in­
nych ludzi, uważając się za niegorszych od 
niego Polaków i patriotów, do podobnych  
czynów, zawierających zatrute ziarno anar­
chii. Postępek Doboszyńskiego na tle jego 
własnych słów i tych, które wypowiadali 
jego obrońcy, zarysowuje się jako niepoczy­
talna reakcja człowieka, przeżartego ną- 
wskroś megalomanią i chorobliwą ambicją." 

nych państwa w tym kierunku, które nie­
stety ocenić musimy jako nieskoordynowa­
ne, przypadkowe i z ogólnego punktu wi­
dzenia chaotyczne, z tymi ważkimi ocena­
mi twórczości kulturalnej, które usłyszeli­
śmy w deklaracji pułkownika Koca, czyni 
postulaty tej ostatniej pilnemi, ważnemi i 
niewątpliwie przesądza jak najszybszą ich 

realizację.
Trudno nie uznać słuszności, wypowie­

dzianych w  punkcie VIII-ym  deklaracji ocen

Ale tak się dzieje w sprawach ducha, że 
geniusz indywidualny nie wyskakuje goto­
wy, jak Pallas Atene z głowy Zeusa. W yma­
ga on przygotowania, jest wynikiem kultu­
ry pokoleń. Nauka, sztuka, literatura mu­
szą tworzyć potężne środowisko kulturalne* 
aby na jego tle twórcy indywiualni mogli 
tworzyć nowe wartości. Tego środowiska u 
nas niestety nie ma. Tylko państwo jest dziś 
dostatecznie potężną grupą społeczną, któ­
re jedynie ma środki na zorganizowanie ta­
kiego środowiska. Państwo tylko może 
skoordynować wysiłki poszczególnych in­
stytucji i pokierować niemi w ten sposób, 
aby z jednej strony nie ginęły i nie marno­
wały się talenty indywidualne, a z drugiej 
strony akcia i fundusze społeczne nie szły 
na marne, bez planu i głębszej myśli gospo­
darczej.

Dziś niestety możemy obserwować jedno  
i drugie zjawisko. Trudno w tych warun­
kach nie być maksymalistą, nie twierdzić: 
jeżeli gdzieś ma być w Polsce totalizm, to 
właśnie w sprawach kultury duchowei. 
W yrazy artysta, literat winny być przed­
miotem troskliwej i ciągłej opieki material­
nej państwa. Opieka to powinna zrozum  eć, 
że istotna kultura tworzy się daleko od 
zgiełku aktualności, wymaga oderwania się 
od trosk życiowych, i że owocuje czasami 
po dziesiątkach, a czasami po setkach lat.

W deklaracji ołk. Koca widzimy prze 
jaw tego zrozumienia kultury duchowej. 
Państwo ma się nią opiekować, a tworzyć 
ją mają twórcze indywidualności, którym  
należy zapewnić materialną niezależność. 
Trzeba sobie tu bowiern szczerze powie­
dzieć: Fundusz Kultury Narodowej to tylko  
skromny początek. Tu trzeba wysiłku pla­
nowego i obliczonego na lata.

wiązało swoje wysiłki do tradycji 
żołnierskiej i prac pokolenia niepo­
dległościowego. Oto są dwa źródła 
siły w Polsce oto, są podstawy Polski 
W ielkiej i Potężnej, w której żyć 
kiedyś będzie pokolenie dziś świeżo 
dorosłe. Rozumiejąc tę dziejową ko­
nieczność, rozumiejąc, że synteza 
twórcza sił i prac tych dwu środo­
wisk może Polskę poprowadzić ku  
wielkim przeznaczeniom, poprzez o- 
becną zawieruchę dziejową, widzimy, 
że zespolenie pokolenia żołniersko- 
niepodległościowego i pokolenia mło­
dego jest sprawą palącą. Będzie ono 
ułatwione dzięki pokrewieństwu żoł­
nierskich typów psychicznych w obu 
środowiskach, po przez jednocześnie 
odczuwaną konieczność potężnej i 
wielkiej ojczyzny, o którą oni się bi­
li, a dla której my gotowi jesteśmy —  
zawsze — do wszystkich poświęceń. 
Rok, który się, rozpoczął, każę nam  
dołożyć sił wszystkich, aby Polska 
była państwem silnym, państwem sil­
nego rządu, państwem opairtym na 
zorganizowanym Narodzie. W tym  
kierunku prowadzimy prace ideowo- 
wychowawczą i dla tego celu oddaje- 
my swoje siły.

„Pojmujemy i odczfTwamy koniecz­
ność oparcia ośrodka dyspozycji mo­
ralnej i czynnej w Polsce o wysoki 
autorytet. Tym autorytetem jest dla 
nas Naczelny W ódz, Marszałek Pol­
ski Edward Śmigły - Rydz, spadko­
bierca idei i woli Marszałka Józefa 
Piłsudskiego".

Nastawienie tego rodzaju godzi 
się naturalnie w całej pełni z konce­
pcją „Służby Młodych" jako Związ­
ku celowego do prac konkretnych. 
Koncepcji, bez ogródek nakreślonej 
przez gen. Skwarczyńskiego i mjr. 
Galinat  a w ich wypowiedziach z o- 
kazji zapoczątkowania prac „Słiiżby 
Młodych". Jakkolwiek więc obok  
Związku Młodej Polski wchodzi sze­
reg organizacyj społecznych lo „Słu­
żby Młodych", niema w obydwu for­
mach pracy młodego pokolenia żad­
nej rozbieżności.

Zadania „Służby Młodych" w  
sposób zgoła niedwuznaczny przed­
stawił szef O. Z. N. Na posiedzeniu
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delegatów  orgazdzacyj m łodzieżowych 
w dniu 3 b. m . powiedział poprostu  
gen. Skwarczyński:

„Dziś w woinej Polsce pojęcie do­
bra Narcdti i dobra Państwa jest je­
dnoznaczne. Zrozumienie tej prawdy  
przez społeczeństwo jest konieczno­
ścią, a czynne jej realizowanie przez 
m łodzież jest pierwszym jej obowiąz­
kiem .

„M łodzież, jak i całe społeczeń­
stwo, składa się z rozm aitych warstw  
pracujących. Zjednoczenie i wspólna 
praca wszystkich organizacji m ło  
dzieży: rolniczych, rzem ieślniczych 
robotniczych i inteligenckich m usi 
wytworzyć wspólny typ psychiczny  
m łodego Polaka ofiarnego w pra  
cy budowy potęgi Rzeczypospolitej. 
Do tego więc potrzebne jest to zje­
dnoczenie m łodzieży, które tworzy­
m y przez organizację „Służby M ło- 
dych“ .

A kierownik „Służby*’, m jr. Ga­
linat tak nakreślił rolę tej form acji: 

„Służba M łodych przede wszyst­
kim  obejmie warsztat pracy, gdzie bę 
dzie m ówiło siz wyłącznie o konkret­
nych zadaniach. Prawo obywatel­
stwa przy tym warsztacie będzie m iał 
tylko realny czyn. Kolum ny, które  
wchodzą do Słtiżby M łodych zacho­
wują swój związek organiczny, swój 
duch, swój styl, bo to są ich warto­
ści, które się m uszą, zTożyć na wspól­
ny dorobek. Służba M łodych nie jest 
żadnym związkiem związków, żad­
nym porozum ien em  dla rozgrywania  
takich lub innych pom ysłów politycz­
nych, lecz jest warsztatem najkoniecz  
niej szych prac dla Państwa i dlatego 
m usi się udać z tą ItTb inną ekipą  
niezależnie od ilości uczestników**.

Nie ulega wątpliwości, że ilość u- 
czestników  w ekipie, która podejm u ­
je taką akcję, wzrastać będzie usta­
wicznie. Że nie ostoi się żadna zor­
ganizowana czy luźna grlipa, która- 
by usiłowała oprzeć się dążnościom  
konsolidacyjnym  dla wspólnych, rze­
telnych dokonań. Pod warunkiem, że 
droga dla takich dokonań rzeczywi­
ście będzie otwarta, że istotnie roz- 
pocznie się praca m a m iarę istnieją­
cych m ożliwości i potrzeb.

M łodzież m a już dość roli agita­
torów d bojówkarzy. M łodzież prag­
nie naprawdę twórczej pracy dla 
Polski. I dlatego inicjatywa O. Z. N. 
zarówno w odniesieniu do Związku 
M łodej Polski jak i „Służby M ło- 
dych“ nie m oże pozostać bez powo ­
dzenia. (eb).

Flirty angielsko - u łoikie
Poznań, 19. 2

Próby porozum ienia anglo - wło  
Skiego, którego skutkiem byłoby pe­
wne odprężenie w ogólnej sytuacji 
europejskiej — stają się znowu ak- 
ttfalne. W ynika to z podstawowych  
zasad angielskiej polityki , która pó­
ki jest jakaś nadzieja, nie rezygnuje  
ze swoich planów. Jeśli pojawią się 
trudności woli zaczekać aż przemi­
ną, ale gdy tylko ukazuje się jaka­
kolwiek m ożliwość, skwapliwie z niej 
korzysta.

Te naczelną cechę polityki bry- 
tyjsk ’ej, uwydatnił lord Eden w  swo­
im przem ówieniu z przed kilku dni 
w B ?wnin.yham . „Najważniejszą nau ­
ką, jaką m ożna wyciągnąć ze sztiiki 
dyplom atycznej, jest to, że przy cier­
pliwości nie m a nic niem ożliwego. O- 
koliczności zm ieniają, się z chwilą na  
chwile i powinniśm y trzym ać oczy  
otwarte i um ysł giętki, by dojrzeć te  
ztr’ynv j wykorzystać sposobności 
jakie one dają**.

Taką właśnie sposobną chwilą  
wydały się Anglii ostatnie dni. Pró ­
by nawiązania porozum ienia z W ło­
cham i, które doprowadziły w stycz­
niu zeszłego roku do układu anglo- 
włoslrego, a w lipctl do wym iany li­
stów Cham berlain — M ussolini roz­
bijały się stale o te sam e przeszkody. 
Najważniejsze z nich to problem hi­
szpański i sprawa uznania aneksji 
Abisynii. Ta ostatnia jest teraz już  
raczej kwestią form alną, bowiem  
Anglia zbyt trzeźwo patrzy na rze­
czywistość, by się upierać przy nie­
życiowych poglądach. Natom iast 
sprawa hiszpańska ciągle jeszcze do­

Aby Polska była silna
Poznań, 19. 2.

—  M amy Orła Białego, szumiącego nad  
głowam i, m am y tysiące powodów, który­
m i serca nasze cieszyć m ożem y. Lecz u- 
derzm y się w piersi. Czy m am y dość 
wewnętrznej siły? Czy m am y dość tej 
potęgi ducha? Czy m am y dość tej potę­
gi m aterialnej, aby wytrzymać jeszcze te 
próby, które nas czekają?

Takie pytania postawił przed Naro­
dem Józef Piłsudski u zarania Niepodle­
głości. Są one nadal aktualne dziś, w  
dwudziestym  roku naszego  bytu państwo­
wego.

Dzieje, dając nam  sąsiadów potężnych 
i zaborczych, granice długie nieobronne, 
skazały nas na wielkość, albo —  niebyt. 
. Dzieje —  wołał Adam Skwarczyński —  
dają nam do wyboru: zm arnieć lub być 
potężnym ’*. Nie m a trzeciej m ożliwości.

Wychodźtwo z Polski
*v roku ubiegłym

Em igracja z Polski na przestrzeni ostat­
nich dziesięciu lat przechodziła różne fazy. 
Rekordowym rokiem , w którym nasilenie 
em igracji było największe, był rok 1929; li­
czba wychodźców wyniosła wówczas 243  
tys. 442. W  roku następnym  em igracja sła­
bnie, załamując się w 1931 r., w  którym o- 
puściło nasz kraj już tylko 76.005 osób. Spa­
dek ten trwa i w  r. 1932, osiągając najniższy 
poziom , m ianowicie 21.439 wychodźców. W  
latach następnych em igracja z Polski wzra­
sta powoli i w  r. 1936 wynosi 54.647 osób. ,

Rok ubiegły przyniósł bardzo silny, gdyż 
blisko dwukrotny wzrost wychodżtwa z 
kraju. Ilość osób, które opuściły Polskę w 
r. 1937, wyniosła 102.366, przy czym wzrost 
wykazuje ruch em igracyjny do krajów eu­
ropejskich, podczas gdy em igracja do kra­
jów pozaeuropejskich spowodowany został 
ograniczeniam i, stosowanym i przez władze 
em igracyjne w  Palestynie,

Z ogólnej liczby em igrantów do krajów  
europejskich wyjechało w  roku ubiegłym  78 
tys. 598 osób (wobec 29.770 w r. 1936), w  
tym do Francji 33.020 osób, do Niemiec 12 
tys. 148, do Łotwy 22.831, do Belgii 8.310, 
do Z. S. R. R. 119, do Holandii 112 do Cze­
chosłowacji 102 oraz do innych krajów eu-

m aga się załatwienia. Jednak coraz 
wyraźniejszym się staje, że W łochy  
z wojny hiszpańskiej nie będą m ogły  
osiągnąć spodziewanych korzyści. O- 
czywiście nie m oże być m owy o zu­
pełnym zaniechaniu wpływów  na wy­
padki rozgrywające się na półwy­
spie Iberyjskim , jednak widać ze 
strony włoskiej tendencję do łago­
dzenia raczej, niż do zaostrzenia kon ­
fliktów, wynikających w związku z 
toczącą się woiną dom ową. Tenden ­
cja owa przewija się wyraźnie, gdy  
Anglią i Francja przedsięwzięły ostat 
nią akcję, m ającą definitywnie za­
pewnić bezpieczeństwo na m orzu  
Śródziem nym . W łochy wykazały swą  
pełną dobrą wolę, nie tylko nie sprze 
ciwiają się ostrym  zarządzeniom  m or­
skim obu zachodnich potęg, ale po­
dejm ując na odcinktT m orza Śród*  
ziem nego, oddanym pod ich kontro ­
lę akcję równoległą do akcji francu­
sko - angielskiej przeciw  korsarskim  
łodziom  podwodnym .

W sensie więc zbliżenia włosko- 
angielskiego, toczyły się w zeszłym  
tygodniu .rozm owy m iędzy am basa­
dorem włoskim w Londynie p. 
Grandi, a m inistrem Edenem . Cała 
prasa angielska natychm iast pochwy  
ciła intencje rządu i zrobiła general­
ny przegląd m ożliwości zawarcia u- 
kładu. Oczywiście należy je trakto ­
wać z wszelkim i ostrożnościam i. Re­
daktor dyplom atyczny „Daily Ex- 
pres“ tw ierdzi, że „M ussolini jest 
silnie zaangażowany w Hiszpanii i 
Abisynii. Ogromnie potrzebuje pom o­
cy finansowej i gospodarczej. Handel 
W łoch się zm niejsza, zdobycie Etiopii

sach późniejszych, jak to wiem y z pism  
M odrzewskiego i Staszyca, Polska istot­
nie stała się czyśćcem dla pospólstwa 
m iejskiego, piekłem dla chłopów, a nie­
bem dla bogatszej szlachty i rajem dla 
żydów. W iadom o, do czego to doprowa­
dziło.

Żerom ski powiedział: „Krzywda ła­
m ie m iecz i w drzazgi trzaska pancerz**. 
Krzywda ludu złam ała m iecz Rzeczypos­
politej szlacheckiej. Upadła, ponieważ 
nie um iała w porę przebudować swego 
ustroju politycznego i swej struktury go­
spodarczo - społecznej. Upadła, ponie­
waż nie m iała ni siły wewnętrznej, ni 
poteci ducha, ni koniecznej potęgi m a­
terialnej, których źródłem dobrobyt, za­
dowolenie i przywiązanie m as do pań- 
dwa, zdrów 1'e m oralne i jedność Narodu.

♦ * *

Polska m usi być silna. Aby była sil­
na —  „Naród m usi być zorganizowany 
i jednolity ’. I trzeba oprzeć państwo na  
m asach. Z głębokiego przemyślenia tych  
prawd rok tem u zrodziła się deklaracja 
ideowa Obozu Zjednoczenia Narodowego, 
której punkt 5-ty m . in. głosi:

„Społeczna struktura Polski opiera 
się w  swych podstawach na szerokiej m a­
sie robotników  i włościan. Od losów tych  
warstw , ich dobrobytu jako też kultury i 
poczucia obywatelskiego zależy w ogrom ­
nym stopniu harm onijny rozwój Polski 
i Jej przyszłości. 0 tym pam iętać m usi 
kierownictwo państwa, z tym należy się 
liczyć we wszelkim panowaniu i konstruo  
waniu przyszłego życia Polski.”

W  tych kilku zdaniach zawarte wska­
zania stanowią główne wytyczne dla po­
lityki społecznej Polski. A jej polityka  
wewnętrzna i gospodarcza m usi być wła­
śnie polityką społeczną, m usi być polity­
ką dźwigania m as polskich na wyższy  
poziom życia, kultury i świadom ości na­
rodowej.

Czy jest taką?
W intencji —  tak, lecz w praktycz­

nym  (stosowaniu często daleko odbiega od  
wskazań deklaracji lutowej.

„Troską państwa —  głosi deklaracja  
—  m usi być zatrudnienie ludności, by  jej 
w ten sposób um ożliwić osiągnięcie peł­
nej wartości obywatelskiej“ .

Doceniam y wysiłki rządu w tym kie- 
_ runku, ale nie m ożem y przecież zamykać  

22, z Palestyny 379, oraz z innych krajów oczu na fakt, że prócz m iliona bezrobot-

Również dzieje wskazują nam drogę, 
po której iść m usim y —  aby nie zm ar­
nieć —  ku potędzę.

na

W zbiorku p. t. „Kultura i nauka* ’, 
wydanym niedawno ku czci zasłużonego 
opiekuna nauki polskiej, Stanisława M i­
chalskiego, profesor oKt zam ieścił inte­
resującą rozprawkę o m ało znanej wier­
szowanej satyrze łacińskiej, jaka się po­
jawiła gdzieś z początkiem 17-go wieku, 
a której pierwsza zwrotka w przekładzie 

polski brzm i:

Polska jest: 
rajem  dla żydów, 
piekłem dla chłopów, 
czyśćcem  dla pospólstwa, 
niebem dla szlachty.

Była w  tej satyrze na ówczesne stosun­
ki polskie pewna przesada, lecz w cza-

ropejskich 1.950 em igrantów. Do krajów  
pozaeuropejskich wyem igrowało w roku u- 
biegłym łącznie 23.768 wychodźców (w r. 
1936  —  24.877), w  tym  do Stanów  Zjednoczo  
nych A P. 1.568 em igrantów, do Kanady  
2.001, do Argentyny 8.470, do Brazylii 1 tys. 
967, do Paragwaju 5.245, do innych krajów  
Am eryki 1.158, do Palestyny 2.790, oraz do  
innych krajów pozaeuropejskich 569 wy­
chodźców.

W  roku ubiegłym  zaobserwować się dał 
w porównaniu z r. 1936 spadek liczby re­
em igrantów. W  r. 1937 powróciło bowiem  
do kraju 40.704 wychodźców , podczas gdy  
w r. 1936 —  43.727 em igrantów. Z krajów  
europejskich powróciło w roku ubiegłym  
do Polski 39.020 osób (w r. 1936 —  41.487), 
w  tym  z Frapcji 7.568 reem igrantów, z Nie­
m iec 10.972, z Łotwy 18.819, z Belgii 52, z 
Holandii 36, z Rum unii 33, z innych krajów  
europejskich 1.348 reem igrantów. Z krajów  
pozaeuropejskich powróciło łącznie 1.764 
wychodźców  (wobec 2.240 w  r. 1936), w  tym  
ze Stanów  Zjednoczonych A. P. 179, z Ka­
nady 368, z Argentyny 628, z Brazylii 102, 
z Paragwaju 11, z innych krajów Am eryki 

pozaeuropejskich powróciło do Polski w  
roku ubiegłym  75 reem igrantów.

kosztowało drogyx, nie przynoszące  
wiele j poziom zapasów złota Banku  
W łoskiego spadł nisko. Narzuca się 
konieczność natychm iastowej pożycz­
ki i wym ienia się sum ę 25 m ilionów  
funtów. W  zamian W łochy oddałyby  
W ielkiej Brytanii skrawek terytorium  
w sąsiedztwie jeziora Tsana, co by  
zapewniło Anglii kontrolę, nad wiel­
kim abisyńskim jeziorem , źródłem  
Nilu“ .

M im o jednak wyraźnej chęci An­
glii dojścia do m ożliwie szybkiego po­
rozum ienia z W łocham i, a wykładni­
kiem tego poglądu jest prem ier Cham  
berlain, który pragnie skorzystać z 
nadarzającej się sposobności —  jak  
dotychczas rozmowy nie wyszły poza 
stadium  wstępne. M inister Eden woli 
raczej czekać. Pożyczka m ogłaby  
być Udzielona W łochom tylko w z j k  

m ian za gwarancje polityczne. Cho­
dzi przede wszystkim o wyrzeczenie 
się przez W łochy wszelkich zam ia­
rów co do Hiszpanii i jej posiadłości 
i to z punktu widzenia tak politycz­
nego, jak gospodarczego i terytorial­
nego. Bez powrotu do zasady niein­
terwencji, bez przywrócenia kontroli 
wybrzeży i granic hiszpańskich, bez  
wycofania ochotników włoskich, roz­
m owy rzeczowe są niem ożliwe. Z dru ­
giej strony wszelka zm iana polityki 
włoskiej jesA zwyciężana z dwiema da  
tami: przem ówieniem  Hitlera na po­
siedzeniu Reichstagu i sesją udelkiej 
Rady faszystowskiej, która się odbę­
dzie dnia 3-go i 4-go m arca r. b.

Zobaczymy co te dwa dni przy­
niosą.

A

nych w m iastach i m iasteczkach m am y 
na wsi pięć m ilipnów  par rąk przez wię­
kszą część roku bezczynnych. I że arm ia 
łaknących pracy nędzarzy powiększa się 
z roku na rok. A  powinna i m usi zm niej­
szać się szybko.

Jest to problem najważniejszy, pod­
stawowy. Jako taki też ujm uje go de­
klaracja ideowo - polityczna Obozu Zje­
dnoczenia Narodowego. I wskazuje środ­
ki zaradcze. Dlatego znalazła tak głębo­
ki oddźwięk w m asach. Bo wszyscy —  
iak słusznie powiedział p. wiceprem ier 
Kwiatkowski —  pragną widzieć Polskę 
pod względem  gospodarczym  zupełnie in­
na od tej, na którą dziś patrzą i w  której 
źyją."

Ale —  „czy m ożna m yśleć o uzdrowie­
niu czegokolwiek w  państwie, gdy nie m a 
zorganizowanej, jednolicie kierowanej 
woli?’* Nie. Uczynić Polskę bogatą i po­
tężną zdołamy tylko zgodnym  wysiłkiem .

Niestety! — o to właśnie w Polsce  
najtrudniej. Polak łatwo zdobywa się na  
ofiarę krwi dla Ojczyzny. Dziś jednak  
nie takich ofiar trzeba Polsce. Dziś 
„idzie o ofiarę ciężką, o ofiarę ze swych  
przekonań i poglądów. Idzie o to. aby  
kraj nasz zrozum iał, że swoboda, jeżeli 
m a dać siłę, m usi-jednoczyć,m usi łączyć, 
m usi rękę sąsiadom i przeciwnikom  po­
dawać, m uis godzić sprzeczności, a nie  
tylko przy swoim się upierać.”

„Z takiej jedynie ustępliwości wza­
jem nej —  m ówił dalej W ódz Narodu —  
z takiego jedynie szanowania wzajemne­
go, z takiej jedynie um iejętności poda­
wania do wspólnej pracy dłoni wszyst­
kim , wypływa m oc wielka w chwilach  
trudnych.’*

A czyż chwile, które przeżywam y, nie 
są trudne i pełne niebezpieczeństw? Zai­
ste „nie wolno tracić czasu, bo gdziein­
dziej od dawna już zarosły trawą dróżki 
i ścieżki ideowych sobiepanów, a nato­
m iast rozlega się żelazny krok potężnych  
i dyscyplinowanych szeregów, prowadzo­
nych jedną wolą, ku jednem u celowi.”

Jan Zagierskl
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Sydy
P odczas obrad S ejm u nad  budżetem  M i­

n isterstw a S praw ied liw ości poseł F rarci-  

szek S zym ańsk i w ygłosił następu jące prze ­
m ów ien ie ;

Insty tucja w ym iaru sp raw ied liw ości w  
życiu P aństw a odgryw a ro lę p ierw szorzę ­

dną. W iem y jak w ażną i odpow iedzia lną  

ro lę spełn iają sądy  w  państw ie . M am y n ie ­

zaw isłe sądy . Jednak  sądow nictw o  n ie  m »- 

źe być oderw ane od życia i stanow ić oder­

w aną od spo łeczeństw a i n iekon tro low aną  

in sty tucję, albow iem i tam dzia ła ją ty lko  

ludzie . N aogó ł sądow nictw o nasze dzia ła  

sp raw nie i poziom  jego jest w ysok i, ale są  
też pew ne n iedom agan ia .

SĘDZIA POWINIEN ZNAĆ USTAWODAW 
STWO SOCJALNE.

P rzy coraz w iększej rozbudow ie praw a  

socja lnego , pracow niczego i spo łecznego  
oraz przy w yłan ia jących się w  czasach o- 

beenveh  coraz to now szych i różnych kw e-  

sty j socja lnych , w ynikających  z postępu w e  

w szystk ich dziedzinach , a także i z uśw ia­

dom ien ia szerok ich m as ludności, sądow ni­

ctw o nasze n ie m oże być oderw ane od tych  

rzeczy .

N ie pow inno ono m yśleć kategoriam i 

średn iow iecza. W ielk i b łąd tkw i w tym , 

że w iększa część sędziów  n ie jest należycie  
przygo tow ana w e w szystk ich dziedzinach  

praw a, bo  przew ażn ie obce im  jest praw o i 

ustaw odaw stw o socjalne i robo tn icze.

T ę dziedzinę praw a m ało  uw zględn ia się  

na  naszych  uczeln iach . D ziś ustaw odaw stw o  

socja lne i robo tnicze jest tak rozbudow ane  

i często naw et tak skom plikow ane, że sę ­

dziow ie pow inn i je znać  tak  sam o  jak  w szy ­

stkie inne przep isy praw a cyw ilnego , kar­
nego i innego . S ądy P racy —  jak w iem y  

—  is tn ie ją ty lko w n iek tó rych w iększych  

m iastach i ośrodkach przem ysłow ych . S ta ­

now ią one dobrodzie jstw o  d la św iata pracy  

—  n ie m niej jednak dają się zauw ażyć fak ­
ty , że sędzia tego  sądu często m usi d łuższy  
czas w ykonyw ać sw ój urząd , aby należycie  

zorien tow ać się w  ustaw odaw stw ie robo t­
n iczym .

NIE WOLNO LEKCEWAŻYĆ SPRAW 
O ZAROBKL

G orzej jest tam , gdzie sądów  pracy n ie  

m a, a spory m iędzy robo tn ik iem i praco ­

daw cą zała tw iają sądy grodzk ie lub okrę ­

gow e. T am dopraw dy trudno jest n ieraz  

robo tn ikow i do jść sw ojej pretensji, w łaśn ie  
z pow odu n iedosta tecznej znajom ości usta ­

w odaw stw a robo tn iczego , jego ducha oraz  
źródeł, z k tó rych ono w ypłynęło .

W artość ob iek tu w sporze m iędzy ro ­

bo tn ik iem a pracodaw cą rzadko dosięga  

kw oty 100 zło tych . D la robo tn ika , zarab ia ­

jącego  przew ażn ie na m iesiąc m niej n iż 100  

zł, kw ota chociażby 50 zł stanow i ogrom ną  
w artość T o też tak ie spory w inny  być roz ­

patryw ane  ze szczególną  trosk liw ością  i do ­

k ładnością . K tóż bow iem  m oże skon tro lo ­

w ać i napraw ić b łąd w yroku , k tó ry w ynik ł 

ty lko z braku dosta tecznej znajom ości u- 
staw  ochronnych  robo tn iczych  lub  z pośpie ­

chu , albo też z braku dośw iadczen ia ży ­

ciow ego  sędziego , zby t m łodego  lub  n ie  m a ­

jącego czasu na zastanow ien ie się dok ład ­

n ie nad  w yw odam i stron .

B łędem  jest także m niem anie , że ży łko  
przy w ielk ich ob iek tach sporu sędzia m usi 

się zastanow ić , by  n ie popełn ić b łędu . D la  

m ałego b iednego człow ieka m ała kw ota  

często  stanow i m ajątek .

P ow inna przecież być jakaś kon tro la i 

nadzór nad sądam i n iższym i ze strony są ­

dów w yższych nad w ym iarem  sp raw ied li­

w ości przy w artościach n ie pod legających  

zaskarżen iu . P rzegryw ający  spór przed  sę ­

dzią , k tó ry n ie posiada dosta tecznych zna ­
jom ości praw a socja lnego  i trak tujący  sp ra ­

w ę n ie ze strony  życiow ej ale  sztyw no  i bez 

w nik liw ości, n ie m a już drog i do  odw ołan ia  
i napraw ien ia b łędu . W  im ię w ięc pow agi 

w  im ię jego au to ry te tu i d la podn iesienia  

w iary w  w ym iar sp raw ied liw ości należy  

dbać o przygo tow an ie sędziów  pod w zglę­

dem  znajom ości praw a socja lnego , ochron ­
nego, robo tniczego . N astaw ien ie naszego  

sądow nictw a idzie n ieste ty coraz bardzie j 

w  jednym  k ierunku  i to  w  k ierunku  k las po ­

siadających , co m a sw ą przyczynę w  tym , 
ze w obec b iedy  w arstw  robo tn iczych , urzę ­
dn iczych i w łościańskich , ty lko ludzie ze  

sier zam ożnych m ogą kończyć stud ia praw ­

ne i ap likacje sądow e i aw ansow ać po tem  

na sędziów . P oniew aż są to ty lko ludzie  

—  należałoby ich należycie przygo tow ać i

o świat pracy
i o toczyć nadzorem  ze strony  w yższego są ­

dow nictw a.

Ź le by łoby bardzo , gdyby ludność prze ­

sta ła  w ierzyć i ufać  w  sp raw ied liw ość sądu . 

C zęsto  zby t m łodzi sędziow ie n ie są w  sta ­

n ie w ypełn ić należycie sw ojej ro li S ądzę, 

że jest tu m iejsce, by tę sp raw ę om ów ić i 

zaw czasu zapob iec złem u, k tó reby się  

w kraść m ogło do  w ym iaru  sp raw ied liw ości.

SKUTKI PRZECIĄŻENIA SĘDZIÓW.
S ądy są przeciążone sp raw am i i zała t­

w ien ie ich , jak to już w iadom o w  K om isji 

B udżetow ej, odbyw a się w  ten sposób , że  
sędzia m a w ydać ty le to a ty le w yroków  

na dzień i załatw ić z góry usta loną ilo ść  

so raw . N ie dziw  w ięc, że i w ym iar sp raw ie­

d liw ości na tym cierp i. W yrok i w  sp ra ­
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w ach cyw ilnych w  w artości ponad 100 zł 

m ogą  być  zaskarżone do  sądów  okręgow ych  

i o  ile  w artość  n ie  przekracza  500  zł, sąd  ten  

orzeka osta teczn ie w sk ładzie trzech sę ­

dziów P oniew aż  każdy  sędzia  jest przecią ­

żony pracą , w ięc sędzia referen t p isze w y ­

rok , a inn i go podp isu ją —  n ie m a na to  

rady , jeżeli strona tak im  w yrok iem  jest po ­
szkodow ana; w  sp raw ach robo tn iczych o  

zarobek pokrzyw dzony jest robo tn ik , bo  

n ie stać go na op łacen ie adw okata , a jak  

już nadm ien iłem , ustaw odaw stw o robo tn i­
cze m ało znane jest w  sądzie , m ało przy ­

k łada się do n iego w agi. N ie m am  zam iaru  

kry tykow ać w yroków  sądów . N ie w ym ien ię  

sądu , ale m am  przed sobą dw a w yrok i w  

dw óch iden tycznych sp raw ach na te j sam ej 

um ow ie zb io row ej opartych —  sp raw y n ie  

różn iące się abso lutn ie : w  jednym  w ypadku  

pow ództw o oddalono , w  drug im  przyznano  

przy tym  sam ym  sk ładzie sędziów  —  a ty l­

ko każdą sp raw ę inny sędzia należący do  
kom pletu referow aŁ

W ynika  z tego , że sąd  w  sk ładzie  3  osób

„Wróa publiczny nr. 1“ 
inowu na widowni

A m eryka znow u zain teresow ała się  

sw ym  „W rog iem  pub licznym  nr. 1" z okazji 
jego choroby .

K om unikaty w ięzienne donoszą, że A l 
C apone um ieszczono w szp ita lu w ięzien ­

nym , pon iew aż cierp i na napady ob łędu . 

M iew a je już od d łuższego czasu , a zaczęło  

się podobno od rozstro ju nerw ow ego po  
dw u zam achach , jak ich dokonali na źycje  

złoczyńcy jego kom pan i w ięzienn i. O dtąd  

podziem ny  „kró l p iw a" ży je ciąg le pod  ter­
ro rem  śm ierci.

C zy m a napady is to tne szaleństw a, czy  
ty lko po m istrzow sku udaje chorego , aby  

un iknąć tw ardego rygoru w ięziennego? N a  

to  n ie  um ie  odpow iedzieć  jeszcze  p , E dw ard

Sowieckie zbrojenia 
na morzu

N ieustanny w ysiłek S ow ietów  w  dzie ­

dzin ie rozw oju siły zbro jnej jeżeli chodzi o  
je j stronę techn iczą , dał bardzo pow ażny  

efek t. O becn ie Z S R R  z ko lei zw rócił bacz ­

ną uw agę na  w ojenną  m arynarkę.

C o  praw da  S ow iety  już od  daw na pracu ­

ją nad zw iększen iem  zbro jeń m orsk ich . N a  

V III zjeździe sow ietów (listopad —  gru ­

dzień 1936 r.) ów czesny dow ódca flo ty  
Z S R R  O rłów  ośw iadczy ł, że w  okresie 1933  

do 1936 r. ilo ść łodzi podw odnych w zrosła  

siedm iokro tn ie , ścigaczy  —  trzykro tn ie , hy-  

drop lanów  —  p ięciokro tn ie itp . O becn ie je ­
dnak  zbro jen ia m orsk ie sta ły się czo łow ym  

zagadn ien iem  Z S R R . W  tym  celu  w  grudn iu  
r. ub . zosta ł u tw orzony specja lny kom isa ­

ria t m arynark i w ojennej. P rasa  sow iecka po  

św ięcą tem u  zagadn ien iu  bardzo  w iele  uw a ­

g i, a na osta tn ie j sesji R ady N ajw yższej 
Z S R R  rozbudow a sow ieck iej flo ty w ojennej 
by ła jednym  z najw ażn ie jszych punk tów  

porządku  dziennego , przyczym  prem ier M o- 

ło tow , w  w ielk ie j m ow ie, uzasadm ał pe ­

n ie m iał czasu się naradzić i stanow isko  

referu jącego zadecydow ało . P raw a kasacji 

n ie m a, a tym czasem  albo jeden albo drug i 
w yrok jest n iesłuszny .

T akie i tym  podobne  n iedok ładności na ­
leży też przyp isać za m ałej ilo ści sędziów  

i przeciążen iu  ich pracą . S ądzę, że sp raw y  

te dałyby się napraw ić bez naruszen ia n ie ­

zależności sądów N a ogó ł sądow nictw o  
nasze sto i na w ysokości zadan ia , ale 5 te  

n iedom agan ia , k tó re tu om ów iłem , należa ­

łoby uznać.

STWORZYĆ SADY PRACY W CAŁEJ 

POLSCE.
Jest jeszcze w arstw a ludności w P ol­

sce , k tó ra w  sp raw ach z pracodaw cam i za ­

zw yczaj pozbaw iona jest w ym iaru  sp raw ie ­

d liw ości przez sądy , a są to robo tn icy  m ini 

w  całe j P olsce poza w ojew ództw am i zacho ­
dn im i.

K om isy j rozjem czych d la sp raw  robo tn i­

ków  ro lnych n ie m ożna trak tow ać jako są ­

dów , choćby d latego , że orzekają tam  n ie  

ty lko  n ie praw nicy , ale często ludzie zależ ­

n i. N ajw yższy już czas, aby po 20 la tach  

n iepod leg łości stw orzyć na całym teren ie  

R zeczypospo lite j sądy pracy , k tó re tam , 

gdzie je w prow adzono , już zdały sw ój egza ­

m in  i poddać  tym  sądom  także  orzeczn ic tw o  

w  sp raw ach m iędzy  pracodaw cam i a praco ­
w nikam i ro lnym i.

W  końcu chciałbym  apelow ać do P ana  

M inistra , aby na ap likacje sądow e oczyw i­

ście p łatne przy jm ow ano także ludzi po ­
chodzących  ze  sfer pracow niczych  i robo tn i­

czych , tak aby  n ie ty lko  w arstw y , k tó re na  

to  stać , pośw ięcały  się sądow nictw u , i bv ły  

uprzyw ile jow ane. D opływ  do  sądow nictw a  

elem en tu ludzk iego , pochodzącego z łudu , 

m oże ty lko  dodatn io  w płynąć na funkcjono ­

w anie w ym iaru sp raw ied liw ości (O klask i)

Z w itchell, psych ia tra w ięzienny . O dpow iedź  
da d łuższa obserw acja .

N a razie A l C apone zachow uje się bar­

dzo  dziw nie: to  ście le, to rozrzuca sw e łóż ­

ko , to  k ładzie się , to  sto i n ieruchom o, z b łę ­

dnym i oczam i, nucąc  arie  w łosk :ch  oper.

N ie by ło do tąd tak zn ienaw idzonego  
przez tow arzyszów  w ięźn ia , jak  A l C apone. 

W iększość zazdrości m u jego bogactw , inn i 

m ają z n im  stare porachunk i. O d czasu  

przybycia do w ięzienia na „C zarnej W ys­

p ie", został raz ran :ony nożem , drug i raz  

zb ity do n ieprzy tom ności. K iedy badano  

sp raw ców , d laczego to zrob ili, tłum aczy li 

s ię stereo typow o: A l C apone zak łóca im  

spokój.

trzebę dozbro jen ia S ow ietów  na m orzu .

O statn io na łam ach „P raw dy" (n r. 31) 

zabrał g łos now om ianow any kom isarz m a ­
rynark i w ojennej S m irnow . A rtyku ł S m ir- 

now a jest u trzym any w  w ysoce agresyw ­

nym  ton ie . O to m iędzy innym i S m irnow  o- 
św iadcza, że: „M y będziem y b ić napastn i­

ka  tam , skąd  on  przy jdzie —  tj. w  jego  w ła ­

snym  legow isku". G dzieindzie j znów  S m ir­
now  pow iada: „N ow a flo ta w ojenna Z S R R  

uw ażn ie bada sw oich sąsiadów , ich m ocne  

i słabe  strony  i będzie  b ić  w roga  tam  i w te ­

dy , gdzie i k iedy  okaże się to  po trzebne d la  
in teresów  obrony o jczyzny". A  zatem  ko ­

m isarz S m irnow  określa cele sow ieck ie j m a  

rynark i w ojennej w  sposób w yraźn ie ko li­

du jący z do tychczasow ą „obronną" term i­
no log ią . W  tym zdan iu in tencje Z S R R w  

zw iązku z rozbudow ą flo ty w ojennej już są  
całk iem  w yraźn ie w ypow iedziane pod po ­

zorem  obrony kraju przygo tow an ia do  
agresji” .

Te agresywne zamiary Sowietów uwy-

Na froncie walki 
z rakiem

L ondyńsk i dok tó r L um aden dokonał bo­
w iem  szeregu dośw iadczeń ze szczuram i, 

k tó rym  zaszczep iono raka. S tw ierdził on , 

iż w e krw i tych  szczurów , po usun ięciu gu ­

zów radow ych , tw orzą się toksyny , k tó re  

dzia ła ją n iszcząco na kom órk i raka i un ie ­

m ożliw iają  pow tórne po jaw ian ie się raka w 
organ iźm ie . B arany , k tó rym szczep iono  

krew  im m unizow anych szczurów , n ie zapa ­
dają na raka i w ytw arzają z ko lei w e krw i 

im m unizu jący  odczynn ik . O dczynn ik  ten  w 

fo rm ie serum , zastrzykn ięty zw ierzęciu z 

naroślam i, przyczyn ia się w  kró tk im  czasie  

do  rozpadu  i zan ikan ia tych narośli.

D ośw iadczen ia londyńsk iego lekarza  
w niosły w iele pozy tyw nych w artości do  

św iata lekarsk iego, w alczącego z tą  strasz ­
ną  chorobą.

puk lają się rów nież w  naw iązan iu n ici tra ­

dycji czerw onej flo ty w ojennej, do  czasów ... 

P io tra I do carsk ie j m arynark i w ojennej, 

k tó rej cele agresyw ne n igdy n ie budziły w 

n ik im  żadnej w ątp liw ości.

N ow e zbro jeń 1'a  sow ieck ie na  m orzu , jak  

i w ynurzen ia czo łow ych osob istości Z SR R , 

zm uszają sąsiadów  tego  państaw a do zw ró ­

cen ia bacznie jszej uw agi na  obronność  m or­

sk ich  gran ic .

Czosnek leczy gruźlicę
W  eksperym encie  laborato ry jnym  stw ier 

dzono , że czosnek dzia ła zabó jczo na bak ­

terie gruźlicy . P arę dziesię tnych gram a so ­

ku czosnkow ego na litr cieczy , w k tó rej 

ży ją te bak terie w ystarcza , aby ich rozw ój 

zaham ow ać. S kuteczność czosnku przy le ­

czen iu gruźlicy  do tychczas jednak m edycy ­

na ofic ja ln ie n ie stw ierdziła , jakko lw iek  

przekonano się , że sok i spoży tego czosnku  
przedosta ją się w n iezm ien ionym  stan ie  

przez krew  do p łuc.
E ksperym ent, w k tó rym to skonsta to ­

w ano m iał przebieg sensacym y. O to po łoż ­

n icom  po lecono tuż przed porodzen iem  

dziecka aby spoży ły n ieco czasnku . W  od ­

dechu dziecka, k tó re się późn ie j urodziło  

czuć by ło zapach czosnku . P oniew aż sok  

czosnku m ógł się przedostać do organ izm u  
now orodka  ty lko  w raz  z krw ią  m atk i, zatem  

m ógł dostać się do p łuc now orodka ty lko  

z jego (udzie lonej m u przez m atkę) krw i.

Wieczory w strefie 

polarne!
Ż ycie w  strefie podb iegunow ej m a  

także sw oje atrakcje. D la m ieszkań ­
ca strefy  um iarkow anej p ierw szą at­
rakcją jest albo trw ający b lisko 6  
m iesięcy n ieprzerw any dzień w  po ­
rze w iosennej i le tn ie j, w k tó rym  
słońce zachodzi na dw ie godziny  ty l­
ko , lub też noc, przeryw ana, przez  
najw yżej rodzinny słaby brzask.

N a n ielicznych stacjach rad io ­
w ych , jak np . w  P ort D ickson ludzie  
ży ją i naw et baw ią się ,. P ersonel te j 
stacji, sk ładający się z k ierow nika, 
k ilku rad iom echan ików , oraz dw óch  
kob iet, należących do służby m ete­
oro log icznej, w ieczoram i, w przer­
w ach m iędzy zajęciam i, urządza so ­
b ie naw et w ieczork i taneczne, oczy ­
w iście przy  m uzyce rad iow ej.

Szklane żebra
W  jednej z katastro f sam ochodow ych ko  

m iw ojażer londyńsk i F ranclin  D eroy  doznał 
złam an ia dw óch żeber. W  szp ita lu  m usiano  

go poddać operacji w yjęcia tych  żeber i za ­

stąp ien ia ich żebram i sporządzonym i ze sre  
bra .

P acjen t n ie  chcia ł się zgodzić  na  tak  w iel 

k i w ydatek , n ie by ł bow iem  człow iek iem  

zam ożnym , w obec czego zaproponow ano  

m u w staw ien ie żeber z n iełam liw ego  szkła, 
po znaczn ie tańszej cen ie . P acjen t zgodził 
się i eksperym ent udał się doskonałe . O pe ­

racja ta zw róciła uw agę św iata lekarsk iego  

i praw dopo dobn ie  n iełam liw e  szk ło  znajdzM  

szersze zastosow an ie w  sp raw ach cmriar- 
g icznych .
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Fantastyczny przewrót w przemyśle
Rewelacyjne pomysły Forda

S pecjalne laborato ria F orda usiłu ją w y ­

produk ow ać z w łókien so ji m ateria ł tak  

tw ardy  i elastyczny , by  m ógł zastąp ić części 

m etalow e w  karoserii, a m oże naw et w  ko ­

łach sam ochodow ych .

F ord  zaprzątn ię ty jest ostatn io  całkow i­

cie now ym  pom ysłem .

N ow y typ sam ochodu? N ie, produkcja  

au t idzie zw ykłym  to rem .

N ow y typ sam olo tu? I to nie . R eform a  

pracy? T akże nie .

N ow y pom ysł, który zaprząta starego  

F orda  i zajm uje m u  cały czas, to ... hodow la  

so ji.

O statn ia sta tystyka w ykazu je , że pro ­

dukcja św iatow a so ji w ynosi aż 6 i pół m i­

liona ton  roczn ie (w  P olsce m am y  plan tacje  

so ji na  W ołyniu). A le ta  so ja , o  którą  chodzi 

F ordow i, nie m a służyć do  celów  jadalnych . 

Jej przeznaczen ie jest inne.

F ord  obsiał so ją  tysiące  hek tarów  sw ych  

terenów  w około D etro it, a w  w ielk iej hali 

w ystaw ow ej fabryk i fo rdow skiej obok m o ­

deli najnow ocześn iejszych sam ochodów  o- 

glądać m ożna flakony  z hodow lą so ji.

S oja jest, w edług F orda, przyszłością  

przem ysłu am erykańsk iego . O lej, jak i daje  

ta roślina , jest zdatny do lak ierów i F ord  

oddaw na używ a go  już do  lak ierow ania ka ­

roserii. W łókna zaś so ji specjaln ie prepa ­

row ane i prasow ane, dają pew ien elastycz ­

ny m ateria ł, m ogący zastąp ić drzew o.

D yrek tor w ytw órn i F orda, K etterling , 

zajm uje się in teresu jącym  badan iem . C hce 

rozw iązać  zagadkę, czem u  to  traw a  jest zie ­

lona.
N apozór w ydaje się to , być m oże, sza­

leństw em , ale chodzi o spraw ę całk iem  lo ­

giczną. C hodzi to , by dow iedzieć się , w  

jak i sposób  w  traw ie  m agazynuje się energ ia  

słoneczna. S tany  Z jednoczone bow iem , któ  

re  produkują  połow ę paliw a zużyw anego  na  

św iecie , zagrożone są pow ażn ie jego w y-1  

czerpan iem . B enzyny starczy im  zaledw ie  

na pół w ieku , a w span iałe kopaln ie w ęgla  

i an tracy tu  w  P ensy lw anii m ają  zapasów  naj 

w yżej na 100 la t. P rzodkow ie dzisie jszych  

A m erykanów  nie troszczy li się o rozum ną  

gospodarkę i m arnow ali w span iałe lasy , 

kopaln ie nafty  oraz gazy  natu ralne  w  stan ie  

Ind iana.
T eraz A m erykan ie m uszą m yśleć o no ­

w ych źród łach energ ii ciep lnej i stąd ow e  

badan ia roślin .

T o, co odkry te zostan ie w  ow ych labo ­

ra to riach , usun :e w idm o kryzysu, jak i nam  

w  przeciw nym  razie grozi —  ośw iadczy ł 

K ettering.

N ajciekaw sze jest to , że zarów no F ord , 

jak  K etterling  nie szukają tych now ych źró-

Szweda składa hołd królów*
16 czerw ca r. b . kró l S zw ecji G tT - 

staw  V , obchodzi 80-tą  roczn icę sw ych  

urodzin . W  zw iązk i! z tym  już obec ­

nie opracow uje się  plan  uroczystości, 

jak ie odbędą się w  tym  dniu na te ­
ren ie całego kraju .

D la uczczenia urodzin  kró la-dem o-  
kraty zain ic jow ano narodow ą zb ió r­
kę pieniężną, z której w pływ y, na  
życzen ie G ustaw a V , przeznaczone  
l> ędą na akcję zw alczan ia paraliż!!  
dziecięcego i chorób reum atycznych . 
N a czele te j akcji sto i prezes rady  
m inistrów , P er A lbin H ansson . L isty  

zb ió rkow e rozesłano  po całej S zw ecji 
jak  rów nież do  poselstw  i konsu latów  

zagran icznych , by um ożliw ić obyw a­
te lom  szw edzk im , zam ieszkałym  po ­

dę! pod ziem ią w  skarbach kopaln ianych , 

ale w ... roślinach , jako tych , w  których  gro-

m adzi się energ ia słoneczna. W szelkie  

paln ie  się w yczerpu ją , rośliny  nigdy . 

C zy te poszuk iw ania się udadzą?  

D ow iem y  się o tym  nie w cześn iej, jak  za

ko ­

„Święto zakochanych”
W  pierw szych dniach lu tego  cała A m e ­

ryka obchodziła św ięto , które nazyw a się  

„V alen tine D ay" (w ym aw ia się w alen tajn ). 

Jest to św ięto zakochanych .

W  „D niu M atk i" uroczyście obchodzo ­

nym  przez A m erykę, otrzym ują prezen ty  

w szystk ie m atk i w  S tanach Z jednoczonych , 

w  „D niu  Z akochanych"  obdarow ują  się w za ­

jem nie zakochan i. .

N ajpraw dopodobniej św ięto to w ym yślił 

nie jak iś sen tym entalny zakochany , ale ra ­

czej prak tyczny kupiec, m yślący o ożyw ię*  

niu handlu i o stw orzen iu jeszcze jednego  

dnia  podarków .

O bdarow ują się bow iem  w  ow ym  „V a ­

len tine D ay" nie ty lko m łodzi zakochan i, 

ale także stare m ałżeństw a.

P odarunk ’ daje się w ięc  m ężow i i żon»e, 

narzeczonem u i narzeczonej, przy jació łce  

zw anej tam  otw arcie „g irl friend" ; przy ja ­

cielow i „boy freńd".

za krajem  ojczystym , oddan ie hołdu  
kró low i przez udział w  akcji zb iórko ­
w ej.

P odobna akcja , zorgan izow ana  

przed dziesięciu la ty z racji 70-tych  
urodzin G ustaw a V , przyn iosła im - 
pondjący w pływ  w  sum ie 5 m ilionów  
koron . F undusz ten przeznaczono  

w ów czas na cele badan ia now otw o ­
rów złośliw ych oraz na budow ę kli­
nik dla chorych  na raka. D użą część  
kw oty w ydano na zakup rądu . W  
chw ili obecnej czynnych jest już kil 
ka z pro jek tow anych .zak ładów  lecz  

niczych .

S tud ia zw iązane ze zw alczan iem  
chorób reum atycznych i paraliżu  
dziecięcego sta ły się zagadn ien iem  
szczegó ln ie palącym  w  dzisie jsizych  
czasach . W  sam ej S zw ecji liczba o-  
sób częściow o  lub  całkow icie niezdo l­
nych do w ykonyw ania zaw odu na  
sku tek chorób reum atycznych ocen ia  
na jest na 50 .000 . Ż yczen iu kró la , 
by utw orzyć fundusz U m ożliw iający  
w  szerok im  zakresie prace nad usta ­
len iem przyczyny pow staw ania tych  
chorób i w ynalezien iem  sku tecznych  
sposobów  ich zw alczan ia , sta ło się  
zadość; spo łeczeństw o szw edzk ie za ­
reagow ało gorąco i sku teczn ie .

N iezależnie od te j akcji w  dniu u-  
rodzin G tlstaw a V ukaże się obszer 
ne w ydaw nictw o pośw ięcone kró low i 
p . t „M ed fo lket fo r fosterlandet“  

(„Z narodem  dla ojczyzny 1') . K . T .

10  la t
A le gdyby rzeczyw iście am erykańscy  

przem ysłow cy znaleźli źród ło energ ii w  pro  

duktach  gleby , ustaliłaby się w ów czas rów ­

now aga  postępu  pom iędzy  fabryką a ferm ą. 

, O bie pracow ałyby razem , naw et zatrudn ia-, 

jąc tych sam ych ludzi. F erm a dostarczy łaby  

energ ii, fabryka narzędzi...

P ow stałaby w ów czas m oże now a cyw i­

lizacja , o  której tak  m arzy św iat

T?’ewizja w kolorach
W  londyńskim W est E nd teatrze  

nadaw ano po raz pierw szy dla pu ­
bliczności pokazy te lew izy jne przy  

czym  obrazy były w  kolorach natu ­
ra lnych . W ystaw y sk lepow e, szy ldy , 
w yw ieszk i, flag i, ubran ia ukazyw a­
ły się na ekran ie w  kolorach zb liżo ­
nych do kolorów rzeczyw istych. ,

B yła to  pierw sza  próba zd jęć te le ­
w izy jnych z ulic L ondynu . Z daniem  

jednak kierow nika działu te lew izy j­
nego próby potrw ają jeszcze ze trzy  

la ta , zan im  uda się , doprow adzić m e ­
todę zd jęć i przesy łan ia obrazów  na  
dystans do tak ie j doskonałości, aby  
w idz m iał w rażenie , iż to , co w idzi 

na ekran ie nie różn i sę an i na  jo tę  od  

rzeczyw istości.

N a długo  przed ow ym  dniem  kró lu je w e  

w szystk ich sk lepach now ojorsk ich serce . 

P iękne purpurow e serce , nierzadko prze ­

szy te strzałą m iłości.
S ą w ięc serca z kartonu ’ pap ieru , są  

serca  z atłasu  i z kw iatów , serca z czeko la ­

dy , pierników , cukrów , są serca z... bry lan- dycji zaczął rek lam ow ać pew ną księ-

tów , perełek  i serca tw orzące pudełka, w e  

w nętrzu których ukryw a się w łaściw y po ­

darunek .
S klepy z cuk ierkam i nie w ystaw iają w  

tym  okresie innych pudełek , jak ty lko w  

kształc ie serca . K w iaciarn ie jak nigdy ku ­

szą  pięknym i i w span iałym i w ystaw am i.

Jedna z kw iaciarn i na  P iąte j A lei w  N o ­

w ym  Jorku w ystaw iła m etrow ej w ysokości 

serce , w ykonane z orch idei (po dw a dolary  

sztuka!). P rezen t dla zakochanego m ilione ­

ra!
P erfum erie nie pozostały w  ty le za in ­

nym i sk lepam i i w ystaw iają flakony w  

kształc ie  serc.

Istn ie je też zw yczaj rozsy łan ia w  dniu  

zakochanych kart z życzen iam i. S klepy z  

papeterią sprzedają tak ie karty , udekoro ­

w ane znow u oczyw iście sercem , zaw ierają­

ce dow cipne nap isy , a naw et gotow e sen ty ­

m entalne w ierszyk i okolicznościow e. T e  

„V alen tine C ards" m ają olbrzym ie pow o ­

dzen ie: najła tw iejszy to przecież i najm niej 

kosztow ny sposób w yrażen ia sw ych uczuć  

ukochanej. t

P rzy  te j okazji poczta  zarab ia tak , jak  w  

okresie przesy łan ia życzeń now oro cznych . 

Z akochanych przecież nie brak w  olbrzy ­

m iej A m eryce.

I jeszcze jedno . Jest zw yczaj, że kto w  

okresie ow ego dnia zakochanych urządza  

proszony obiad, obow iązany jest przynaj­

m niej jedną  potraw ę podać w  kształc ie ser­

ca. Inaczej obraża boga zakochanych A m o ­

ra . A  to niebezp ieczen ie , bo jak w iadom o, 

od czasów starożytnych „A m or źw ycięźa  

w szystko” .

Aparat do mierzenia apetytu
U czen i, pracu jący w  jednym  z am ery ­

kańskich insty tu tów  bio log icznych bada­
ją  obecn ie szereg  środków  podniecających  
apety t. C hcąc jak najdok ładn iej spraw ­
dzić działan ie różnego rodzaju aperitów  
i innych środków  pobudzających apety t, 
uczen i skonstruow ali specjalny aparat, 
który m ierzy „ostrość* 5 apetytu . C zęsto  
na w idok sm akow itej potraw y m ów im y, 
że „ślina sam a leci do  ust” .

O tóż aparat, w ym yślony przez uczo ­

nych , opiera się na tym fiz jo log icznym  
zjaw isku  i służy  do  m ierzen ia  ilości śliny ,

Wielbłąd 
w roli sublokatora ?
C zy w ielb łąd m oże być sub lokato ­

rem ? O sobliw y prob lem at m iał do  

rozstrzygn ięcia w tych dniach sąd  

parysk i.
A sum pt do  dziw acznej spraw y  dal 

pogan iacz w ielb łądów  z T unisu , B en  

M oktar, który w raz ze sw ym dw u-  
garbnym  tow arzyszem  poradow ał na  
w ystaw ie parysk iej a obecn ie zam ie ­

rzał przezim ow ać w sto licy nadse- 
kw ańsk iej. D opóki w ystaw a trw ała, 

w ielb łąd przebyw ał w  stajn i, późn iej, 
gdy w ypadło opdścić tereny w ysta ­
w ow e, a  śn ieg  zaczął popadyw ać, B en  
M oktar zabrał w ielb łąda i... uloko ­
w ał go w  sw oim  pokoju . S ąsiedztw o  
„okrętu pustyn i'1 , jego niekon ieczn ie 
m elody jne poryk i i w reszcie kolidu ­

jące z hig ieną zachow anie , sk łon iło  
w reszcie m ieszkańców dom d do za ­
łożen ia grem ialnego pro testu . W ła ­
ścicie l dom u w ystąp ił do  sądC T  o eks­
m isję czw oronoga. B en M oktar, bro ­
niąc się , okazał sądow i um ow ę w y ­

najm u, w której istn ia ło ty lko za ­
strzeżen ie przeciw  lokow aniu w  m ie ­
szkan iu kotów  i ptafków , ale an i sło ­
w a... o w ielb łądzie! S ąd przychy lił  
się do w yw odów  lokato rów  i gosno-  

darza i nakazał w yeksm itow ać w iel­
błąda.

Pomysłowy ucz?ń
R adiosłuchacze  w  okolicach  T reii- 

czyna na S łow aczyźn ie uskarżali się  
często  na nieregu larności w  odbiorze. 
W  przerw ach  m iędzy audycjam i m oż- 

’ na było w yraźn ie usłyszeć nadaw a­

ne przez rad io rozw iązan ia zadań  

m atem atycznych ItT b dyktow ane nie ­
w idzialnej rzeszy słuchaczy opraco ­
w ania z dziedziny  histo rii lub litera­
tu ry .

N ie ulegało w ątp liw ości, że działa  
tu ta jna stacja nadaw cza. W ładze  
rozpoczęły je j poszuk iw anie , ułatw io ­

ne  zresztą  przez niefo rtunnego  radio ­
am atora . który  w  czasie  jednej z ad-

gam ię w  T rynczyn ie , znaną z w y ­
daw nictw pom ocy szko lnych . O ka ­
zało się , że nadaw cą pozaprogram o- 
w ych audycy j szko lnych był 16-le tn i 
ch łopak , który w ten sposób chciał 
przy j-ść z pom ocą  sw ym  w spół  kol  egom  

z m iejsk iego gim na/zjum w T rynczy ­
nie .

Odszkodowanie 
dla włamywacza

D o w illi jednego z ren tierów pod  
W iedniem dostał się w łam yw acz w  

nocnej porze. S pakow ał srebro sto -
łow e i biżuterię , poczym zabrał się  

do re jterady . A le tu zaatakow ał gó  
pies w łaścicie la. G dy pan dom u w ró ­
cił, znalazł pokąs-anego i zakrw aw io ­

nego w łam yw acza na podłodze, a  
przy nim szczerzącego groźn ie kły  
psa. W łam yw acz otrzym ał dziew ięć  
m iesięcy w ięzien ia . O dsiedział je , a  
potem  w ystąp ił do sądu przeciw  w ła ­

ścic ie low i w illi o odszkodow anie za  

odniesione rany . T w ierdził, iż psy  
złośliw e pow inny być, w edług obo ­

w iązu jącego przep is!! policy jnego , 
albo przyw iązane, albo też zaopa­
trzone w kagańce.

S nd uznał w  istocie fo rm alną ra ­
cję skarg i i przysądził w łam yw aczo ­
w i odszkodow anie . S kutek w yroku  
był ten , iż w łaściciele w il i dom ów  na  

przedm ieściach w iedeńsk ich w yw ie ­
sili tab lice z nap isem : „B aczność- 
P ies pilnu je!** zam iast dotychczaso ­
w ych: „B aczność! Z łośliw y pies!**  

w ydzielonej po zużyciu aperitiw u . D oś­
w iadczen ia , przeprow adzone z grupą stu  
den tów , podsuw ając im  nie ty lko aperity  
w y, ale naw et m ierząc reakcję gruczo łów  
ślinow ych na sam o w spom nien ie sm acz ­
nych rzeczy . Jednem u ze studen tów  ka ­
zano w ym ów ić w yraz „ciastko ” . A pa­
ra t do m ierzen ia ostrości apety tu w yka­
zał stosunkow ’o najm niejszą  ilość w ydzie ­
liny ślinow ej. N a w idok nam alow anego  
ciastka  ilość w ydzieliny  była  już w iększa, 
a na w idok  sam ego ciastka aparat zareje  

straw a! 10-kro tne zw iększen ie się w y- 
dzieln ia śliny .
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I I N ciągnienie

Główne wygraneYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
Stała dzienna wygrana 5.000  

ri. padła na nr. 101347
10.000 zŁ: 122380  159635

106600

5.000 zł.: 146960

2.000 zł.: 30766 67103 133479  
147939

1.000 zł. 21593 29442  66511

129046 144317

500 zł. 3440 1894 107783 115345  

138164 139008 144202  149447

149614

250 zł. 280 2476  5674 7610

11354 26988 36325 37169 50078  

51510 56954 69314 75243 76972  

79496 79511 83454 90580 94905  

105739 106827 108136  109978

148022 152145 158937

Wygrane po 125 zL

42 572 1207 751 3874 947 4886  
907 67 5072 92 193 450 591 704  
877 975 6033 177 382 520 897  
7133 264 537 8016 202 794 9022  
448 696 10320 11150 728 29 12011  
187 13045 360 881 921 14323 527  
679 15296 683 750 976 16369 842  
17006 122 207 59 18322 824 20830  
87 21086 154 96 687 22074 104  
23004 37 24370 25036 872 26920  
330 518 929 27562 28264 366 29051  
30593 31353 734 82278 33278 270  
481 74 34562 812.

35780 991 95 36845 37297 38172  
39288 317 59 663 972 40257  738
41030 808 44658 45611 46589 730  

-47104 504 87 48326 564 49071 261 
963 50429 999 57238 52362 831 53240  
54139 266 573 56300 679 57878 58600 
995 60007 61041 151 62 62310 64240  
511 840 985 65069 404 66379 459  
68053 245 575 78 970 59142 637

70388 621 844 958 71131 435  
72438 642 78500 74530 35 666  
75148 458 76219 308 77461 977  
78383 476 831 79102 98 314 524  
764 81 81908 82416 87 681 83018  
166 609 783 875 84285 757 86815  
87101 884 88593 886 89967 70  
901138 289 492 521 818 92179 377  
858 93811 95501 652 955 96271  
702 97360 426 561 98959 99025 361

100027 376 525 101130 513 737  
948 102977 105089 166 106435  
107631 108589 109699 111241 772  
112410 113482 689 114824 115291  
614 808 83 118653 119405 27.

120114 616 121855 90 123142 46  
628 851 124615 125633 940 126903  
128235 339 129383 521 130344 63  
703 34 131220 686 724 133258 377  
702 975 134296 703 136245 570 776  
137996 138818 917 139415 48 61 92  
620 723 831

140069 141880 142183 408 143439  
144515 768 145475 147203 941  
148528 68 149146 82 430 600 794  
150245 151363 152743 819 904  
153943 154675 155556 789 156124  
430

105242 24 342 426 62 623 702 946  
106012 61 715 887 107071 100 391  
5 108061 434 67 571 642 740  
109014 378 418 517 110024 66 91  
197 349 414 673 801 111178 660  
784 825 112330 770 113010 175 56 
246 98 737 36 912 98.

1114010 374 78 90 789 938  
115163 502 86 872 36 64 116113  
19 22 342 596 628 746 65 117145  
253 68 118077 683 823 58 119017  
183 206 411 795 878.

120137 294 491 543 638 121123 512  
777 815 122307 405 87 845  939
123025 105 341 124000 257 333 64  
624 767 931 125136 318 407 67 845  
63 85 126047 118 67 706 127112 28  
240 377 496 128023 201 22 700 807  
65 98 129142 220 538 75 621 60  
130049 964 13118 64 82 278 372 437  
42 95 518 61 702 938 57 79 132135  
386 528 78 696 729 833 58 133016  
105 640 59 98 90 7134040 129 40 8$  
224 77 357 449 852 915 135244 91  
346 452 516 818 9(3 136011 128 486  
633 61 716 65 855 137048 69 167 436  
97 654 754 138025 430 36 584 670  
775 806 16 962 92 139273 556 681 707

140019 866 564 90 621 949  
141015 320 28 758 142058 147 75  
505 98 664 143116 24 414 579 756  
67 144101 78 315 455 864 145247  
410 808 97 146008 136 411 674  
918 67 26 147157 648 69 82 148783  
846 65 906 58 149300 42 673 971  
150718 872 97 929 151056 418 725  
919 152019 165 450 618 728 158230  
336 585 677 154033 869 87 996  
155157 698 751 805 99 156663  
738 77 157108 25 48 239 504 975  
76 158645 763 910 159034 70 161 
91 531 58

III ciągnienie

Główne wygrane
Stała dzienna wygrana 20.000 zło* 

tych padła na nr. 95028.
15.000 zł.: 31657.
10.000 zł.: 108586.
5.000 zł.: 3518 157960.
2.000 zł.: 57286.
1.000 zł.: 7055 14603 60343 158122
500 zł.: 15564 46460 66263 87274  

99346 105213 140273.
250 zł.: 1955 3326 6890 7961 23151  

34367 39184 ‘44462 47074 56193 
61226 67732 79043 80788 86615 88258  
106325 112070 116210 119196 122777  
123052 123,567 122562 125580 133858 
138103 142567 148664 152201 154462

Wygrane po 125 zŁ
21 67 3203 4433 4699 6046 29 925  

7065 373 841 19 8662 875 9327 10052  
11035 907  12694 13365 371 14462
991 16283 17290 18070 945 20577  
21347  22480  838 23312  24152  767
25890  26343  29749 30256 31536  729
32749 34963  35318 633

39266 40181 997 41166 42608 44522 
45904 46898 47074 48128 49098 297  
588 51057 556 52146 583 53060 287  
54034 55885 25 57514 58563 59122  
60585 669 61793 69234 613 73613 
74612 836 74018 76122 477 888 78423  
79875

80417 81046 83322 84886 85457  
86059 742 972 89426 90219 92120  
91816 93250 94900 95131 96722 97034 
98413 100406 101101 705 102247  
13249 104250 105120 216 583 106252 
473 613 107402 583 723 98 110760  
111886 112070 332 601 113340 115314  
116609 886 117248 118009 119196 

Wygrane po 62,50 zL

51 56 291 98 410 41 543 789  
1375 1512 1626 1856 1928 2051  
2284 2319 33 39 2539 89 2663 83  
2705 2823 2997 30020 2126 3616  
3732 4111 79 85 4396 548 698 5184  
557 617 37 83 973 99 6009 384 423  
565 822 51 68 7228 41 73 316 41  
401 693 8240 373 566 799 811 21  
9194 286 685 798 946 68 69 10047  
234 366 416 823 11150 329 809 56 
916 20 14110 400 557 609 69 15636  
67 607 33 16015 161 305 99 34 
639 781 26 944 66 99 17022 122  
258 406 805 82 18347 535 705  
19328 406 95 20160 65 241 364  
572 97 819 958 21066 378 495 560  
964 22090 263 934 40 23556 827  
24097 240 559 25096 527 27051 78 
264 53 365 419 561 742 63 970  
28004 133 5954 242 86 646 897  
29219 60 99 473 669 731 40 851 53  
63 30271 666 570 708 870 37 31354  
541 567 746 856 32319 65 835  
33097 119 590 36 645 93 882 34475  

696.
35095 127 28 215 315 83 479 915  

95 36392 464 37016 104 204 601 713  
78 854 83 963 72 38309 76 491 531  
43 84 681 82 735 88 815 39287 308  
18 515 602 23 857 974 40276 447 778  
875 41442 789 96 42047 173 284 322  
96 724 801 43576 755 822 90 44062 
255 442 70 506 0 622 45252 532 664  
46069 203 582 640 882 976 4721Q 492  
757 801 48089 236 53 524 686 49015  
107 48 314 436 565 719 50044 264  
437 875 51018 221 72 586 617 879  
52105 83 91 208 68 388 486 810 49  
53 53172 659 832 54644 78 947 55038  
68 230 316 426 35 75 590 793 864  
56589 655 930 57016 85 383 584 706  
62 72 857 51 58044 175 333 441 & 6 
780 834 59025 66 131 395 514 60667  
679 61191 502 63035 436 675 883 991  
64191 203 379 437 71 681 731 65040  
520 758 863 98 997 66105 408 505  
963 67006 63 508 727 807 41 77  
68010 132 402 508 711 897 69110 27  
64 454 515 815 72 990

70003 113 483 827 71176 262  
356 88 538 941 72086 202 64 67  
353 729 73168 237 359 400 29 574  
647 84 737 884 951 56 74245 48  
60 76 356 75014 160 245 386 420  
509 38 649 880 76005 21 622 884  
74381 623 885 78189 297 611 731  
79197 287 330 410 53 618 21 746  
85 980119 37 90 259 302 65 429  
56 63 87 504 608 804 91 81108 505  
746 953 82175 200 379 400 589  
671 863 83111 17 274 581 84119  
54 728 85017 141 604 93 864 954  
86213 421 509 69 87403 504 728  
997 88174 91 284 910 89014 631  
39 85 979 90330 474 535 800 963  
91327 55 92034 60 348 433 530  
697 786 92 93066 152 256 59 313  
25 28 405 22 541 794 94137 414  
503 95064 73 237 413 28 527 77  
899 910 30 96156 577 820 97173  
214 654 787 96 842 98102 827 83  
447 50 535 722 973 65 99080 444  
574 81 702 27

100066 139 67 743 878 101064  
237 497 675 903 14 102142 724 801  
961 103017 157 250 781 508 15 749  
75 560 104293 336 407 763 836 43

120260 94 330 122777 124700 125190  
126924 131251 769 840 132251 138768 
134198 361 536 880 137737 138103

140732 142450 700 143421 144261  
147053 194 148353 36 420 578  
149253 151495.

152971 153350 154462  156792
157543 158030 75 220 602 159388 819

Wygrane po 62,50 zł.
221 419 783 1112 65 2041 743 3176  

205 371 689 4596 687 5040 925 80  
6959 7113 207 719 33 846 70 8297  
337 637 47 861 956 9327 28 92 434  
507 781 10014 199 66 588 884 11585  
944 12233 81 92 610 721 94 864 18209  
65 325 417 871 14523 611 998 15194  
361 978 16398 995 17402 976 18547  
687 19125 309 68 602 806 20136 362  
619 740 21146 22184 722 901 23300  
51 802 24311 25400 943 25205 525  
670 994 27700 28036 51 794 881 914  
29855 30118 243 379 744 31226 874  
624 811 42 32052 93 169 294 624 811  
42 38142 53 84963 35423 69 564  
86276 371 869 37004

38270 318 625 79 85 792 818 39297  
628 772 964 40369 900 41036 206 318  
409 667 709 54 42172 827 43462  
44446 598 697 709 45904 46968 47015 
286 372 698 48266 698 771 49301  
556 50060 96 433 51324 404 627 32  
922 52021 19 922 63107 624 858  
54302 13 834 55164 803 56391 413  
603 71 58004 147 254 778 59183 566  
977 60080 85 634 751 959 61026 435  
62000 557 878 63053 613 65380 66475  
640 799 67442 584 69520 718 70433  
71026 72578 801 11 8 73909 139 648  
46 709 882 74045 62 156 74 289 360  
430 992 75868.

76007 50 627 797 923 7709 64 684  
78111 365 79544 654 770 857 995  
80395 81130 322 457 82061 274 927  
69 83186 267 92 347 84700 85008 98  
159 86013 87304 644 782 982 88238 
438 606 90004 250 318 91083 110  
92065 118 477 98 93108 448 94504  
55 717 968 95207 584 62 96468 89  
543 97534 95 98084 400 642 749 872  
996 99306 430 985 130284 574 36 733  
101360 80 780 102412 664 88 944  
103085 502 17 104647 65 808 105047 
365 82 610 106528 813 947 107053  
192 277 384 573 918 108463 520  
109076 110033 155 394 793 802 913  
99 111026 254 859 112147 89 270  
409 113018 312 401 45 593 713 89  
379.

114430 904 58 115128 698 116367 
492 117257 368 785 118207 17 584  
119493 558 601 121154 565 732 925  
122161 844 123268 863 905 124088 
225 300 437 644 95O 125023 470 72  
126606 729 809 127262 863 129213  
325 637 66 896 939 130248 543 78  
131079 438 762 132003 295 309 515  
133130 215 7 543 704 910 134681  
135254 717 804 136062 103 312 628  
801 137188 403 540 138170' 540 640  
930 13919<i 445 63 95

141118 29 580 91 142082 343  
143596 687 144110 263 377 819 941  
145299 358 488 96 146031 69 513 27  
49 804 147240 697 831 962 148173  
860 149364 620 150161 71 88? * 
151035 78.

152051 352 598 759 153467 513 780  
154260 919 155835 156599 667 157114 
158009 159059 97 496 571 825.

IV ciągnienie

Wygrane po 125 zt

231 816 965 2441 3197 5631 6097  
6477 6890 7453 7741 7961 12862  

13742 14359 17671 18156 20423 W 4  
22415 23501 25359 27686 28850 302£  
31087 33121 490 972 34050 451 521  
49 670 35882 37114.

39342 792 40799 44516 26 46378  
48576 50581 51393 52651 69 967  
53872 55119 710 58278 59486 821  
60144 610 983 61464 62525 888  
63135 484 64285 65395 66120 61  © 57 
820 68651 752 72300 660 887 73256  
607 74421 761 938 76422 77421 78091  
80410 81636 50 84259 86766 72 87426  
527 88344 89173 206 9u62| 937W 827  
16749 98695 995 99963 100tj56 101736 
852 103781 104235 106253 10/549 895  
108363 762 109147 609 1115.*: 113452  
932 67 114320 721 115222 1174u5 
118042 120438 «93 121549 1'21Ip 908  
123254 125197 127214 46 129532  
130417 756 845 133520 824 134105  
135011 136129 138926 139768 110009 
613 141194 914 142042 143624 144222  
145569 147226 148349 15l86{) 152298 
827 991 154704 12 842 157831 158862

Wygrane pa 6 .5 z

281 723 2108 2646 3b& 2 4780
5007 5173 5353 5860 6732 7638 7860  
8082 8475 9254 9321 9739 64 1Q4J9 
733 11492 502 783 813 1214* 5') 877  
902 13419 14045 16038 17057 517  
19530 u53 805 9 917 200»6 120 «6  
549 741 21078 612 22033 194 374  
770 23462 733 24172 504 913 L^94  
660 798 27726 28052 191 548 61 678  
772 29?43 606 30066 321 567 767 92b  
31146 245 405 824 33 32126 68 947  
33024 330 34399 35411 588 30ĆS9  
509 66u 875 930 37090 691.

38257 320 578 737 39250 365 41045  
973 42491 585 954 4348? 44974 15*70  
730 46201  532  47050 64  869 ^331
49147 483  647  703  992  5& ./8Z 121
708 51111  699  52108  773  53444 6«1
54269 748  65218 385  91  h69 56845
910 57027 377 430 516 58819 52 909  
59023 485 596 772 984 60292 8«0 68  
61050 105 31 482 93 933 62520 679  
63333 482 891 64041 227 372 418  
66380 67678 68618 09327 4/4 oOS 
70368 72528 751 881 912 8s 73030 235  
518 997 74392 494 75066 94 17^ 597  
638 855 7617  8 721 942 6b 7720/ 615  
78548 747 892 79343 86 662 87 731  
975 80373 460 81215 616 59 922 & 2i58  
83131 386 464 850 84746 925 85393  
519 86606 91 882 87073 378 88246  
551 784 941 89226 422 90254 61 527  
973 91450 598 644 93586 903 9439*  
474 95251 448 96447 97112 204 54  
405 87 92 690 811 92 99003 414  
100715 885 101140 82 501 34 695 848  
102112 13 94 515 788 103282 364 «3  
501 874 983 104316 421 51 103272  
446 515 26 912 106257 765 1074*8  
108251 342 83 914 84 109051 248 580  
110196 587 966 111151 436 795 962  
112537 704 23 113137 279 827 114054  
762 859 115688 116489 767 118384 
976 119630 ?75, 894 120014 120 402  
121345 122343 574 885 952 123276  
589 124270 486 125254 390 521 727  
126006 598 127341 772 128143 51 236  
575 739 129225 571 659 714 808  
130048 342 131422 132301 630 994  
133535 61 135087 0 421 769 136567  
137476 561 99 138370 502 916 139168  
407 945 140080 159 205 42 141059  
450 572 92 142760 143486 906 11 
144214 145370 714 814 146063 133  
724 147067 148372 908 149145 378  
610 150310 20 42 491 724 953 151294  
742 152086 365 154025 76 165 970  
155038 585 156086 157724 821 158004  
594 96 716.

P » C » . TAJEMNICE

ctyMtie “Sieg o

Romans z czasów rosyjskich walk rewolucyjnych i panowania Aleksandra II.

486)
Nie podniósł się jednak, nie był 

w stanie, gdyż odniósł straszne rany  
przy wybuchu bom by, a nadto tłum  
sponiewierał go niem iłosiernie.

M aria i Lo rzuciły sic przed nim  
na kolana, jednak z prawej strony, 
drugo z lewej. Pahlen zaś położył 
ręce na ich głowy i ze wzruszenia 
nie m ógł zrazu przem ówić ani słowa.

Kobiety zalewały się łzam i i nie 
m ogły się powstrzym ać.

—  Dlaczego plączecie —  rzekł po  
chwili Pahlen —  nie powinniście pła­
kać, patrzcie spokojnie na m ój ko­
niec. Um ieram chętnie, bez troski 
schodzę ze świata. Bakunin ocalał, 
nieprawdaż?

—  Ocalał —  odrzekła Lo.
—  To dobrze —  rzekł Pahlen sła­

bym  głosem —  wiem , że połączysz się 
z nim nierozerwalnym  węzłem, a wi­
dząc cię przy jego boku m ogę być 
spokojnym  i spokojnie m ogę zejść ze 
świata.

W esoło oczekujmy ostatniej go­

dziny; będźmy szczęśliw i, zanim  przyj 
dg, kaci, aby m ię poprowadzić na  
śm ierć.

—  A  nie m a sposobu, aby cię oca­
lić, ojcze?

Pahlen Uśmiechnę! się.
— M oje dziecię — rzekł — sły­

szałaś już kiedy, żeby ktoś uciekł z 
petropawłowskiej tw ierdzy?

—  O m ój ojcze, m ój ojcze, jak ja 
będę żyć bez ciebie.

— Nie troszcz się dziecię, twój 
przyszły m ę.ż, Bakunin zastępi ci 
m nie pod każdym względem , jestem  
tego pewny. Zanieś m u m oje ostatnie  
pozdrowienie, powiedzcie m u, że 
chętnie um arłem za wolność, i z chę- 
cię. położyłem swą, głowę pod topór 
kata. W iem bowiem , że nie schodzę 
ze świata m arnie, lecz ginę w prze- 
świadczeniii, że wyświadczyłem  waż­
ną. przysługę ludzkości. A teraz jio- 
wiedzcie m i jakie następstwa m iał 

I zamach, czy płodne dla nas  nihilistów  
czy tdż nie.

1 M aria potrząsnęła głowę.

—  Ach biedny bracie, ofiarowałeś  
się próżno. Aleksander II. nie żyje, 
lecz Aleksander III. wstąpił na tron. 
A zdaje m i się, że ten jeszcze króciej 
weźmie w ręce lejce, że pod nim nie 
m a najm niejszej nadziei dojścia do  
wolności i równouprawnienia.

Pahlen ponuro patrzał przed sie­
bie.

—  Aleksander III. przetrwa m nie 
—  rzekł —  lecz zawsze będzie m iał 
przed oczym a śm ierć ojca, rozdarte 
jego ciało i m usi pom yśleć sobie, że 
jeżeli nie da ludowi tego czego on  
chce, że jeżeli nie zaniecha okru­
cieństw i prześladowania, jeżeli bę­
dzie go tak samo uciskał, jak jego  
ojciec i dziad to i na niego przyjdzie 
kolej i on zginie z ręka m ordercy. 
W ierzcie m i m oje dzieci, lepiej jest 
być żebrakiem , jr' być carem  —  cho­
ciaż żebrak nic nie posiada, to  jednak 
m a swoje życie i prawo do życia. Car 
nie posiada tego uprawnienia. Bę­
dzie m usiał zawsze uciekać, jak ści­
gany  zwierz, aż wreszcie przyjdzie na  
strzał m yśliwem u.

Drzwi znowu się otworzyły i 
wszedł dozorca.

— Panie Pahlen, przyprowadzić 
m oże duchownego, przed którymby  
się pan wyspowiadał?

—  Pogodziłem  się ze swym  Bogiem  
—  odrzekł Pahlen —  niczego nie chcę 
m am wszystko, czego m i potrzeba.

W yciągnął ram iona i znowu przy  
cisnął do swej piersi siostrę i córkę.

—  Proszę się przygotować  —  rzeki 
zwolna dozorca —  bo to już niedłu­
go-

— Dobrze — « zawołał Pahlen » 
wielkim trudem usiłując powstać —  
rozpadaj się ziemio, precz odem nie 
boleści, wolność, prawdziwa niebiań­
ska wolność niech spadnie na m nie.

—  Życzy pan sobie coś na wzm oc­
nienie? — zapytał dozorca — zwy­
czajem jest, że każdem u skazanemu  
przed śm iercią daje się flaszkę m oc­
nego wina, radziłbym panu się n«r 
pić.

— Nie —  odrzekł Pahlen — nie 
chcę iść na śm ierć oszołom iony, lecz 
z jasnem spojrzeniem.

—  W ięc dobrze —  rzekł urzędnik  
—  zaraz przyjdą kaci, aby pana za­
brać.

Po chwili otworzyły się znowu  
drzwi, a do celi weszły dwie straszne  
postacie. Byli to pachołcy kata, u- 
brani zupełnie na czerwono, a każdy  
z nich m iał błyszczący topór.

Lo chwyciła się swego ojca.
—  Zabierz m ię z sobą ojcze —  za­

wołała —  chcę zginąć razem z tobą, 
Pahlen odsUnął ją od siebie.
— Bądź silną m oje dziecko, nie 

zdradzaj przed tymi ludźmi, co się 
wewnątrz w tobie dzieje. A tera®  
M ario i Lo chodźcie ze m ną, odpro­
wadźcie m ię na śm ierć.

(CIĄG DALSZY NASTĄPL
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Po kilku latach krewni jego za­
łagodzili całą, sprawę i powrócił do 
Rawenny; ale nie był to już ten sam 
młodzieniec, pełen szczęścia i dumny 
ze swojej urody. Zmienił się tak da­
lece, że własna mamka nie mogła go 
poznać.

Zaraz pierwszego dnia po przyby­
ciu, Triwuld wywiedział się, gdzie 
był grób Niny. Powiedziano mu, że 
razem ze zwłokami kochanka została 
pochowana w kościele świętego Pio­
tra, tuż obok miejsca, gdzie ich za­
mordowano. Triwuld poszedł drżący 
do kościoła, upadł na grób i oblał go 
rzewnemi łzami. Pomimo całej bole 
ści, jakiej nieszczęśliwy zabójca do­
znał w tej chwili, łzy przecież ulżyły 
mu na sercu; dał więc swoją, kiesę 
zakrystanowi i otrzymał pozwolenie 
wchodzenia do kościoła kiedy mu się 
tvlko spodoba. Odtąd przychodził 
każdego wieczora i zakrystian tak się 
do niego przyzwyczaił, że nie zwra­
cał nań najmniejszej uwagi.

Pewnego wieczoru, Triwuld, prze­
pędziwszy poprzednią, nac bezsennie, 
zasnął na grobie, o gdy się obudził 
znalazł kościół już zamknięty; posta­
nowił wiec śmiało przepędzić noc w 
miejscu, które tak zgadzało się z je­
go głębokim smutkiem. Słuchał jak 
godziny biły jedna za druga i żało­
wał tylko, że każdy ostatni dźwięk 
nie był ostatnia chwila jego życia.

Nareszcie północ uderzyła. Otwar­
ły się drzwi od zakrystii i Triwuld 
ujrzał zakrystiana, wchodzącego z 
latarnia w jednej, z miotła zaś w dru­
giej ręce. Nie był to jednak zwyczaj 
ny zakrystian, ale kościotrup; miał 
wprawdzie nieco skóry na twarzy i 
coś nakształt zapadłych oczu, ale o- 
krywajnca go opończa wyraźnie po­
kazywała, że na kościach zupełnie 
nie było ciała.

Okronny zakrystian postawił la­
tarnie na wielkim ołtarzu i pozapa­
lał świece jak do nieszporów; następ­
nie zaczął zamiatać kościół i okurzać 
ławki, przeszedł nawet kilka razy o- 
bok Triwulda. ale me zdawał się go 
spostrzegać. Nareszcie zbliżył się do 
drzwi zakrystii i jął dzwonić w sy­
gnaturkę; na ten dźwięk podmosły 
się grobowce, wyszli umarli, owinię­
ci w całuny i na posępna nutę za­
wiedli hymny żałobne i litanie.

Gdy tak przex, jakiś czas już wy­
śpiewywali, jeden trup, odziany w al 
be i stułę wstąpił na ambonę i rzekł: 
„Mili bracia, ogłaszam w?m zapo- 
wiedzi Teobnlda i Niny Dei-Gieraci. 
Przeklęty Triwuldzie, czy masz co 
przeciw temu“?

Tu ojciec mój przerwał teologowi 
i, zwracaiac się do mnie, rzekł: „Sy­
nu mój Alfonsie, czy zląkłbyś się, 
gdybyś był na miejscu Triwulda".

— Drogi ojcze — odpowiedziałem 
— sądzę, że zląkłbym się niesłycha­
nie.

Na te słowa, ojciec mój, porwał 
się uniesionym szalonym gniewem, 
poskoczył do szpady i chciał mnie 
przybić nią do ściany.

Obecni rzucili się między nas i ja­
koś zdołali go uspokoić. Gdy usiadł 
na swoiem miejscu, spojrzał na mnie 
straszliwie i rzekł:

— Synu niegodny twojego ojca, 
nikczemność twoja hańbą okrywa 
pod pewnym względem pułk gwardii 
wallońskiej, w którym cię chciałem 
umieścić.

Po tych gorzkich wymówkach, 
przy których myślałem, że umrę ze 
wstydu, nastąpiło głębokie milczenie. 
Garcias pierwszy go przerwał i, zwra 
cając się do mego ojca rzekł: „Czy 
nie lepiej byłoby, Jaśnie Wielmożny 
Panie, aby zamiast tego wszystkiego, 
można było przekonać syna Waszej 
Miłości, że niema na świecie ani widm 
ani upiorów, ani umarłych, którzy 
śpewają litanie. Tym sposobem, pa­

nicz drżałby niewątpliwie na ich 
wspomnienie**.

— Mości Hierro — odpowiedział 
cierpko mój ojciec -- zapominasz 
Waćpan, że wczoraj miałem zaszczyt 
pokazywać mu historię o duchach, 
napisaną własną ręką mego pra­
dziada.

— Ja bynajmniej — odparł Gar­
cias — nie zadaję fałszu pradziado­
wi Jaśnie Wielmożnego Pana.

— Jak to rozumiesz — rzekł oj­
ciec — bynajmniej na zadaję fałszu. 
Czy wiesz, ze to wyrażenie przypusz­
cza możność zadania fałszu memu 
pradziadowi przez Waćpana?

— Jaśnie Wielmożny Panie — mó­
wił dalej Giarcias — wiem, że jestem 
zbyt mało znaczącą osobą, aby Jaś 
nie Wielmożny pradziad Waszej Mi­
łości, miał wymagać po mnie jakiego­
kolwiek zadośćuczynienia.

Wtedy mój ojciec, przybrawszy 
jeszcze straszliwszą postawę., zawołał: 
„Hierro! niech cię Bóg broni, abyś 
miał czynić wymówki, gdyż te przy­
puszcza i ą możność obraz/*.

— W takim razie — rzekł Gar­
cias — pozostaje mi tylko z pokora 
ooddeć się karze, jaką Jaśnie Wiel­
możny Pan w imieniu swego pra-

Historia LanJi

W pewnem mieście włoskiem, na- 
zwanem Ferrara, żył raz pewien mło­
dzieniec nazwiskiem Landulf. Był to 
rozpustnik bez czci i wiary, który 
zgrozą przejmował wszystkich po­
bożnych mieszkańców. Ten niegodzi­
wiec szukał tylko podobnych sobie 
kobiet, żadna jednak nie podobała 
mu się tyle, ile Bianka de Rossi po­
nieważ wszystkie inne przewyższała 
w lekkomyślności.

Bianka nie tylko było rozpustną, 
chciwą złota i zepsutą w głębi serca 
ale nadto wymarała zawsze, aby jej 
kochankowie zniżali się do niej hań­
biącymi postępkami. Nalegała więc 
na Landulfa, aby każdego wieczora 
prowadził ją na wieczerzę, do jego 
matki i siostry. Landulf natychmiast 
poszedł do matki i oświadczył jej ten 
zamiar, ja.kgdybv nic w tern nie wi­
dział nieprzyzwoitego. Biedna mat­
ka zalała się łzami i zaklinała syna., 
aby miał wzgląd na dobrą sławę sio­
stry. Landulf pozostał głuchym na te 
prośby i przyrzekł tylko dochować 
ile możności tajemnicy, poczem przyy 
prowadz:ł Biankę do domu. Matka i 
siostra Landulfa przyjęły niegodzi­
wy. daleko lepiej, niż na to zasługi­
wała; ale Bianka, widząc ich dobroć, 
podwoiła jesizcze zuchwałość, zaczę­
ła rozprawiać o nieprzystojnych rze­
czach i dawać siostrze swego kochan 
ka nauki, bez jakich ta byłaby się 
zupełnie obeszła. Nareszcie wypra­
wiła z pokoju, mówiąc, że dość już ją 
znudziły.

Nazajutrz, bezwstydna rozniosła 
tę historię po całym świecie, tak że 
przez kilka dni o niczym innym nie 
mówiono. Nie^/ vem wieść o tym wy­
padku doszła Odiarda Zampi, brata 
matki Landulfa. Odiardo wcale nie 
był człowiekiem bezkarnie puszcza­
jącym urazę, ujął się za swą siostrę 
i tego samego dnia kazał zamordo­
wać niegodziwą Biankę. Gdy Lan­
dulf udał się do swej kochanki, zna­
lazł ją broczącą we krw* i nieżywą. 
Wkrótce dowiedział się, że to była 
sprawa jego wuja, pobiegł więc, chcąc 
go karać, ale dzielni towarzysze, ota­
czający Odiarda, naigrywali się je 
szcze z jego bezsilnej złości.

Landulf, nie wiedząc na kim wy­
wrzeć swoją wściekłość, pobiegł do 
matki, aby na niej pomścić swojej 
krzywdy. Biedna kobieta właśnie 
siadała z córką do wieczerzy i, wi­
dząc wchodzącego syna, zapytała, 
czy dziś Bianka przyjdzie do stołu?... 

dziada raczy na mnie wymierzyć. 
Śmiem tylko błagać, aby dla ochrony 
godności mego powołania, kara ta 
została mi wyznaczona przez nasze­
go spowiednika; tym sposobem będę 
mógł ją uważać za pokutę kościelną.

— To nie jest zła myśl — rzekł 
mój ojciec znacznie uspokojony. — 
Pamiętam, żem kiedyś napisał mały 
traktat o zadosyć uczynieniach, w ra 
zie, dyby pojedynek nie mógł mieć 
miejsca; muszę się nad tern głębiej 
zastanowić.

Mój ojciec zdawał się z początku 
głęboko rozmyślać nad tym przed 
miotem, ale, przechodząc z jednych 
uwag do drugich, zasnął naresizcie w 
swojem krześle. Matka moja i teolog 
oddawna już spali i Garcias nieba­
wem poszedł za ich przykładem. Na­
tenczas ja odszedłem do mego poko­
ju i tak minął pierwszy dzień powro­
tu do rodzicielskiego domu.

Nazajutrz z rana fechtowałem się 
z Garciasem, następnie poszedłem na 
polowanie, po wieczerzy, zaś gdy 
wszyscy zasiedli koło komina, ojciec 
znowu posłał teologa po wielką księ­
gę. Przewielebny przyniósł ją, otwo­
rzył na pamięć i zaczął czytać co na­
stępuje:

ilfa z Ferrary
— Oby mogła przyjść — krzyknął 

Landulf — i zaprowadzić cię do pie­
kła razem z twoim bratem i całą ro­
dziną Zampich.

Nieszczęśliwa matka padła na ko­
lana wołając: „.Wielki Boże, przebacz 
mu jego bluźnierstwa-**

W tej chwili drzwi otwarły się z 
łoskotem i ujrzano wchodzące stra­
szliwe widmo pokryte ranami szty­
letu, w którem jednak nie można by­
ło nierozpoznać trupa Bianki.

Matka i siostra Landulfa zaczęły 
żarliwie się modlić i Bóg udzielił im 
łaskę zniesienia tego okropnego wi­
doku.

Wiedźma zbliżyła się wolnymi 
kroki i zasiadła , do stołu, jakgdyby 
chciała razem wieczerzać. Landulf. 
z odwagą, jaką samo tylko piekło 
mogło go natchnąć, podał jej półmi­
sek. Widmo otworzyło tak wielką pa 
szczę, że głowa zdawała mu się łupać 
na dwoje i zionęło czerwonawym pło­
mieniem; następnie wyciągnęło osmo­
loną rękę, wzięło kawałek, połknęło 
go i wnet usłyszano, jak spadał pod 
stół. Tym sposobem pożarło cały pół 
misek, ale wszystkie kawałki upa­
dały pod stół. Wtedy, zwracając 
straszliwe oczy na gospodarza, rze- 
kło:

— Teraz muszę ci podziękować za 
wieczerzę, drogi Landulfie. — Przy 
tych słowach zarzuciło mu naszyję 
skrwawione ręce, zaczęło uśmiechać 
się i kłapać zębami...

Tu mój ojciec, przerywając spo­
wiednikowi, obrócił się do mnie i 
rzekł:

— Synu mój Alfonsie, czy zląkł­
byś się, gdybyś był na miejscu Lan­
dulfa?...

— Kochany ojcze — odpowiedzia­
łem — zaręczam, że wcale bym się 
nie zląkł.

Odpowiedź ta ucieszyła mego oj­
ca; przez cały wieczór był wesół i z 
radością na mnie spoglądał.

Tak przepędzaliśmy dni jeden za 
drugim, z tą różnicą, że w zimie za­
siadaliśmy koło komina, w lecie, zaś 
na ławce, przypartej do zamkowej 
bramy. Sześć lat upłynęło w tym 
słodkim pokoju i gdy teraz sobie 
przypominam, zdaje mi się, że każdy 
rok nie trwał dłużej, niż tydzień.

Gdy skończyłem siedemnasty rok 
życia, ojciec pomyślał o umieszczeniu 
mnie w pułku gwardii wallońskiej i 
w tym celu napisał do kilku dawnych 
towarzyszów, na których najwięcej 

jeszcze liczył. Cl zacni i szanowni 
wojskowi połączyli starania i otrzy­
mali dla mnie patent na kapitana. 
Mój ojciec, otrzymawszy tę wiado­
mość, tak dalece był nią wzruszony, 
że lękano się o jego życie; wszelako 
niebawem przyszedł do siebie i od­
tąd zajmował się tylko przygotowa­
niami do mego wyjazdu Chciał, a- 
bym się udał przez morze i, wylądo­
wawszy w Kadyksie, naprzód przed­
stawił się Don Hemykowi de Sa, 
wielkorządcy prowincji, który naj­
więcej przyczynił się do otrzymania 
dla mnie stopnia.

Gdy powóz pocztowy zajechał już 
na podwórze zamkowe, ojciec zapro­
wadził mnie do swego pokoju i, za­
ryglowawszy drzwi za sobą, rzekł: 
„Kochany Alfonsie, pragnę powie­
rzyć ci tajemnicę, którą otrzymałem 
od mego ojca, a którą ty przekażesz 
kiedyś twemu synowi gdy go jej god­
nym osądzisz".

Byłem przekonany, że ta tajemni­
ca tyczyła się jakiego ukrytego skar­
bu, odpowiedziałem więc: że zawsze 
uważałem złoto jedynie jako, środek 
przyjścia w pomoc nieszczęśliwym.

— Mylisz się kochany Alfonsie — 
odparł mój ojciec — nie chodzi tu 
bynajmniej o złoto lub srebro. Prag­
nę nauczyć cię nieznanego dotąd 
pchnięcia, za którego pomocą, zasła­
niając prawy bok i szybkim zwrotem 
podbjałjąc końcem szpady rękojeść 
przeciwnika, jesteś pewnym zawsze 
wytrącić mu brań z ręki. — To mó­
wiąc wziął florety, nauczył mnie nie­
znanego pchnięcia; dał błogosławień 
stwo na drogę i zaprowadził do. po­
wozu. Uściskałem moją matkę i po 
chwili opuściłem zamek rodzicielski.

Udałem się lądem aż do Flesyngb 
tam wsiadłem na okręt i wylądowa­
łem w Kadyksie. Don Henryk de Sa 
zajął się mną, jakgdybym był włas­
nym jego synem, dopomógł, mi do 
przyzwoitego oporządzenia się i po­
lecił dwóch służących, z których je­
den zwał się Lopez, drugi zaś Mo- 
skito. Z Kadyksu przybyłem do Se­
willi, z Sewilli do Kordowy, następ­
nie do Andahur, skąd postanowiłem 
skierować drogę przez Sierra-More- 
na. Na nieszczęście, przy źródle w 
Alcomoques, obaj służący opuścili 
mnie. Pomimo to, tego samego dnia 
dostałem się do Venta Quemada, 
wczoraj zaś wieczorem do twojej pu­
stelni.

— Kochanjr synu — rzekł pustel­
nik — twoja historia mocno mnie za­
jęła i dziękuję ci, żeś mi ją raczył o- 
powiedzieć. Widzę teraz po sposobie 
twego wychowania, że bojaźń jest dla 
ciebie zupełnie nieznanem uczuciem; 
ale ponieważ przepędziłeś noc w 
Venta - Quemada, lękam się, abyś 
tam nie był doświadczył nagabań 
dwóch wisielców i żebyś kiedyś nie 
uległ smutnemu losowi opętanego 
Paszeko.

— Wielebny ojcze — odpowiedzia­
łem, długom się zastanawiał tej no­
cy nad przygodami pana Paszeko. 
Jakkolwiek ma on diabła w ciele, 
przecież jest szlachcicem, nie sądzę, 
więc, aby wszystko, co mówił nie by­
ło najistotniejszą prawdą. Z drukiej 
jednak strony, Innigo Velez, nasz spo 
wiednik zamkowy, zaręczył mi, że 
jakkolwiek dawniej znajdowali się o- 
pętani, zwłaszcza w pierwszych cza­
sach chrześcijaństwa, atoli dziś nie­
ma już ich zupełnie i jego świadec­
two tern ważniejszem mi się wydaje, 
że ojciec mój rozkazał mi, we wzglę­
dzie naszej religii, ślepo wierzyć czci­
godnemu Velezowi.

— Jakto? — rzekł pustelnik —; 
nie widziałeś więc okropnej postaci 
opętanego, któremu djabli wyłupili 
jedno oko?.w

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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K R O N IK A K U JA W

Strzelno

— Pożar. W  M a rk o w ic a c h  n  d z ie rż a w c y  
o b e rż y  Z a c h a  W ła d y sła w a  w y b u c h ł n o c ą  w  
s ta jn i p o ż a r , k tó ry  z d o ła n o  w  z a ro d k u  u g a ­
s ić . W stę p n e d o c h o d z e n ia w sk a z y w a ły n a  
to, ż e  d o  s ta jn i w ta rg n ą ł ja k iś w łó c z ę g a nc 
n o c le g  ' p o ż ir sp o w o d o w a ł o d  p a p ie ro sa .

— Z rocznego walnego zebrania Haller­
czyków. Z e b ra n iu  m ie jsc o w e j p la c ó w k i H a l­
le rc z y k ó w  p rz e w o d n ic z y ł p . S ta n e k . W  
sk ła d  n o w e g o  z a rzą d u  w e sz li p p . Ja ro sz ew ­
sk i —  p re z es , S ta n e k  —  z a s tę p c a , C ie sie l­
sk i —  se k re ta rz , B a c z y ń sk i —  sk a rb n ik . Ja ­
k o  d a lsz y c h  c z ło n k ó w  w y b ra n o  p p .: C z u b a , 
N a w ro c k ie g o  i Z a c h u lsk ie g o . .

—  W y b ry k  n a tu ry . W  ro d z in ie  P a w ło w ­
sk ieg o  w  R a c ic ac h  u ro d z ił s ię sy n e k Ja n , 
k tó ry  p o s ia d a  u o b u  n ó g  p o  6  p a lc y , 7 z a ś  
u  je d n e j rę k i, a 6  u  d ru g ie j.

Mogilno
— Ukaranie śwmiokradów. P ie trz a k  Win 

c e n ty i S z u lc F lo r ia n  m ie sz k a ń c y W ó jc m a  
p o w . ż n iń sk ie g o  d o k o n a li k ra d z ie ż y d w ó c h  
tu c z n ik ó w  i 1 5 k a c z e k  n a sz k o d ę H a rtiila  
H e rm a n a , ro ln ik a  w  S ła b o sz e w ie p o w . m o ­
g ile ń sk ieg o . S p ra w c y , a b y  u jść  z łu p e m  n ie ­
p o strz e ż e n ie , u d u s ili tu c z n ik i w  c h le w ie , a  
d o p ie ro  n a  p o la c h  p o d e rż n ę li im  g a rd ła . P o ­
z o s ta w io n e  ś la d y  k rw i n a p ro w a d z iły  p o lic ję  
n a ty ch m ias t n a  ic h  tro p . Ś w in io k ra d ó w  a re ­
sz to w a n o . D o p ro w a d z e n i z w ię z ie n ia o d p o ­
w ia d a li w e  w to re k  p rz e d  S ą d e m  G ro d z k im  
w  M o g iln ie i sk a z a n i z o s ta li: P ie trz a k  n a  
1 ro k , a S z u lc , k tó ry  s ię c a łk o w ic ie p rz y ­
z n a ł d o p rz e s tę p stw a , n a  8  m ie się c y w ię ­
z ie n ia .

— . K ra d li w  c z a s ie  p a s te rk i. D o  m ie sz ­
k a n ia  B rz y c k ie g o  W a le n te g o , w ła śc i sk le p u  
k o lo n ia ln e g o  w  S z c z e p a n o w ie p o d c za s p a ­
s te rk i d o k o n a n o  w ła m an ia . Z ło d z ie je sk ra -  
d li 3  c tr . ż y tn ie j i 1 c tr . p sz e n n e j m ą k i. S p ra  
w c ó w  w k ró tc e u ję to w  o so b a c h F ra n k o w ­
sk ie g o  T a d e u sz a i S u le c k ie g o S y lw e s tra .  
S ą d  G ro d z k i w  M o g iln ie  sk a za ł o b u  p o  p ó ł  
ro k u  w ię z ie n ia .

f n o uro cła w
—  N o m in a c ja . D ie ce z ja ln y  in s ty tu t A k ­

c ji K a to lic k ie j w  P o z n a n iu  z a m ian o w a ł p re ­
z e se m  d e k a n a ln e i A k c ji K a to lic k ie j d e k a ­
n a tu  in o w ro c ła w sk ie g o  p . k u t. w  s t. sp . M a r  
c e leg o  T e o fila  L o rk a .

—  P ro g ra m  z ja z d u  a b so lw e n tó w  S z k o ły  
R o ln ic z e j. G o d z . 9 -ta  m sz a św . z a  z m a rły c h  
c z ło n k ó w  w  k o śc ie le  św . M ik o ła ja , g o d z . 1 1  
w a ln e z e b ra n ie w  h o te lu  B a s ta . ( tO  g o d z . 1 8  
„ B a l R o ln ic z y " w  h o te lu  „ B a s ta " .

—  N o w i m is trz o w ie  m a la rsc y . P o d  p rz e ­
w o d n ic tw e m  m istrz a  m a la rsk ie g o ,p . Ig n . L i­
s iec k ieg o  i p rz y a sy śc ie ła w n ik ó w  p p .: J . 
C ie m n ie jew sk ieg o  o ra z W . C ie sie lsk ie g o z  
P a k o śc i o ra z d e le g a ta Iz b y R z e m ie ś ln ic z e j  
o d b y ł s ię e g z am in  m istrz o w sk i w  z a w o d z ie  
m a la rsk im . E g z a m in  z ło ż y li p p .: L is ia k , S t. 
C h e łm in ia k , W . G ru sz c z y ń sk i z In o w ro c ła ­
w ia , K . D o m a g a lsk i z K ru sz w ic y i Je rz y  
S o m m e rm e ie r z e S trze ln a .

—  K u rs  w z o ro w e j g im n a s ty k i p rz e p ro ­
w a d z i z n a c z e ln ik a m i i p o d n a c z e ln ik a m i  
g n ia z d  o k o lic z n y c h  o ra z  d ru h a m i ć w ic z ą c y ­
m i k u rs  w z o ro w e j g im n a sty k i, ć w ic z en ia  ro i  
n e  i n a  sp rz ęg a c h in s tru k to r d z ie ln ic o w y  
„ S o k o ła " d ru h R a d o je w sk i z P o z n a n ia . W  
te d n i m o ż e k a ż d y p rz y b y ć d o S o k o ln i w  
c e la c h o b se rw a c y jn y c h . W stęp  b e z p ła tn y .  
Ć w ic z e n ia w  w y m ie n io n e  d n i o d b ę d ą  s ię o d
g o d z . 1 7  d o  2 0 .

— Dochód z loterii fantowej na bied­
nych. L o te r ia fa n to w a , u rz ą d z o n a s ta ra ­
n ie m  S e k c ji P o m o c y  D z ie c io m  i M ło d z ie ż y  
p rz y  M ie jsk im  K o m ite c ie P o m o cy  Z im o w e j  
w  d n iu 1 9 . 1 2 . 3 7  r . p rz y n io sła d o c h o d u z a  
sp rz ed a n e  6 .0 0 0  lo só w  3 .0 0 0  z ł., z a z e b ran e  
z a m ia s t fa n tó w  3 2 9 .3 4 z ł. R o z c h ó d : o o ła ta  
k o n c e sy jn a 3 0 0 z ł, z a k u p  „ fa n tó w  1 .2 0 7 ,0 8  
z ł, k o sz ta  u rz ą d z e n ia  lo te r ii 1 8 7 ,8 2  z ł, p ro -

K ron ika  ostrow ska
—  W o je w o d a p o z n a ń sk i w O stro w ie . 

D o  O stro w a p rz y b y ł w o je w o d a M a ru sz e w -  
sk i i p rz e p ro w a d z ił k o n fe re n c ję n a te m a t  
sp ra w  g o sp o d a rc zy c h z e s ta ro s tą o s tro w ­
sk im  p . E k k e rte m . N a s tę p n ie  k o n fe ro w a ł p . 
w o je w o d a  z  p rz y b y ły m  d o  O stro w a  s ta ro s tą  
k ę p iń sk im  p . D ą b ro w ie c k im .

—  P rz e c iw  c e n ie  m a k sy m a ln e j n a  p iw o . 
S to w . R e s ta u ra to ró w  w  O stro w ie  u rz ą d z iło  
z e b ra n ie , n a k tó ry m  p o re fe ra c ie d e le g a ta  
z P o z n an ia p . M ilc z y ń sk ie g o p o w z ię to re ­
z o lu c ję p ro te stu ją cą p rz e c iw k o w y z n a c z e ­
n iu  c e n  m a k sy m aln y c h  n a  p iw o .

—  T e g o  je sz c z e  n ie  b y ło . W ie lk i k a rn a ­
w a ł k u p ie c k i w  d n iu 1 9  b m . w  sa la c h  T e a ­
tru M ie jsk ie g o . S to isk a re k la m o w e p o l­
sk ic h  f irm  —  c h rz e śc ija ń sk ic h .

—  W y ja z d  d o  F ran c ji. W  n a jb liż sz y m  
c z a s ie o d b ę d z ie  s ię  w  p o w ie c ie  o s tro w sk im  
re k ru ta c ja  ro b o tn ic  - d o ja re k  n a  w y ja z d  d o  
F ran c ji. K a n d y d a tk i  w in n y  m ie ć  u k o ń c z o n e  
2 1 la t ż y c ia , z n a ć s ię n a d o ja rs tw ie i z n a ć  
ję z y k  n ie m ie c k i. K a n d y d a tk i w in n y  s ię  z g ła ­
sz a ć w  g m in a c h sw e g o z a m ie sz k a n ia .

—  M a szy n y  d o  d ru k o w a n ia  b ile tó w . Ja k  
n a s  in fo rm u ją , z  p o ś ró d  n ie m ie c k ich  m a sz y n  
d o d ru k o w a n ia b ile tó w , o trz y m a d w o rz e c  
o s tro w sk i d w a a p a ra ty , c o p rz y c z y n i s ię  
n ie w ą tp liw ie  d o  sz y b sz e g o  o d p ra w ia n ia  p o ­
d ró ż n y c h  p rz y  o k ie n k a ch  b ile to w y c h .

p a g a n d a  6 9 .4 4  z ł, w y p ła ta  p ra c o w n ik o m  6 5  
z ł, c z y s ty  z y sk  1 .5 0 0 z ł, p rz e k az a n o  n a  d o ­
ż y w ia n ie  b ie d n y c h  d z ie c i. N ie  o d e b ran y  o d ­
b io rn ik  ra d io w y  z a in s ta lo w a n o  w  św ie tlic y  
d la  m ło d z ie ż y  p rz y  ta n ie j k u c h n i.

— 82-letni starzec rzucił się pod pociąz 
M a ło ro ln y  M a te u sz  B e d n a rsk i z S u c h a tó w -  
k i p o w . In o w ro c ła w , la t 8 9 , rz u c ił s ię p o d  
p o c ią g  to w a ro w y  p o d  w p ły w e m  d e p re s ji d u ­
c h o w e j. N ie sz c z ę ś liw y m u  z o s ta ła o d e rw a n a  
g ło w a  o d  tu ło w ia . t

—  M e c z b o k se rsk i o d b ę d z ie s ię d n ia 1 9  
b m . p o m ię d z y  m ie jsc o w y m  k lu b e m  „ G o p la -  
n ia ” a  w a rsz a w sk ą d ru ż y n ą „ F o rt B e m a , 
k tó ra  p rz y je ż d ża d o  In o w ro c ła w ia  w  sw y m  
n a js iln ie jsz y m  sk ła d z ie z re p re z e n ta n te m  
P o lsk i K o lc z y ń sk im  n a  c z e le .

— Kurs techniczny dla szybowników. 
K o ło  S z y b o w c o w e  L . O . P . P . w  In o w ro c ła ­
w iu z a w ia d a m ia , ż e 2 0 b m . o  g o d z . 1 5 -te j 
o d b ę d z ie s ię in a u g u ra c y jn e o tw a rc ie k u rsu  
te o re ty c z n e g o  w  lo k a lu  M u z e u m  L o tn ic z e g o  
p rz y  u l. M . P iłsu d sk ie g o  1 4 . Z a p isy  p rz y j­
m u je d o 1 8  b m . in s tru k to r L O P P . w  lo k a lu  
M u z e u m  L o tn ic z e g o  w  g o d z . 1 6  d o  1 8  p o p o ł. 
o ra z se k re ta rz K o ła S z y b o w c o w e g o  p . P i-  
k u lsk i, u l. M . P iłsu d sk ie g o  3  m . 5 .

—  D a n c in g  k a rn a w a ło w y  u rz ą d z a  w  n ie ­
d z ie lę . d n ia 2 0  b m . w  h o te lu „ P o d  L w e m "  
K o ło  P rz y ja c ió ł H a rc e rs tw a . K o m ite t z a b a -

W zno  M ert bezro to tne jo sto lnrzn
W  B y d g o szc z y p rz y u lic y D w o rsk ie j 

2 0 m ie sz k a ł s to la rz Jó z e f P a n k ie w icz .  

P o z o s ta w a ł o n p rz ez  3  la ta  b e z  p ra c y . W  
u b . so b o tę d o s ta ł p rz e z  < sw e g o z n a  jo m e g o  
p ra c ę , to  te ż  ra d o ść  je g o  b y ła  w ie lk a . A b y  
u c z c ić n ie co d z ien n y fa k t, w stą p ił n a  

w ó d k ę d o re s ta u ra c ji. G d y p ó ź n ie j w  

s ta n ie p o d c h m ie lo n y m  sc h o d z ił z e sc h o -

K rw aw a traged ia w  S ierakow ie
W  S ie ra k o w ie  n a d  W a rtą  p rz y  u l.  

P o z n ań sk ie j w  m ie szk a n iu z e g a rm i­
s trz a S ta n is ła w a B a rtk o w iak a ro z e ­
g ra ł s ię k rw a w y  d ra m at m iło sn y . 2 5 -  
le > tn i rz e ź b ia rz w  d rz e w ie M ie c z y s ła w  
K a rc z  z a m . w  P o z n a n iu  p rz y  u l. W a  
ły  Ja n a  I I I  n r  1 2  w y jec h a ł p rz e d  k ilk u  
d n ia m i d o S ie rak o w a i o d w ie d z ił 
sw o ją k u z y n k ę 2 5 -le tn ią C z e s ła w ę  
B a rtk o w ia k ó w n ę (p l. S a p ież y ń sk i 
7 m . 1 0 ) , k tó ra p rz e b y w a ła u  sw eg o

N ie ludzki S alow y strze l? ! do ludzi
G a jo w y  2 9 -le tn i H e rm a n  P a te rn o -  

g a  z P o d las ia p o w . Ja ro c in sp o tk a ł 
w  sw o im  re w irz e  7 k o b ie t i m ę ż c z y z ­
n ę , z b ie ra jąc y c h d rz ew o .

G a jo w y d a ł s trz a ł z fu z ji d o  g ro ­
m a d y , p rz y c z y m  k U la u g o d z iła 3 0 -  
le tn ie g o  b e z ro b o tn ie g o M ic h a ła P a ­

Opalenica

— Walne zebranie Towarzystwa koleją- 
rzy. W h o te lu p . B o n i o d b y ło s ię ro c z n e  
w a ln e z e b ra n ie T o w a rzy s tw a k o le ja rz y . —  
P re z e s p . K o w a lsk i z a g a ił z e b ra n ie h a s łe m  
. .C ze ść K o le jn ic tw u * ’ i p o d a ją c p o rz ą d e k  

o b ra d , k tó ry  z o s ta ł b e z  z m ia n p rz y ję ty . P o  

— Złoża rudy w Wielkopolsce. Na łą­
k a c h w  B u k o w n ic y n a tra f io n o n a b o g a te  
z ło ż a ru d y  ż e la z n e j. W e d łu g  o p in ii rz e cz o ­
z n a w c y , b a d a jąc e g o te re n p rz y le g ły , ru d a  
ż e la z n a  j’e s t b a rd z o  d o b re j ja k o śc i i z n a jd u je  
s ię  w  w ie lk ie j i lo śc i.

—  S a m o b ó js tw o . W  O stro w ie ta rg n ę ła  
s ię n a sw e ż y c ie 2 9 -le tn ia W a n d a D o m a ń ­
sk a , n a u c z y c ie lk a  z P o m o rz a . D e n a tk a  p rz y  
b y ła  d o  O stro w a  i w y n a ję ła p o k ó j u m e b lo ­
w a n y  p rz y  u l. W ro c ła w sk ie j 5 3  i ta m  z  n ie ­
w ia d o m y c h  p rz y c z y n  p o ło ż y ła k re s sw em u  
m ło d e m u ż y c iu p rz e z p rz e c ię c ie so b ie ż y ł  
u  n ó g  i n a p ic iu  s ię  e se n c ji o c to w e j. Ja k  n a s  
in fo rm u ją , z m a rła p o p a d ła  w  c ię ż k ą  d e p re -  
c ję  i ro z s tró j n e rw o w y .

— Nowy skład. Przy ul. Marsz. Piłsud­
sk ie g o  w  n o w y m  d o m u  (o b o k  p o c z ty ) o tw o ­
rz y ł p . S e ram le r sk ła d  n a b ia łu  i p ie c z y w a .

Grabów

—  K o n fisk a ta  m ię sa . P o s te r . P o l. P a ń ­
s tw o w e j sk o n fisk o w a ł o n e g d a j w  n o c y 1 5 0  
k g  m ię sa w ie p rz o w e g o  i c ie lę c e g o , k tó re  
p rz e w o ż o n e  b y ło  z  p o w . w ie lu ń sk ie g o . Z b a ­
d a n e p rz e z m ie jsc o w e g o le k . w e t. m ię so  
ro z sp rz e d a n o  tu t  b ie d n e j lu d n o śc i p o  n isk ie j  
c e n ie .

w o w y  p rz y g o to w a ł  ró ż n e  n ie sp o d z ia n k i. P o ­
c z ą te k  d a n c in g u  ju ż  o  g o d z . 1 7 . W stęp  d o ­
b ro w o ln e  d a tk i  n a  rz e c z  h a rc e rs tw a .

—  K ro n ik a  p o lic y jn a . Z b ig n ie w o w i P re i­
so w i, z a m . p rz y u l. M . P iłsu d sk ie g o 2 0 , 
sk ra d z io n o  p rz e d  p ie k a rn ią  5  c h le b ó w . A n ­
n ie  K o n k o w sk ie j, z a m . p rz y  u l. P o z n a ń sk ie j 
2 , sk ra d z io n o  3 7 z ł g o tó w k i. Z  h u ty  sz k ła  
„ Ire n a " sk ra d z io n o p a sy tra n sm isy jn e i 5  
k a m ie n i d o sz lifo w a n ia . W in c e n te m u K o ­
n ie c z k o , z a m . p rz y u l. M a ru le w sk ie j 3 8 , 
sk rad z io n o im a d ło i sm irg la rz z w a rsz ta tu  
o rz y  u l. M . P iłsu d sk ie g o  3 , w a rto śc i 7 5 z ł. 
Z a k ra d z ie ż ro w e ru p rz y trz y m a ła p o lic ja  
T a d e u sz a Ż u c h o w sk ie g o , z a m . p rz y  u l. S ta ­
sz ic a 1 6 . W  tu t. K o m isa r ia c ie P . P . z n a j­
d u ją s ię d o o d e b ra n ia p rz e z p o sz k o d o w a ­
n y c h  p rz e d m io ty , p o c h o d z ą c e p rz e w a ż n ie z  
k ra d z ie ż y z w o z ó w , n a te re n ie In o w ro c ła ­
w ia , a  m ia n o w ic ie : w o rk i, d z w o n e k  d o  sa ń , 
d a m sk a to re b k a w e łn ia n a , w  k tó re j z n a j­
d o w a ły  s ię k lu c z e i n o te s , to re b k a  s ia tk o ­
w a , rę c z n ik  i in n e  p rz e d m io ty .

Trzemeszno

—  P ie rw sz y  w y p a d e k  p ry sz c z y c y  w  p o ­
w ie c ie m o g ileń sk im . W  m a j. T a rg o w n ic a  
p o w . m o g ile ń sk ie g o  s tw ie rd z o n o u rz ę d o w o  
o ie rw sz y  w y p a d e k  p ry sz c z y c y  w śró d  b y d ła . 
W  c e lu z a p o b ie g a w c z y m  p o w . le k a rz w e t. 
L a n o w sk i z a rz ą d z ił o c h ro n n e p rz e c iw d z ia ­
ła n ie ro z sz e rz e n iu s ię te j z a ra z y .

d ó w  d o m u  p rz y u lic y D w o rco w e j, p o ś li­

z g n ą ł s ię , ła m ią c so b ie k rę g o s łu p . P a n ­
k ie w ic za o d w ie z io n o  n a ty c h m ia s t d o  sz p l  

ta la . g d z ie  p o d d a n e g o  o p e ra c ji, k tó ra  je ­
d n a k  o k a za ła  s ię sp ó ź n io n a . P a n k ie w ic z  
z m a rł w  fa ta ln y m  p rz y p a d k ie m  w  d n iu , 

g d y p o trzy le tn im  b e z ro b o c iu o trz y m a ł  

u p ra g n io n ą  p ra cę .

s try ja  o d  p rz e sz ło  d w ó c h  ty g o d n i.

K a rc z c z ę s to o d w ie d z a ł w  P o z n a ­
n iu  B a rtk o w iak ó w n ę i p ra w d o p o d o b  
n ie m ło d z i z a k o c h a li s ię . G d y K a rc z  
p o je ch a ł d o S ie ra k o w a p o sz e d ł d o  
s try ja  B a rtk o w ia k ó w n y i s trz a łe m  z  
re w o lw e ru p o ło ż y ł ją tru p e m n a  

m ie jsc u .

P o  s tra sz n y m ty m c z y n ie K a rc z  
z b ie g ł i d o ty c h c z a s  g o  n ie  u ję to .

p ro c k ie g o  z K a m ie n ia .
P a te rn o g a  p o  s trz a le  z b ieg ł d o  d o ­

m u . W  to k u  d o c h o d z e ń  n ie p rz y z n a ł 
s ię d o  d a n ia  s trz a łu . Ś w iad k o w ie z a j 
śc ia p o tw ie rd z ili je d n a k je g o w in ę , 
w o b e c c z e g o  p ro k u ra to r w sz c z ą ł d o ­
c h o d z en ia .

o d c z y ta n iu p ro to k ó łu z o s ta tn ie g o w a ln e g o  
i m ie się c zn e g o  z e b ra n ia  p o d a ł p re z e s  d o  w ia  
d o m o śc i sz e re g k o m u n ik a tó w . Ja k o p rz e ­
w o d n ic zą c e g o w a ln e g o z e b ra n ia p o w o ła n o  
p . K a sp e rc z ak a , n a  se k re ta rz a p . N o w a k o w ­
sk ie g o . n a ła w n ik ó w  p . P a la c z a i B la c h n ie r-  
k a . W re sz c ie p rz y s tą p io n o d o sp ra w o z d a ń  
u s tę p u ją c e g o z a rz ą d u —  p re z e sa p . K o w a l­
sk ieg o , z a s tę p cy se k re ta rz a p . M ich a la k a ,  
sk a rb n ik a p . D o m in iak a , b ib lio te k a rz a p . 
N o w a k a i k o m is ji re w iz y jn e j p . M a zu rk a . 
P o d y sk u s ji n a d  sp ra w o z d a n ia m i u d z ie lo n o  
u s tę p u ją c e m u Z a rzą d o w i je d n o g ło śn ie a b ­
so lu to riu m . P rz y stą p io n o d o w y b o ru n o ­
w e g o  z a rz ą d u , w  sk ła d  k tó re g o  w e sz li: p re ­
z e s p . K o w a lsk i, w ic e p re z e s p . M u sz a la , se ­
k re ta rz p . C isz a k , z a stę p c a se k re ta rz a p . 
M ic h a la k , sk a rb n ik p . D o m in ia k , b ib lio te ­
k a rz p . N o w a k . K o m isja re w iz y jn a p . M a ­
z u re k ja k o p rz e w o d n ic z ą c y o ra z p . N o w a ­
k o w sk i i B la c h n ie re k  ja k o  c z ło n k o w ie . P o ­
c z e t sz ta n d a ro w y p p . F ilip ia k , J . P e w iń sk i  
i H a ń c z y k .

—Walne zebranie KPW. D n ia  6 b m . od­
b y ło  s ię w a ln e z e b ra n ie O g n isk a K . P . W . 
O p a le n ic a w  w ła sn e j św ie tlic y O g n isk a —  
P rz ew o d n icz y ł k ie ro w n ik re jo n u in ż . W ie ­
c z o re k . P rz y b y ł ró w n ie ż d e le g a t z a rzą d u  
o k rę g o w e g o z P o z n a n ia p . R o sa d a . P o z a ­
ła tw ie n iu w stę p n y c h fo rm a ln o śc i p rz e w o d ­
n ic z ą cy  p o w o ła ł p . N o w a k o w sk ie g o  ja k o se ­
k re ta rz a , z a ś p . K a sp e rc z a k a i T o k a rz a ja ­
k o ła w n ik ó w . P rz y stą p io n o  d o sk ła d a n ia  
sp ra w o z d a ń u s tę p u ją c e g o z a rz ą d u z c a ło ­
ro c z n e j u b ie g łe j k a d e n c ji. Ja k o p ie rw sz y  
sk ła d a ł sp ra w o z d a n ie p re z e s K o w a lsk i, n a ­
s tę p n ie  se k re ta rz  N a w o k a w sk i, sk a rb n ik  Ję ­
d rz e jcz a k o ra z re fe re n c i M a tu sz c z a k , P ie ­
k ło , C isz a k i M ic h a la k . P o p o sz c z e g ó ln y c h  
sp ra w o z d an ia c h p o d c z a s d y sk u s ji z a b ra ł  

g ło s d e le g a t o k rę g u  p . R o sa d a i z o b ra z o w a ł 
ta k  o w o c n ą c a ło ro c z n ą p ra c ę z a rz ąd u  O g n i­
sk a , ż y c z ą c d a lsz eg o ż y w o tn e g o ro z w ijan ia  
s ię . W  d a lsz y m  c ią g u u d z ie lo n o u s tę p u ją ­
c e m u  z a rz ą d o w i p o k w ito w a n ia  i p rz y s tą p io ­
n o  d o  w y b o ru  n o w e g o  z a rz ą d u , w  sk ła d  k tó  
rego weszli: p re z e s K o w a lsk i P io tr , zawiad- 

pr zy  P R ZEZIĘ B IE N IU  
G R Y P IE  TK A TA R ZE

o d c in k a d ro g o w e g o i, z a s t. p re z e sa T tle k ło  
W ła d y s ła w , iz a w . s ta c ji, se k re ta rz N o w sk o  w  
sk i, sk a rb n ik Ję d rz e jc za k , re fe re n t w y c h o ­
w a n ia o b y w a te lsk ie g o M a tu sz c z a k . k ie ro w ­
n ik E k sp e d y c ji to w a ro w e j, w y sz k o le n ia  K o ­
w a lsk i Jó z e f , w y c h o w a n ia f iz y c z n e g o C i­
sz a k , K a sy  sa m o p o m o c y  K a sp e rc z a k , p ra so ­
w y i o rg a n iz a c y jn y T o k a rz , s trz e le c tw o M i­
c h a la k . Z a stę p c y : d r . T a b o rsk i, K a lic k i, 
S z m ata ła , F ilip ia k  i R o w iń sk i. K o m isja  R e  
w iz y jn a : T rz y b iń sk i, K ru p a i K a p e lsk i.

O bligacje I papiery w artościow et

GIEŁDA RIEIH/ĘŻIIIA
W arszaw a <łn la 18. 2. 1938 r.

3 proc, pożyczka inw estycyjna 82.00

41'2 proc. poż. państw , w ew n. 6 ',00

4 proc, konso lidacyjna 67,75

5 proc poż. konw ersyjna 68,25

A kcje w  zlocie :

R ank P olsk i , , • • 117,00

L ilpop . • •  « • 63,00

W ęgie l • •  • • • • ?0.75

N orb lin  • •  • • • 79.02

S tarachow ice  . •  • • • 39,80

M odrze iów  • •  • • 14.00

H aberbuscb  •  •  • • • 48,00

O strow iec . •  •  • • • 55,50

D ew izy:

B elgia

trans. sprzed .
89,75 89,97

B erlin 213. 7

A m sterdam 295,90 296,64

K openhaga 118,45

Londyn 26,53  26  60

N ow y Jork czek 5,26& «  5, >77/8

Jow y Jork kabel 5,27  5,281 /4

O alo 133.58

P aryż 17.42  17,52

S ztokho lm 136,85 137,19

W łochr 27.85

H els ink i 11,75

W iedeń 99,25

P raga 18.52  18.57

S zw ajcaria 122,85 123,15

GIEŁDA EDOTO^T^
P oenań . dn ia 18 2. 1938 

W arunid: H ande ’ h  irtow nv. narvtet P oznań , 

ładunki w agonow e, do.taw a b ieżąea, za l”0 ker- 

S tandarty: 1) 7ft6 g /|, 2) fm enica 737 g /l 

8 ' ow ie* I 480 e/l. ow ies Ii 450 g /l 
Jęczm ień a) 838— 650 g /l. b) 673— 678 g /L  
) 700-717 g /L

C E N I 

transakcyjneorien tacyjna

P gzen ica . t p . P . 

Żvto zdatne do przem ia łu  

l^crm ień brow arow y . 

Jęczm ień 7q0—  717 g l. 
Jęczm ień . 673 678g /J 

Jęczm ień 638— 650 g l 

O w ies
„  standartow y

M ąkapsz.g . 1 0-3- proc. w yc.

„  „  I P -50 „  w
„  n  w IA  0.65 „  „

M  w  „II 30-65 „  „

„ „ H A 50-85  ., „  

„  „ III 65-70 „  .
M ąka żytn . gat- I 0-50  

M ąka żytnia 0-65  

„ , „ n 0-65

O tręby pszenne,orube
„ , średn ie

„ ty ln ie przem ie lił slen tlartow .
O tręby jęczm ienne  

G roch V iktoria
„ Folcer*  

Łub in żó łty
„ N iebieski 

S eradela  

R zepik ozim y  
S iem ię ln iane  

W yka latow a  
P eluszka  

M ak n ieb ieski 

G orczyca  
R ajgras ang ie lski 

M akuch ln iany w taflach  

rzepakow y „

„ słoneczL w  ta li. 42-430/0  
Ś rut S oja

S łom a pszenna luzem  
„  0 prasow ana

M żytnia luzem  
n żytn ia prasow ana  

„ ow siana luzem  
„ ow sianna prasow ana  

jęczm ienna luzem

„ jęczm ienna prasow ana  

S iano  zw ykłe luzem
M  zw ykłe prasow ane
, nad  noteckie luzem
w  nadnoteckie prasow ana

•26 ,?5 *26,75  

20,25 21 ',50 

*20.65 21,00  

19,80 20,15  

19 15 1Q 65  

18.90 19.15 
20.75 2125  

1P  75 20,25  
46,50 47,00  

43,50 44,00  

40,50 41,00  

36,00 36,50

30,50 31,50  

29.00 3n ,00

16,75 17,25 

15, 0 16.25 
13,50 14.50  
14,75 15,75  

22.to 24,50  

23,r’O 25.' 0  
13.75 14.75  

13,25 13,75  

29,-- 33,-
54,  — 55,C O  

50,00 52.00

101- 103. -

33,00 35,00

30.oo 40,00

17,75 18,75

20,50 21,50

24,00 25,03
5,30 5,55

5,80 6.05

5,65 5,90

6,10 6.65

,70 5,95

6,20 6 ,45

7,60 8,10

8.25 8,75

8,70 9,z0

9,70 10,2q

O g ó ln y o b ró t 2 7 7 1 to n , w  ty m : p sz en ic a  

3 1 0 to n , te n d e n c ja o ż y w io n a ; ż y to 1 0 2 2 to n , 

te n d e n c ja sp o k o jn a ; ję c z m ie ń 9 5 to n , te n d -  

s ła b a ; o w ie s 7 0 to n , te n d e n c ja sp o k o jn a ;  

p rz e tw o ry  m ły n arsk ie 8 3 5 to n , te n d e n c ja o -  

ż y w io n a , n a s io n a 1 5 7 to n , te n d e c ja sp o k o j-  

a ; p a s te w n e  i in e  2 8 2 to n , te n d e c ja sp o k o j-



JLedzidaf Z(j  tuttyć

PlęścBarstujc*FEDCBA

KS. Flota (Gdynia) — KS. H. Cegielski.WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

S p o tk an ie  o  d ru ży n o w e  m istrzo s tw o  P o l 

sk i p o m ięd zy  K . S . „F lo ta" (G d y n ia ) —  K . 

S . „H . C eg ie lsk i" o d b ęd z ie s ię w  n ied z ie lę ,  

d n ia  2 0 b m . o  g o d z . 1 9 w  cy rk u „O lim p ia ' 

p rzy  u l. P o zn ań sk ie j.
W alczą  n as tęp u jące  p a ry  ( licząc  n a  p ie r­

w szy m  m ie jscu zaw o d n ik ó w  „F lo ty " ):

W ag a  m u sza : Iw ań sk i —  S tęp n iew icz , 

w ag a k o g u c ia : G w ard z ik  —  L isch k a , 

w ag a  p ió rk o w a : P astu rczak  —  K aźm ier-  

czak  III .
w ag a  lek k a : P lu c ik  —  S zy m czak ,

w ag a p ó łś red n ia : W asiak  —  B łaszczy k ,  

w ag a  ś red n ia : P iech o ck i —  S zu łczy ń sk i, 

w ag a  p ó łc iężk a : K aro lak  —  K lim eck i, 

w ag a c iężk a : W ęg ro w sk i —  A d am czy k . 

N ajc iek aw szy m  sp o tk an iem  b ęd z ie z p e ­

w n o śc ią w alk a K lim eck ieg o z K aro lak iem , 

A d am czy k a  z W ęg ro w sk im  i L isch k i z G w ar  

d z ik iem , k tó ry z K o leck im  w  G d y n i u zy ­

sk a ł rem is.

„Sokół" - „KPW".

W  zaw o d ach  b o k se rsk ich  p o m ięd zy  k o m  

b in o w an y m i d ru ży n am i „S o k ó ł" —  „K P W ", 

k tó re o d b ęd ą s ię w  so b o tę , 1 9  b m . o g o d z . 

2 0 -te j w  sa li O k r. O śro d k a W . F . p rzy u l. 

B u k o w sk ie j n a jc iek aw ie j zap o w iad a ją s ;ę  

w alk i: G ąsio rek — r K o rd y lew sk i, R o g a lsk i 

—  Z b ie rsk i, G ie ln ik  —  D ąb ro w sk i, D an k o w  

sk i —  D u b ert i R o g o w sk i —  O w cza rz .

Rełka nożna

K. P. W. gra ze „Stomilem".

W  n ied z ie lę , d n ia  2 0  lu teg o  b . r . o  g o d z . 

1 1 -te j n a s tad io n ie „K P W " w  D ęb cu o d b ę ­

d ą  s ię zaw o d y  p iłk i n o żn e j p o m ięd zy p ie r­

w szy m i d ru ży n am i „K P W " i „S to m ilem " .

Korona — Admira.
W  n ied z ie lę , 2 0  b m . o  g o d z . 1 4 ,3 0 o d b ę ­

d z ie  s ię  n a  b o isk u  b . a ren y  P W K . sp o tk an ie  

p iłk a rsk ie m ięd zy „K o ro n ą" a „A d m irą"

^utonioheliLm

Wycieczka Polsk. Touring Klubu w Berlinie

W y jazd  cz ło n k ó w  P o lsk ieg o  T o u rin g  K lu  

b u  n a  M ięd zy n a ro d o w ą  W y staw ę  S am o ch o ­

d o w ą n as tąp ił w  czw artek , d n ia 1 7 lu teg o  

b r. o  g o d z . 8  ran o  z p rzed  lo k a lu  P o lsk ieg o  

T o u rin g  K lu b u . W  w y c ieczce w zię ło u d z ia ł  

9 5  o só b  cz ło n k ó w  k lu b u  n a  2 4  sam o ch o d ach  

i jed n y m  au to b u sie .

E ste ty czn y w y g ląd sam o ch o d ó w , k tó re  

w y jech a ły św iad czy , że w y c ieczk a ta b ę ­

d z ie o d p o w ied n io rep rezen to w ać zag ran icą  

sp o rt m o to ro w o  - tu ry s ty czn y .

P o w ró t w y c ieczk o w iczó w  z B erlin a n a ­

s tąp i w  d n iu  2 6  lu teg o  b r.

Rozmaltołcl

—  Z eb ran ie . K lu b S p o rto w y  „W arta "  

k o m u n ik u je , że ro czn e w aln e  zeb ran ie K lu  

b u o d b ęd z ie s ię w e w to rek , d n ia 2 2  lu teg o  

1 9 3 8 r . o g o d z . 1 9 , w  p ie rw szy m  te rm in ie  

o raz  o  g o d z . 1 9 ,3 0  w  d ru g im  te rm in ie  w  sa li 

p o sied zeń  „G o sp o d a  P o lsk a"  p rzy  A . M arsz , 

P iłsu d sk ieg o  7 .

łyżaficttskie mUtłZM
W  so b o tę i w  n ied z ie lę  o d b ęd ą , s ię  

w  S u w a łk ach ły żw ia rsk ie m istrzo ­
s tw a P o lsk i w sch o d n ie j w je źd z ie  
szy b k ie j i f ig u ro w e j. W  zaw ó d , ty ch  
w ezm ą , u d z ia ł n a jlep si ły żw ia rze  p o l­
scy z K alb a rczy k iem  n a  cze le .

W  ram ach  zaw o d ó w  ro zeg ran e  zo ­
s tan ą m istrzo s tw a P o lsk i w  je źd z ie  
szy b k ie j k la sy B  i C .

Nehr/ngowa nie startuje na meczu 
Polska > Łotwa.

M ecz ły żw ia rsk i P o lsk a • Ł o tw a  
o d b ęd z ie s ię d e fin ity w n ie w d n iach  
2 6  i 2 7 b m . w  W arszaw ie . W  ram ach  
zaw o d ó w  o d b ęd ą , s ię m ięd zy n a ro d o ­

w e p o k azy ja zd y f ig u ro w e j z u d z ia ­
łem  jed n e j z n a jlep szy ch p a r św ia ta  

2  fnistcZóstcu kćkeióa
W  so b o tę i n ied z ie lę o d b ęd ą s ię  

o s ta tn ie d w a m ecze o m istrzo s tw o  
k la sy A  o k ręg u w arszaw sk ieg o . W  
so b o tę o  g o d z . 1 9 P o lo n ia w alczy  n a  

Puzed mtcztm Pm
P rezes F ran cu sk ie j L ig i P ó łn o c ­

n e j p . Jo o ris zap y tan y p rzez k o re s ­
p o n d en ta  P . A . T . co  sąd z i o  rep rezen  
ta c ji F ran cji P ó łn o cn e , k tó ra sp o tk a  
s ię z P o lsk ą Z ach o d n ią o św iad czy ł,  
że  n a  p ie rw szy m  m ecz ti w  L ille  F ran ­
c ja p ó łn o cn a w y stąp i w  n a js iln ie j­
szy m sk ład z ie . W  b ram ce g ra D e  
R u i w ie lo k ro tn y fran cu sk i b ram k arz  
rep rezen tacy jn y . O b ro n a V an d o o ren  
i B eau co u rt je s t n a jlep szą w e  F ran cji  
P ó łn o cn e j i g ra ła  ju ż  p o p rzed n io  p rze  
c iw k o L id z ie p o lsk ie j. W  p o m o cy

iim iiiim iiiin iin n n n iu H iim u iiiu iiiin u in m m iiiiiiiiiim iH iiiiiff iiii

Tu radio

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Niedziela, dnia 20 lutego 1938 r.

8 ,0 0 S y g n ał czasu i p ie śń „A v e M aria " . 8 ,0 5  
D zien n ik p o ran n y . 8 ,1 5 A u d y c ja d la w si. 9 ,0 0  
N ab o żeń s tw o z k o śc io ła M atk i B o sk ie j Z w y ­
c ię sk ie j w  Ł o d z i. K azan ie  w y g ło s i k s . p ro f. H en ­
ry k  W ery ń sk i. P o  n ab o żeń s tw ie o k , g o d z . 1 0 ,3 0  
M u zy k a (p ły ty ). 1 1 ,3 0 P o lacy w  n a rc ia rsk ich  
m istrzo stw ach  św ia ta  w  L ah ti —  fe lie to n . 1 1 ,4 0  
R ep o rtaż z ży c ia . 1 1 ,5 7 S y g n a ł czasu i h e jn a ł  
z K rak o w a . 1 2 ,0 3 P o ran ek  sy m fo n iczn y  w  w y k . 
O rk ie s try sy m fo n iczn e j F ilh a rm o n ii L w o w sk ie j 
p o d  d y r. S te fan a  Ś led z iń sk ieg o  (ze  L w o w a). 1 3 ,0 0  
P rzeg ląd k u ltu ra ln y . 1 3 ,1 0 „Z a jąc" —  'w y ją tek  
z p o w ieśc i A d o lfa D y g as iń sk ieg o (z P o zn an ia ). 
1 3 ,3 0  M u zy k a o b iad o w a (z K rak o w a). 1 4 ,4 5 A u ­
d y c ja d la w si. 1 5 ,4 5 „W szy s tk ieg o p o tro ch u "  
—  au d y c ja d la d z iec i. 1 6 ,0 5 „Z  f io rd ó w  p ó łn o ­
cy " . P o p u la rn a m u zy k a sk an d y n aw sk a w  w y k . 
„P ią tk i P o zn ań sk ie j" , Jan in y T illg n e r-Z ak rzew - 
sk ie j —  śp iew , F ran c iszek L u k as iew icz —  fo r­
tep ian i T ad eu sz T u ła s iew icz —  w io lo n cze la (z  
P o zn an ia ) . 1 6 ,4 5 „A n ie lc ia i ży c ie " —  p o w ieść  
m ó w io n a . 1 7 ,0 0  K o n ce rt ro z ry w k o w y  z  sa li T e ­
a tru M ie jsk ieg o w  P ło ck u , W y k o n aw cy : M ała

PMii ufóclwd.
ro d zeń stw a P au s in (A tT s tria .

N eh rin g o w a, jak n am  k o m u n ik u ­
ją , n ie w eźm ie u d z ia łu  w  zaw o d ach i 
p ro jek to w an y m ecz  rew an żo w y  z m i­
s trzy n ią  Ł o tw y  n ie  d o jd z ie d o  sk u tk u . 

2  sputu ta llletnczeck
N iem ieck ie U rzęd o w e B iu ro  In fo r­

m acy jn e  d o n o s i iż n acze ln e  w ład ze  
sp o rto w e R zeszy w y d a ły zak az ro z ­
g ry w an ia  jak ich k o lw iek  zaw o d ó w  n a  
G ’ly m  te ren ie  N iem iec w n a jb liż szą  
n ied z ie lę d n ia 2 0  b m . m ięd zy g o d z i­
n ą  1 1 ,4 5 a  1 7 -tą . Z ak az  ten  m a  u m o ż ­
liw ić sp o rto w co m  w y słu ch an ia  m o w y  
H itle ra i, k tó ra  b ęd zie  w  ty m  czasie  w y  
g ło szo n a w  R eich s tag u .

acózauf^
sw o im  b o isk u ze S k rą . W  n ied zie lę  
o  g o d z . 1 8 n a s tad io n ie W . P . ro ize - 
g ra in y zo s tan ie o s ta tn i d ecy d u jący  
m ecz p o m ięd zy  P o lo n ią i A Z S .

a jeanąa ta Pałyżu

B o u rb o tte , M o re i M o resse n a leżą d o  
rep rezen tacy jn y ch p iłk a rzy F ran cji. 
W  a tak u g ra ty lk o jed en F ran cu z  
B ig o t, re sz ta to c tfd zo ziem cy . S ik lo , 
H ilt, W in k e lm an s i K o lo csa i. W szy s ­
cy c i zaw o d n icy  g ra li w  u b ieg łą n ie ­
d z ie lę o m istrzo s tw o F ran cji w y k a ­
zu jąc d o b rą fo rm ę .

D ru g ieg o  d n ia  w  L en s  w y stąp i re ­
p rezen tac ja  s łab sza  a le w  su m ie o n a  
ty lk o  n iew iele  u s tęp u je p ie rw sze j re ­
p rezen tac ji.

O rk ie s tra  P . R . o raz W an d a W erm iń sk a , S te fan  
W itas , H en ry k Ł ad o sz i „T ró jk a R ad io w a". W  
p rzerw ie o k . g o d z . 1 7 ,5 5 C h w ila B iu ra S tu d ió w . 
1 9 ,0 0 O ry g in a ln y T ea tr W y o b raźn i: „S łu żb ista "  
—  s łu ch o w isk o . 1 9 ,3 5  M u zy k a  tan eczn a  (p ły ty ), 
2 0 ,3 5 P ro g ram  n a ju tro . 2 0 ,4 0 P rzeg ląd p o lity ­
czn y . 2 0 ,5 0 D zien n ik  w ieczo rn y . 2 1 ,0 0 W iad o ­
m o śc i sp o rto w e ze w szy s tk ich R o zg ło śn i P . R , 
2 1 ,1 5 „T a jo j" : „N o w a Z em sta" . „G d y b y F red ro  
d z iś n ap isa ł" —  w eso ła au d y c ja (ze L w o w a). 
2 2 ,0 0 Ig n acy P ad e rew sk i: W ariac je es-m o ll w y ­
k o n a Jó ze f T u rczy ń sk i —  fo rtep ian . , 2 2 ,3 0 M u ­
zy k a  tan eczn a  (p ły ty ). 2 2 ,5 0  O sta tn ie w iad o m o ­
śc i d z ien n ik a w ieczo rn eg o . K o m u n ik a t m eteo ro ­
lo g iczn y . 2 3 ,0 0 T u ry s ty czn e a trak c je P o lsk i —  
p o g ad an k a w ję zy k u fran cu sk im . 2 3 ,1 0 P a trz  
p ro g ram y  lo k a ln e .

Poznań. 8 ,3 0 „G ra jm y so b ie i śp iew a jm y "  
(p ły ty ). 8 ,4 5 „C o s ły ch ać w śró d ro ln ik ó w " —  
g aw ęd a . 1 0 ,3 0 P ro g ram  n a ju tro . 1 0 ,3 5 „K la ­
sy cy i ro m an ty cy " (p ły ty ). 1 3 ,0 0 „P o lic jan tk i 
w  P o zn an iu " —  rep o rtaż K az im ie rza M o ty liń -  
sk ieg o . 1 5 ,4 5 N ied z ie ln e p o p o łu d n ie u w u jasz -  
k a K azia . 1 9 ,3 5 K o n ce rt ro z ry w k o w y . W y k o ­
n aw cy : T rio R o zg ło śn i P o zn ań sk ie j, O lg a K ar­
p ack a  —  fo rtep ian , H elen a  S tro iń sk a  —  so p ran , 
F ran c iszek Z w iązek —  sak so fo n . W  p rze rw ie  
o g o d z . 2 0 ,0 5 „F ra szk i" Ig n aceg o S zy d ło w sk ie ­
g o . 2 0 ,3 5 W iad o m o śc i sp o rto w e lo k a ln e . 2 2 ,3 0  
D aw n e a rie i p ie śn i z to w , fo rtep ian u i o b o ju . 
W y k o n aw cy : H alin a  R aczk o w sk a  —  m ezzo so p r.,  
F ran c iszek Z w iązek —  o b ó j, W ład y s ław  R acz ­
k o w sk i —  fo rtep ian . 2 3 ,0 0 M u zy k a lek k a (p ły ­

ty ) .

SŁUCHAMY ZAGRANICY!

1 5 ,1 5 F lo ren c ja . „D z iew czę z zach o d u " fc—  
o p e ra . 1 7 ,0 0 M ed io lan . K o n ce rt sy m fo n iczn y . 
1 9 ,1 0 M o n ach iu m , „L o re ley " —  o p e ra . 1 9 ,1 5  
S z tu tg a rt. „Z em sta  n ie to p e rza" —  o p e re tk a . —  
1 9 ,4 5 K o lo n ia . „N o c w  W en ec ji" —  o p e re tk a . 
2 0 ,1 0  B u d ap esz t. W ieczó r o p e re tek . 2 1 ,0 0  B ru k ­
se la fran c . „S am so n i D ailla " —  o p e ra . 2 1 ,3 0  
S trasb u rg . „G ile tte d o N arb o n n e" —  o p e re tk a .

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Poniedziałek, dnia 21 lutego 1938 r«

6 .1 5 P ie śń „K ied y ran n e w sta ją zo rze" . 6 ,2 0  
G im n as ty k a . 6 ,4 0 M u zy k a (p ły ty ). 7 ,0 0 D zien ­
n ik p o ran n y . 7 ,1 5 M u zy k a (p ły ty ). 8 ,0 0 A u d y ­
c ja d la szk ó ł. 8 ,1 0 P rze rw a . 1 1 ,1 5 A u d y c ja d la  
szk ó ł. 1 1 ,4 0  O d  w arsz ta tu  d o  w arsz ta tu . R ep o r­
ta ż  z  p raco w n i b ie liźn ia rsk ie j (z P o zn an ia ). 1 1 ,5 7  
S y g n a ł czasu  i h e jn a ł z K rak o w a . 1 2 ,0 3 A u d y ­
c ja p o łu d n io w a . 1 3 .0 0 P rze rw a (P a trz p ro g ram y  
lo k a ln e ). IS .S O  W iad o m o śc i g o sp o d a rcze , 1 5 ,4 5  
„Z  p ie śn ią f>o k ra ju " . 1 6 ,1 5 M in ia tu ry k w arte ­
to w e  w  w y k o n an iu  K w arte tu  sm y czk o w eg o  R o z  
g ło śn i K rak o w sk ie j. 1 6 ,5 0 P o g ad an k a ak tu a ln a . 
1 7 ,0 0 D zie je p ien iąd za —  o d czy t. 1 7 ,1 5 K o n ­
ce rt so lis tó w , 1 7 ,5 0  P o g ad an k a  sp o rto w a  i w ia ­
d o m o śc i sp o rto w e, 1 8 ,1 0 O rk ie s tra E d ith L o ­
ran d i R eg in a ld F o rt, 1 8 ,3 0 P ro g ram  n a ju tro . 
1 8 ,3 5 A u d y c ja d la w si. 1 9 ,0 0 A u d y c ja żo łn ie r­
sk a . 1 9 ,3 0 D y sk u tu jem y : „S p ó r o o p in ię p u b li­
czn ą" —  d ja lo g . 1 9 ,5 0 P o g adan k a ak tu a ln a . —  
2 0 ,0 0 „K ale jd o sk o p " —  lek k a  au d y c ja m u zy czn a  
(z P o zn an ia ). 2 0 ,4 5 D zien n ik w ieczo rn y . 2 0 ,5 5  
P o g adan k a ak tu a ln a . 2 1 ,0 0 P o lsk a K ap e la L u ­
d o w a F e lik sa D zierżan o w sk ieg o (P rzy śp iew k i 
Je rzeg o K lim aszew sk ieg o ). 2 1 ,4 0 N o w o śc i lite ­
rack ie o m ó w i W acła R o g o w icz . 2 2 ,0 0 K o n ce rt  
sy m fo n iczn y w  w y k o n an iu O rk ie s try P . R . p o d  
d y r. G rzeg o rza H te lb e rg a i C o le tto F ran tz —  
sk rzy p ce . T ran sm is ja  z T ea tru  W ie lk ieg o . 2 2 ,5 0  
O sta tn ie w iad o m o śc i d z ien n ik a w ieczo rn eg o , 
P rzeg ląd p ra sy i K o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y . 
2 3 ,0 0 P a trz p ro g ram y lo k a ln e .

Poznań. 1 3 ,0 0 Ż y c ie k u ltu ra ln e i sp o łeczn e  
P o zn an ia . 1 3 ,0 5 K o n ce rt ży czeń . 1 4 ,0 5 P rze ­
g ląd g ie łd o w y . 1 4 ,1 5 M u zy k a tan eczn a i M aria  
B asca —  so p ran (p ły ty ). 1 8 ,1 0 W iad o m o śc i 
sp o rto w e  lo k a ln e . 1 8 ,1 5  P ro g ram  n a  ju tro . 1 8 ,2 0  
S k rzy n k a o g ó ln a —  o m ó w i d y r. ro zg ło śn i d r. 
Z en o n  K o sid o w sk i, 1 8 ,3 0 P o g adan k a  sp o łeczn a . 
1 8 ,3 5 „D ziec i śp iew a ją" . W y k o n aw cy : C h ó r  
ch ło p ięcy  3  i 4 -g ło so w y  szk o ły  p o w szech n e j n r. 
3 7 1 8 ,3 5 „C o d z iec i u s ły szą w  rad io ?" . 2 3 ,0 0  
M elo d ie z d aw n y ch  la t (p ły ty ).

SŁUCHAMY ZAGRANICY!
1 8 ,5 5 W ied eń . „M o o  p rzezn aczen ia" o p e ­

ra . 2 1 ,2 0 D eu tsch lan d sen d e r. S y m fo n ia N r. 1  
B rah m sa . 2 1 ,3 0 L ille . „L eg en d a o K n ieźy " —  
o p e ra . 2 1 ,4 3 L y o n . F estiw al R av e la . 2 2 ,2 5  
B u d ap esz t. R ec ita l fo rtep ian o w y .

JÓZEF TURCZYŃSKI GRA W RADIO
W  n ied z ie lę , d n ia 2 0 . II. o g o d z . 2 2 ,0 0 p ian i­

s ta Jó ze f T u rczy ń sk i, k tó ry  częs to p rzeb y w a w  
S zw a jcarii u P ad e rew sk ieg o , w y stąp i p rzed m i­
k ro fo n em , Z n an y a rty s ta w y k o n a ty m razem  
„W ariac je "  E s-m o ll m istrza .

STEFAN JARACZ I JERZY LESZCZYŃSKI 
grają w słuchowisku radiowym.

D n ia 2 0 lu teg o o g o d z . 1 9 ,0 0 rad io w y T eatr  
W y o b raźn i w zn aw ia  jed n o  z  n a jlep szy ch  s łu ch o ­
w isk  u b , r . —  „S łu żb is tę" Je rzeg o  S zan iaw sk ie ­
g o .. S łu ch o w isk o to o p isu je d ram a t cz ło w iek a , 
k tó ry w  tw a rd ej, n iew d z ięczn e j, a jak że zasz ­
czy tn e j s łu żb ie w y w iad o w cze j d la P ań s tw a w y ­
rzec s ię m u si szczęśc ia o so b is teg o . W y k o n aw ­
cam i au d y cji są a rty śc i te j m ia ry co S te fan  
Ja racz , Je rzy L eszczy ń sk i i t. d . R eży se ro w ać  
b ęd z ie Jan u sz S trach o ck i.

JESZCZE JEDEN KONCERT NA POMOC 
ZIMOWĄ

organizuje Polskie Radio w Teatrze Wielkim.
D n ia 2 1 lu teg o o rg an izu je P o lsk ie R ad io w  

p o ro zu m ien iu z O g ó ln o p o lsk im  K o m ite tem  P o ­
m o cy  Z im o w e j je szcze jed en  k o n cert w  T ea trze  
W ie lk im . W ieczó r ten  p rzy n ie s ie d w ie n o w o śc i, 
d w a u tw o ry , k tó re b ęd ą w y k o n an e p o  raz p ie r­
w szy . B ęd ą to Je rzeg o F ite lb e rg a II K o n ce rt  
S k rzy p co w y , u tw ó r, k tó ry w y k o n an y n a teg o ­
ro czn y m  fe s tiv a lu  w  P ary żu  zd o b y ł p o w szech n e  
u zn an ie , o raz  M arce le  P o o ta  S y m fo n ia  Jazzo w a . 
M arce l P o o t je s t czo ło w y m  k o m p o zy to rem  b e l­
g ijsk im  w sp ó łczesn eg o p o k o len ia . K o n ce rt ten  
w  w y k o n an iu  o rk ie s try  P o lsk ieg o  R ad ia  p o d  d y r. 
G rzeg o rza F ite lb e rg a o raz sk rzy p aczk i fan cu -  
sk ie j C o le tte F ran tz tran sm ito w an y zo s tan ie  
d la  rad io s łu ch aczy  o d  g o d z . 2 2 .0 0 , C ałk o w ity  d o ­
ch ó d  z te j im p rezy  p rzezn aczo n y  zo s ta je n a P o ­
m o c Z im o w ą ,

Jeden z wielu
P e łn o je st n a św iec ie d z iw ak ó w  i m a ­

n iak ó w : rad io tó w , zb ie raczy  zn aczk ó w , au ­

to g ra fó w , s ta ry ch ży le tek , k in o m an iak ó w  

i w o g ó le lu d z i m ający ch co ś w sp ó ln eg o z  

k o ń có w k ą  —  n iak ó w  i —  o tó w .

A le ty m  d am y  sp o k ó j. N iech so b ie sp o ­

czy w a ją w  a tm o sfe rze w łasn y ch s łab o śc : . 

B o p rzec ież n ie sp o só b w szy s tk ich n azw  

„ ru szać" . N ie m o żn a n a p rzy k ład  m ó w ić  

razem  z jak im ś w y b itn y m m ęczen n ik iem  

sp o rtu o w ięd n ące j i w y eg za lto w an e j m a ­

d am e , w y k le ja jące j n am ię tn ie śc ian y  sw y ch  

p o k o ik ó w  p o cz tó w k am i z p o d o b izn ą R . 

T ay lo ra  czy  R am o n a  N o v arro ...

N ie  ch cem y  i tru d n o  p o  p ro s tu , g d y ż  b o ­

h a te r d z is ie jszeg o n aszeg o fe lie to n u b ęd z ie  

ty p o w y m  i w y ją tk o w o rzad k im  „sp o rtsm e-  

n em ", n ie  zn o szący m  żad n e j k o n k u ren c ji.

* . A

P an  S y lw es te r —  tak  jeg o  b rzm i im ię —  

n azw isk a i tak s ię n ie d o m y ślim y , p rze ­

ję ty d o  g łęb i k u ltu rą c ia ła , b y ł ju ż o d d a ­

w n a w ie lb ic ie lem  i w y zn aw cą h as ła : „w  

zd ro w y m  c je le , zd ro w y  d u ch ". D ziś zm ien ił, 

a  racze j u zu p e łn ił sw o je p o g ląd y . Z aczą ł u -  

w ie lb iać „w o d ę ży c ia* * .

—  M ąd ry  b y ł cz ło w iek —  p o w iad a —  

co  tak  p ięk n ie n azw a ł ten  p ły n  u w ięz io n y  

w  b u te lczy n ie .

N ic te ż d z iw n eg o , że n asz p . S y lw es te r  

lu b ił w  to n aw e t b a rd zo zag ląd ać aż d o  

d n a  jak ieg o b ąd ź  n aczy n ia  z  zac iek aw ien iem  

i p rześw iad czen iem , że u jrzy tam sw o je  

zb aw ien ie .

N o , a le  g d z ie  jeg o  m an ia  sp o rto w a?  W ie ­

rzy m y w  jeg o s iły i w y trzy m a ło ść , a le to  

p rzec ież  n ie  w szy s tk o . C h c ie lib y śm y  g o  u j­

rzeć  b lisk o  sp o rtu  —  szep n ą  czy te ln icy .

Z g o d a ...

A  w ięc n a jw ięk szą p as ją p . S y lw estra  

je st b o k s . B o k s, to  p ięk n a  rzecz . N a  sam o  

w sp o m n ien ie o  n im  p . S y lw este r p ręży  sw e  

g rzeszn e c ia ło , zac isk a w y ch u d łe p ię śc i i 

p rzy jm u jąc p o s taw ę  zasad n iczą , g o tó w  je st  

d o w alk i ch o ćb y z n a jb a rd z ie j u ro jo n y m  

p rzec iw n ik iem  —  z c ien iem .

N ied aw n o b y ł w  P o zn an iu jak iś w ażn y  

m ecz  m ięd zy p ań s tw o w y . G ru b o  p rzed  ro z ­

p o częc iem , k ied y  je szcze  b y ło  p u s to  n a  sa li, 

n a  ś ro d k u  k tó re j s ta ł sam o tn ie r in g , czek a ­

ją c n a zaw o d n ik ó w , w szed ł i zaszy ł s ię w i

k ąc iż n asz „sp o rtsm an * * . W y ją ł z k ie szen i 

„w o d ę ży c ia " i zaczą ł s ię p rzy g o to w y w ać  

d o w ażn e j ch w ili. C h c ia ł w id z ieć w ie le , 

w ięce j n iż in n i. M o d lił s ię d o „B ach u sa",  

b y  m u p o d w o ił w  o czach . I rzeczy w iśc ie z  

k ażd ą m in u tą w id z ia ł w ięce j. S p o jrza ł n a  

r in g i ju ż zau w aży ł p ó łto ra . P o w o li zap e ł­

n ia ła s ię h a la . W  k ie szen i p . S y lw k a b y ło  

p raw ie p u s to , a le za to  w  o czach ju ż s ię  

d w o iło .

—  D o b ra n asza —  m ru k n ą ł d o s ieb ie , 

jak  zw y c ięzca  d o  zw y c iężo n eg o  —  b ęd ę  w i­

d z ia ł p o d w ó jn ie , a m o że n aw e t p o tró jn ie .

N ie k o n iec jed n ak  n a ty m . C zek a ł k o ń ­

co w eg o  w y n ik u , a  jak o  p a trio ta , ch c ia ł  zw y ­

c ię s tw a  P o lak ó w .

—  O  g d y b y p rzeg ra li, to s ię n a z ło ść  

u p iję —  p o sęp n ie rzek ł d o s ieb ie .

N i s tąd , n i z o w ąd  zn a laz ł s ię p rzy  n im  

ró w n ież jak iś „b o k sm an " , k tó rem u ch w i­

lo w o n ie ca łk iem  s ię d w o iło . S p o jrze li n a  

s ieb ie  i w  m ig  z ro zu m ie li, że  m ają  id en ty cz ­
n e n iem al „p o g ląd y " .

—  N o d o b rze , a jak P o lsk a w y g ra , to  
P an  n ie  u czc i tr iu m fu ?

— - T eg o  n a ra : e r :c  w zią łem  p o i u w ag ę  
—  o d rzek ł zask o czo n y  p S y lw este r*

— - A  p rzep ra szam  ,je szcze s ię m e zn a ­
m y .

—  A ch  p raw d a !

P ad ły  s tłu m io n e g w arem  i czk aw k ą  n a ­

zw isk a , U śc isk  d ło n i, w  k tó ry ch  s ię  zn a laz ł^  

cza rk i n ap e łn io n e „T rzy g w iazd k o w y m " i 

zg o d a ...

P o lsk a  w y g ra ła . G w ar, szu m , h a rn rd e r  
i o w ac je !

—  D o k ąd .id z iem y  —  sp y ta ł n o w o p o zn a -  
n y ?

P an S y lw es te r ro z sze rzy ł zd z iw io n e o -  
czy .

—  Jak to , p an  n ie w ie? C ó ż z p an a za  

sp o rtsm an ? Id z iem y d o „Z ag ło b y " u czc ić  

zw y c ię stw o .

N a d ru g i d z ień w czesn y m  ran k iem  p an  

S y lw este r w raca ł d o  d o m u  w  b a rd zo  o ry g i­

n a ln y  i p o m y sło w y  sp o só b . U siad ł n a  la sce  

—  jak to  ro b ią d z iec i b aw iąc s ię w  k o n i- ’ 

k i —  k o n iec  w ło ży ł d o  szy n  tram w ajo w y ch  

i je ch a ł lic ząc  p rzy s tan k i, b y  m ieć p ew n o ść  

ła tw ie jszeg o  p o w ro tu ,

—  P ięk n e b y ło zw y c ię stw o . O j n as i 

ch ło p cy  b iją ! T eg o  n ig d y  n ie zap o m n ę... O -  

s ta tn i p rzy s tan ek ... T ru d n o , trz eb a  iść  sp ać ., 

l  Oktawian Misiurewicz.
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Kroniha
Niedziela

Kalendarz rzymsKo-kaln1.
lutego Sobota 19 Konrada 

Niedziela 20 Leona

KalendarzvK meteorologicznyUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
S o b o ta , g o d z . 1 0 ran o . C iśn ien ie a tm o ­

sfe ry czn e śred n ie 7 6 5 m m . T em pera tu ra p o ­
w ie trza w  u b . d o b ie n a jw y ższa - |-1 s t. C « , 
n a jn iższa — 3 s t. C . . .

S tan w o d y w W arc ie w d n iu d z is ie j­
szy m  1 5 4 cm . T em p era tu ra w o d y 4 -0 4 s t.

W schó d  s ło ń ca w  d n iu ju trze jszy m  o g o ­
d z in ie 6 ,4 2 , zach ó d o g o d z .- 1 6 ,5 7 . W sch ó d  
k sięży ca o g o d z . 0 0 ,0 0 , izach ó d o g o d z . 9 ,0 1 .

Nocne dyżury aptek
Śródmieście: ap tek a 2 7 G ru d n ia , ul. 2 7  

G ru d n ia 1 8 ; ap t. im . d r. M arc in k o w sk ieg o  
w B azarze , u l. N o w a; ap t. Z ielo n a , u lica  
W ro cław sk a 3 1 ; ap t. C zerw o n a . S L R y n ek  
3 7 ; ap t. p rzy G ro b li, W . G arb ary 4 1 .

Ważne telefony:
Z eg ary n k a  —  0 7 . C en tra la m ięd zym iasto ­

w a _  0 0 . In fo rm ac ja te l. —  0 9 . _ _ _ _ _ _ _ _ _

T ele fo n  2 0 -3 3  —  Jan  A le jn ik —  F o to ­

g ra f - rep o rter, św . M arcin  5 7 .

Z miasta
— Termin losowania loterii na bezrobot­

nych przesunięty. P o n iew aż o sta tn io za in ­
te reso w an ie lo -te rią fan tow ą n a b ezro b o t­
n ych w zm o g ło  s ię tak  b ard zo , o rg an iza to rzy  
zm u szen i b y li p rzesu n ąć te rm in lo so w an ia  
do 6 m arca b r. Jest to jed n ak p rzesu n ięc ie  
w y ją tk ow e i n ieo d w o ła ln e . D zięk i tem u  
2 -ty g n d n io w em u p rzesu n ięciu u d a s ię d o ­
k o n ać ro zsp rzed aży w szy stk ich lo só w , co  
-a w łaśn ie tak w ie lk ie p rzec ież zn ao zen ie  
d la  sam ej ak c ji n a  rzecz b ezro b o tn y ch .

— Margrabia Aleksander Wielopolski w 
świetle ostatnich badań. N a p o w y ższy te ­
m at w ram ach P o w szech n y ch W y k ład ó w  
U n iw ersy te tu P o zn ań sk ieg o w  so b o tę , 1 9 b  
m . o g o d z . 2 0 w  sa li 1 7 -te j C o li. M in u s m ó ­
w ić b ęd z ie p ro f. A d am  S k a łk o w sk i. W  p o ­
n ied z ia łek  2 1 h m  d o cen t i zast. p ro f. d r. M a ­
rian Z . Jed lick i w y g ło si o d czy t p t. „U k ład  
s ił p ility czn y ch d z is ie jszy ch N iem iec . —  
W stęp  3 0 i 1 5 g ro szy .

— Nabożeństwa w kościele Najśw. Serca 
Jezusowego u P P . K arm elitan ek B o sy ch . W  
n ied z ie lę , d n ia 2 0 b m . o d b ęd z ie s ię n ab o ­
żeń stw o k u czc i św . T eresy o d D ziec ią tk a  
Jezu s . R an o  o g o d z . 1 0  m sza  św . za w szyst­
k ich D o b ro d z ie jó w K arm elu , a o g o d z . 1 7  
n ab o żeń stw o z w y staw ien iem  N ajśw . S ak ra ­
m en tu i k azan iem .

— Koło Miejscowe Polskiego Związku Za 
chodniego sk ład a se rd eczn e p o d z ięk o w an ie  
ty m  w szy stk im , k tó rzy p rzy czy n ili s ię d o  
zo rg an izo w an ia  d an c in g u , a w  szczeg ó ln ośc i 
p . B . S ło m ian o w i —  w łaść . k aw ia rn i „Z ie ­
m iańsk ie j” , D y rekc ji R ad ia za o g łaszan ie  
k o m u n ik a tó w  o raz firm om : L ik w o w in , H ar­
tw ig  - K an to ro w icz , J . i S . S tem p n iew icz , R . 
B arc ik ow sk i, M ag g i, P eb eco i B cia M ieth e —  
za b ezp ła tn e rek lam o w e p ró b k i to w aró w .

Oświata robotnicza *
— Kurs ogrodniczy dla bezrobotnej mło­

dzieży. W  p o n ied z ia łek , d n ia  2 1 b m . o g o d z . 
1 0  4 5 o d b ęd z ie s ię o tw arc ie k u rsu o g ro d n i­
czego w  św ie tlicy O śro d k a S p o łeczn o O św ia  
to w eg o b ezro b o tn e j m ło d zieży p o zaszk o ln e j 
p rzy  u licy  O g ro d o w ej 1 2 m . 2 .

iiiiiiiiiiiriiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniim

Z opery poznańskie]

Z n an a rad io słu ch aczo m z w ie lu au d y c ji 
śp iew aczk a k o lo ra tu ro w a S ław a B estan i w  
to w arzystw ie g o śc i ru m u ń sk ich b ary to n a  
o p ery b u k aresz teń sk ie j S erb an T assian —  
(p ie rw szy o d lew e j) o raz ten o ra  o p ery  b u k a ­
re sz teń sk ie j D in u B ad escu . Ś w ie tn a tró jk a  
u iew ak ó w  w y stąp iła o sta tn io  z d u ży m  suk- 

cesm w o p erze „R igo le tto ” , w y staw io n e j 
p rzez T ea tr W ielk i w P o zn an iu . W  g łęb i 

widać gmach opery poznańskiej.

Jubileusz pracy artystycznej
Marii Janowskiej-Kopczyńskiej

Z asłu żo n a  a rty stk a  i reży se r p o zn ań sk ie j 

o p ery b ęd z ie o b ch o d zić ju b ileu sz 2 5 -lec ia  

sw e j p racy  a rty s ty czn e j.
W  zw iązk u  z ty m  u zy sk a liśm y w y w iad , 

w  k tó ry m  a rty stk a  zazn a jo m iła n as z ca ło ­

k sz ta łtem  sw e j p racy  a rty sty czn e j o raz  w y ­

p o w ied z ia ła s ię n a sze reg w ażn y ch zag ad ­

n ień  z d z ied zń y  o p ero w ej.
—  Jak ie są p o czą tk i p an i k arie ry sce ­

n iczn e j —  rzu cam  p ie rw sze  p y tan ie .

—  P o c iąg d o  scen y o d czu w ałam  ju ż o d  

d z iec iń s tw a ; często w  fan tas ty czn y ch w iz ­

jach o g ląd a łam  s ieb ie w  jak ie jś sp ec ja ln ie  

p o d o b a jące j m i s ię ro li. Z b ieg iem  czasu  

zw ró co n o  u w ag ę n a  m ó j g ło s . Z aczę łam  s ię  

k sz ta łc ić w  ty m  k ie run k u u p . T . P an ień ­

sk ie j, n astęp n ie u p . L o pere . O sta teczn eg o  

sz lifu g ło s n ab ra ł w  P ary żu p o d k ie ru n ­

k iem  zn an eg o  n au czy c ie la Jan a  R eszk eg o .

P ie rw sze w y stęp y Ju b ila tk i p rzy p ad a ją  

n a o k res , k ied y w  T ea trze P o lsk im  w  P o ­

zn an iu  g ran o  i sz tu k i d ram aty czn e i o p ero ­

w e. (P . Jano w sk a je st W ielk o p o lan k ą , to  
też  P o zn ań  b y ł je j p ie rw szą „p lacó w ką" a r ­

ty s ty czn ą .).
—  1 1 g ru d n ia 1 9 1 2  je s t d la m n ie b ard zo  

w ażn ą d a tą , d a tą  m eg o su k cesu w  p o p iso ­
w ej ro li A zu cen y  w  „T ru bad u rze" .* .

1000 złotych natrody konkursowej 
<fft» radiosłuchaczu

P rzy p o m in am y , że ro zg ło śn ia p o ­
zn ań sk a P o lsk ieg o R ad ia o g łasza  
w łasn y  k o n k u rs ty lk o d la sw y ch  n o ­
w y ch ab o n en tó w , za re jes tro w an y ch  
n a te ren ie W ielk o p o lsk i w  czasie o d  
1 g ru d n ia 1 9 3 7 r . d o 2 8 lu tek o b . r , 
Jest to k o n k u rs n ieza leżn y  o d W iel­
k ieg o K o n k u rsu Z im o w eg o , d o stęp n y  
d la w szy stk ich ab o n en tó w  P o lsk ieg o  
R ad ia z te ren u  ca łej P o lsk i.

W aru n k i k o n k u rsu sa  b ardzo  p ro  
s te : n a leży  o d p o w ied z ieć n a p y tan ie ;  
„D laczeg o zo sta łem rad io s łu ch a ­
czem ".

K ażd y u czestn ik k o n k u rsu , n o w y  
ab o n en t P o lsk ieg o R ad ia p o w in ien  

d ać n a to p y tan ie jed n a zw ięz ła o d "  
p o w ied ź n a jtra fn ie jsza w ed łu g w łas ­
n eg o  m n iem an ia  —  w y p isać tę o d p o

Jak przyciąga się wystawców 

zagranicznych na targi

In sty tu c je ta rg ó w  m ięd zy n aro d o w y ch  
p e łn ią ro lę p o śred n ik ó w w n aw iązy w a ­
n iu  i p o g łęb ian iu s to su n k ów  h an d lo w y ch  
m ięd zy p ań stw am i. W y staw ca zag ran i­
czn y . b io rący u d z ia ł w  ta rg u m ięd zy n a ­
ro d o w ym , s łu ży n ie ty lk o ek sp o rto w i ze  
sw eg o p ań stw a, a le i ek isp o rto w i p ań ­
s tw a , n a k tó reg o te ren ie d an y ta rg s ię  
o d b y w a . C h cąc  b o w iem zap ew n ić p rzy ­
w ó z sp rzed aw an eg o  p rzez s ię to w aru , w y  
s taw ca m u si liczy ć s ię z k o n ieczn o śc ią  
k o m p en so w an ia teg o ż im p o rtu  p rzez ek s­
p o rt z d an eg o p ań stw a . Z  te j rac ji w y ­
s taw cy zag ran iczn i, b io rący u d z iał w  
M ięd zy n aro d o w y ch  T arg ach  P o zn ań sk ich  
s łu żą p o śred n io ek sp o rto w i p o lsk iem u .

Ju ż ten  jed en w zg ląd p o w in ien p rze ­
m aw iać za p rzy c iąg an iem  n a ta rg i m ię ­
d zy n aro d o w e m o żliw ie n a jw ięk szej ilo śc i 
w y staw có w zag ran iczn y ch . N ad to w  
ty m  sam y m  k ie run k u  d z ia łać m u si ró w ­
n ież i św iad o m o ść , że liczn y u d z ia ł za ­
g ran icy o d d z ia łu je d o p in g u jące n a w y ­
tw ó rczo ść  k ra jo w ą , k tó ra  m u si w y silić s ię  
w  ce lu sp ro stan ia p o ró w n an iu m ięd zy  
ek spo n a tem  zag ran iczn y m  i k ra jo w y m .

Z ach ę tą d la w y staw cy zag ran iczn ego  
je st p ersp ek ty w a u zy sk an ia k o n ty n g en tu  
p rzy w o zo w ego , a śc iś le j m ó w iąc t. zw . 
n ad k o n ty n g en tu  d la to w aró w , p o ch o d zą ­
cy ch z tran zak cy j ta rgo w y ch . O  ile b o ­
w iem  ek sp o rter zag ran iczn y  —  n ieza leż ­
n ie o d o b ro tu ta rg o w eg o —  k o rzy sta z  
n o rm aln y ch k o n ty n g en tó w , o  ty le  z t. zw . 
n ad k o n ty n g en tu k o rzystać m o że ty lk o  
p o d w aru n k iem  u czestn iczen ia w  ta rg u  
m ięd zy n aro d o w y m .

„N ad k o n ty n g en ty” są jed y n ą fo rm ą  
p o m o cy  sp ecja ln e j P ań stw a n a  rzecz ta r­
g ó w  m ięd zy n arod o w y ch . W  to k u zn a j­
d u ją s ię s taran ia o u zy sk an ie d la teg o ­
ro czn y ch  T arg ó w  P o zn ań sk ich  zn aczn y ch  
n ad k o n ty n g en tó w  praywoaow ych .

Jes tem  zb y t c iek aw y , ab y  n ie  za jrzeć  d o  

k siążk i z w y cin k am i k ry ty k . D o w iad u ję  s ię  

z n ich , że p . Jano w sk a o d razu p o rw ała  

w szy stk ie u m y sły i se rca . O to  k ilk a d o sło ­

w n y ch zd ań : „Ś w ie tn a d o te j p o stac i p o ­

w ierzch o w n o ść , w y d a tn y  i d źw ięczn y  g ło s" , 

a lb o  „A zu cen a  u jaw n iła  n ie ty lk o  w ie lk i ta ­

w ied ź n a k arc ie p o cz to w ej, p o d ać  
w y raźn ie sw o je im ię , n azw isko , za ­
w ó d , d o k ład n y  ad res, n u m er ab o n en -  
tu , d a tę za re jes tro w an ia i w y m ien ić  
firzad lu b ag en cję p o cz to w a , w k tó ­
re j d o k o n an o  re jes trac ji.

T ak w y p e łn io n a k artę p o cz to w a  
n a leży  p rzes łać p o d  ad resem ; P o lsk ie  
R ad io P o zn ań , P I. W o ln o ści 1 1 . O d ­
p o w ied z i n ad sy łać n a leży w  czasie  
trw an ia k o n k u rsu , n a jp ó źn ie j d n ia  
2 8 lu teg o . D ecy d o w ać b ęd z ie d a ta  
s tem p la p o cz to w eg o .

Z a n a jlep sza o d p o w ied ź p rzy zna ­
n a b ęd z ie k siążeczk a o szczęd n o śc io ­
w a z w k ład em  1 .0 0 0 z ł. P o za ty m  
p rzy zn an y ch b ęd z ie w ie le in n y ch  
cenn y ch  n ag ró d .

Poranek spisko-orawski
W  n a jb liższą n ied z ie lę u rząd za p o zn ań ­

sk i o d d z ia ł P o lsk ieg o T o w . T atrzań sk ieg o  

w  A u li U n iw ersy te tu u ro czy sty ' p o ran ek  

sp isk o - o raw sk i. U d zia ł w  p o ran k u b io rą : 

k s. d r. M ach ay z K rako w a, zn an y i zasłu ­
żo n y d z ia łacz p o d czas p leb iscy tu n a O ra ­

w ie , p ro f. d r. R o m an P o llak , w  sw o im  cza ­

s ie o fice r p o lsk i p o d czas za jm o w an ia m iast 

sp isk ich .

W  m u zy czn e j częśc i p o ran ku  u sły szy m y  

ch ó r m ęsk i „E ch o " p o d b a tu tą p ro f. R acz ­

k o w sk ieg o . W  p ro g ram ie „G ęślik i" i „K ie r­

d e le" B o lesław a W allek  - W alew sk ieg o d o  

s łów  Jan a K asp ro w icza (z „M eg o Ś w ia ta")  

—  w sp an ia łe s ty lizac je p o d h a lań sk ie j m u ­

zy k i n a ch ó r m ęsk i, sk ry p ce i m ezzo sop ran  

so lo . P artię sk rzy p co w ą o d eg ra p . M aria  

S zra jb e ró w n a, zaś m ezzo so p ran o w ą —  p . 

E m m a S zab rań sk a , a rty s tk a o p ery  p o zn ań ­

sk ie j.
R ew elac ją  m u zy czn ą  b ęd z ie  p raw y k o n a ­

n ie „S u ity o raw sk ie j" T ad eu sza Z y g fry d a  
K asse rn a , sp ec ja ln ie n a ó w  d z ień  n ap isan e j  

i „E chu " d o  w y k o n an ia p o w ie rzo n e j. „S u i­

ta o raw sk a" o p arta je s t n a m ało zn an y ch ,  
o ry g in a ln ych  tem atach lu d o w y ch ze S p iszą  

i O raw y . O d zn acza s ię św ie tn y m  ry tm em , 
m iste rn ą p o lifo n ią i w y tw o rn o śc ią fak tu ry .

W stęp w o ln y ; g ard e ro b a o b o w iązk o w a  

2 0  g ro szy .

Jutro wielkie zebranie kobiece
P rzy p o m in am y  n aszy m  czy te ln iczk o m , że  

ju tro , w  n ied z ie lę , d n ia  2 0  b m . o g o d z . 1 7 o d  
b ęd z ie s ię w  au li P ań stw . G im n azju m  im . 
P ad erew sk ieg o w ie lk ie zeb ran ie k o b ie t w  
sp raw ie P o w szech n eg o o b o w iązk u W o jsk o ­
w eg o K o b ie t. Z eb ran ie zw o łu je M ięd zy sto -  
w arzy szen io w y K o m ite t O rg an izacy j K o b ie ­
cy ch . P rzem aw iać n a  n im  b ęd z ie sen a to rk a  
S te fan ia K u d e lsk a .

O b o w iązk iem w szy stk ich k o b ie t-P o lek , 
k tó ry m  n a se rcu leży sp raw a o b ro n n o śc i 
R zeczy p o sp o lite j, je s t p rzy b y c ie  n a  n ied iz ie l- 
ne sebraniA.

len t śp iew aczy , a le tak że zn ak o m itą g rę M  
„P . Jan o w sk a p rzed staw iła s ię n am  .jak o  

n iep osp o lita  śp iew aczk a" i L d ., sam e rze ­

czo w e su perla ty w y . A zu cen a  to  jed n a z p o ­

p iso w y ch  ró l a rty stk i, w  k tó re j też u jrzy m y  
ją w  d n iu  u ro czy steg o o b ch od u  n a d esk ach  

T ea tru  W ielk ieg o .
P o  „T ru bad u rze" p o sz ły  „C arm en * * , „Ż y ­

d ó w k a" , g d z ie Ju b ila tk a  śp iew a ła  ty tu ło w ą  

ro lę m ezzo -so p ran u . (T ak że i Ł o sia w  

„H alce").
W  p o cz. m arca  1 9 1 4  r . w y jeżd żam  d o  B er  

lin a n a g o śc in n e w y stęp y . S k u tk iem  teg o  
b y ł w y stęp  w  „S am so n ie i D alili" w  o p erze  

A k w izg ran u . D y rek c ja te j o p ery  zaan g ażo ­

w ała m n ie o d  je s ien i n a trzy le tn i p o b y t. —  

T y m czasem  n ieszczęsn a w o jn a zn iszczy ła  

w szy stk ie p lan y . P o zo sta łam  w  P o zn an iu . 
G ra łam  te raz ty lk o  jak o ak to rk a w  k o m e ­

d iach . P o czątk o w o  w  sa li św . Jad w ig i, w re ­

szc ie w  sa li d z is ie jszeg o k in a A p o llo . P o ­

n iew aż tak że zaan g ażo w an o  m n ie d o  tu te j­

sze j o p ery , p ro w ad z iłam n iezm ie rn ie w y ­

cze rp u jące  p o d w ó jn e  ży c ie : g ra łam  i śp iew a  
łam . N ie sp o só b jed n ak b y ło d łu że j g o d z ić

tę d w o is tość . Z d ecy d o w ałam  s ię n a o p erę . 

L ata o d 1 9 1 5 d o  1 9 1 9 p rzy n io sły  m i g łó w n e  
ro le  m ezzo -so p r. w  „M arc ie" , „W alk iriach " ,  

„A id z ie" , „B a lu m ask ow y m ", „W ese lu F i-

g ara" , „O b ero n " , „S p rzed an e j n arzeczo n e j" , 
„M ig n o n ", „Z aczaro w an ym  flec ie" , „B o cca-  

c io ", „Z am arły ch o czach " , R ó ży ck ieg o  „E ro  

s ie i P sy ch e" , „Z ło cie R en u " ,,L o h en grin :e" . 
W  1 8 r . g ra łam  jed n ą z n a jlep szy ch m y ch  

n te rp re tacy j —  ty tu ło w ą  ro lę w  „S a lo m e* .

R o lą tą zd o b y w ała p . Jano w sk a ca łą  

<MASTIN-LUBEUKI>
CZEKOLADA paZEĆZYgaAHCA

DLA DOROSŁYCH i DZIECI 
DZIAKA SKUTECZHie

I ZAGODHIE

W POJEDytlClYCH PUDEtECZKACH
Z NAPISEM,.DRASTIH-LUBELSKI"

zag ran icę . M iałem  m o żn o ść  czy tać  en tu z ja ­

s ty czn e k ry ty k i, p raw ie że czasem  ro zp ra ­

w y n au k o w e , o cen ia jące ak to rsk ie p o d e j­

śc ie d o ro li. C iek aw ie o g ląd am  fo to g ra fie  
„S a lo m e" , p o d z iw iam  rzeczy w iśc ie p o tężn ą  

k reac ję , p rze jm u jącą trag izm em  szczeg ó ln ie  

w  scen ie z g ło w ą św . Jan a .

Ju b ila tk a  u d z ie la ła s ię tak że sp o łeczn ie , 
śp iew a jąc n a k o n certach d o b ro czy n n y c h i 

w  szp ita lach .

1 7 s ie rp n ia 1 9 1 9 r . śp iew a łam  p o  raz o -  

s ta tn i w  n iem ieck ie j o p erze  K u n d rę  w  „P ar-  

s iv a lu " , a ju ż 6 w rześn ia , n a o tw arc ie p o l­

sk iej o p ery  „H alk ę" . B y łam  tak  w zru szon a  
śp iew an iem  p o  p o lsk u , w e w łasn y m  jęzv k u , 

źe aż m ó j p artn e r p . W iśn iew sk i (Jo n tek )  

m u sia ł m n ie (n a  u ch o ) m ity g o w ać . P o  ro k u  
w sk u tek p ew n y ch n iep o ro zu m ień , m u sia - 

łam  z rezy gn o w ać z w sp ó łp racy z d y rek c ją  

o p ery .
P . Jan o w sk a zo sta ła n a ty ch m iast zaan ­

g ażo w an a d o  A k w izg ran u , a le jak o  so p ran i­

s tk a . T ak s ię u k ład a ło , źe P o zn ań u w aża ł 

a rtys tkę za m ezzo -so p ran , a zag ran ica w i­
d z ia ła  w  n ie j w y b itn ą so p ran istk ę k o lo ra tu ­

ro w ą .
W y stęp y w  A k w izg ran ie zd o b y ły śp ie ­

w aczce sza lo n y  su k ces. Z aczę ły s ię g o śc in ­

n e w y stęp y , p o  w ie lk ich  m iastach N iem iec . 
K ry ty k a  n ie  m ia ła  p o p ro stu  s łó w  u zn an ia  —  
jak s ię p rzek o n a łem  z p rzed staw io ny ch  m i 

recen zy j.
W  m ięd zy czasie zaan g ażo w ało fed n o z  

k o n certo w y ch b iu r h o len d ersk ich a rtys tkę  

n a  sze reg  w y stęp ó w  w  H o lan d ii. Z  ty ch  cza  

só w  d a tu ją g łó w n e ro le p . Jano w sk ie j w  
„T ru b ad u rze" (L eo n o ra ), „F id e lio" , „P o s­
k ro m ien iu z ło śn icy " , „C arm en ie" , ,.Ja s :u i 

M ałg o si" , „D am ie P ik o w ej" , „T o sce" , „C y ­
g an erii" (M im i), „M an o n ", „P a jacach ", „B o ­

ry s ie  G o d u n o w ie" , „U n d y n ie" i sze reg u  p ra ­

p rem ie r.
Z e w zru szen iem  o p o w iad a m i ro zm ó w ­

czy n i o  u d z ia le  w  p ie rw szy m  k o n cerc ie  p o l­
sk im  w  N iem czech , zo rg an izo w an y m  w  1 9 2 4  

ro k u w  L ip sk u , w sp o m in a o w y stęp ach w  

B ay reu th i w reszc ie o „w ie lk im  ty g o d n iu  

R . S trau ssa" w  1 9 2 6 r . W ted y to  o d n io sła  

p . Jano w sk a n a jw ięk szy su k ces , śp iew a jąc  

p o d  o so b is tą d y rek c ją k o m p o zy to ra  g łó w n e  
ro le jeg o o p er. S a lo m e w zb u d z iła p o d z iw  

Straussa* dowiaduję się z jego listu do
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Jan o w sk ie j i z d edy k aq i n a  sw ej fo to g rafii, 

o fiaro w an ej śp iew aczce.

T ak i sam  lis t o trzy m ała Ju b ila tk a o d  

d * A lb erta , w  p o d zięk o w an iu za k reac ję z  

„N iz in " . D zięk i sw ej c iek aw o śc i w y czy ta-

łem  w  g azecie n iem ieck ie j —  n ie zap isałem  

ty tu łu  —  że  ten  sam  k o m p o zy to r w  an k iec ie  

n a  tem at: „M o je  n ajs iln ie jsze w rażen ie* *  n a ­

p isa ł sło w a, k tó re w  tłu m aczen iu b rzm ią:  

h ... to  k reac ja p . Jan o w sk iej w  m o je j o p e ­

rze „N iz in y ").

N astęp n e la ta  zeszły  w  n iezliczo n y ch u -  

d ziałach w  k o n certach  p o d d y r. w y b itn y ch  

k o m p o zy to ró w  (H erb ert, W eill, M u ck ). W  

r. 1 9 2 8 n ag ra ła śp iew aczk a p ły ty , p o czem  

m iała  w y jech ać d o B u en o s A ires; n a en g a ­

g em en t to n ie ch c ia ła się jed n ak zg o dzić  

d y rek cja  b erliń sk iej o p ery . W  1 9 3 2  r. n ak rę ­

c iła film  „S p rzed an a n arzeczo n a'* . W  o -  

sta tn ich la tach co ro k u  p . Jan o w sk a p rzy ­

b y w ała d o P o lsk i n a w y stęp y , p rzy w o żąc  

n ajśw ieższe w iad o m o ści „fach o w e".

W  1 9 3 3 r. arty stk a jest zm u szo n a zre ­

zy g n o w ać z w sp ó łp racy z o p erą L ip sk ą , 

g d zie m iała w ted y en g ag em en t P rzy jeżd ża  

n a  sta łe  d o  P o zn an ia  i w e  w rześn iu  zaczy n a  

p raco w ać w  n o w o o tw artej —  p o p rzerw ie  

—  O p erze p o d d y r. d r. Z . L ato szew sk ieg o

—  B y ło  n as  w ted y  1 4  o só b  sta łe j o b sad y  

—  o p o w iad a  p . Jan o w sk a . W aru n k i c iężk ie . 

W ted y  zaczę łam  reży sero w ać , w y k o rzy stu ­

jąc w iad o m o śc i, zd o b y te zag ran icą . P racy  

b y ło  o k ro p n ie d u żo . R eżysero w ałam  i śp ię  

w ałam , czy b y łam  zd ro w a czy ch o ra. Ś p ie ­

w ałam  raz p artie so p ran o w e, raz m ezzo ­

so p ran o w e. Jestem  n iezm iern ie zad ow o lo ­

n a  z  te j p racy . T em p o  w p raw d zie  b y ło  m ę ­

czące , a le d ziś w id zę w y n ik i o d b u d o w y

n asze j o p ery , o d b u d o w y  —  d o k o n an e j w y ­

siłk iem  n aszeg o  zesp o łu .

Jak o  reży ser m a p . Jan o w sk a za so b ą  

„A fry k an k ę* * , n o w ą in scen izac ję „F au sta* ', 

„W ilh e lm a  T elia* * , „T o scę* * , „P ajace* *  i „C a-  

v ale rię* * , „C arm en", „C zterech g b u ró w ", 

„Z am arłe  o czy "  i t. d . O b ecn ie  p rzy g o to w u je  

Ju b ilatk a  „D am y  i h u zary " . W y jeżd ża jąc co  

ro k u  zag ran icę  (B erlin , P ary ż , S alzb u rg , M e ­

d io lan , W ied eń ),  m a  m o żn o ść zapo zn an ia się  

z n ajn o w szy m i zd o by czam i w  te j d zied zin ie  

i p rzep ro w ad zan ie  ich  n a  n asze j scen ie.

P y tam  jeszcze , jak ie w y m ag an ia staw ia  

p . Jan o w sk a arty śc ie o p ero w em u .

—  A rty sta  o p ero w y  m u si k o n ieczn ie  łą ­

czy ć w  so b ie d u że w alo ry w o k aln e z jak -  

n ajb ard z ie j w y szk o lo n ą stro n ą ak to rsk ą . 

G ra jest n ieo d zo w n ą częścią ro li. A rty stę  

m u si cech o w ać w y so k a  k u ltu ra m u zy czn a i 

p o zn an ie szczg ó ło w e m u zy k i d an eg o k o m ­

p o zy to ra . Jeśli ch o d zi o tech n ik ę g ło so w a, 

to jes tem  zw o len n iczk ą w ło sk ie j szk o ły .

D zięk u jąc za w y w iad , sk ład am  Ju b ilat­

ce ży czen ia d alszy ch su k cesó w n a n iw ie  

p racy arty sty czn ej. W ład y sław  B in ek .CBA

Z  ż y d a  o r g a n lz a c y l

—  K o le jo w e K o ło L O P P . W  sa li św ie t­
licy  K P W . n a d w o rcu zach o d n im  o d b y ło  się  
w aln e zg ro m ad zen ie I. K o le jo w eg o K o la L . 
O . P . P . p rzy w sp ó łu d z ia le cz ło n k ów  zarzą ­
d u  -o k ręg o w eg o W in tera i cz ło n k a zarząd u  
o b w o d o w eg o in ż K w iatk ow sk ieg o . P o za ­
g ajen iu w aln eg o zg ro m ad zen ia p rze tz p reze ­
sa  in ż . W ejch erta i o d czy tan iu p o rząd k u  o b ­
rad , p rzy stąp io n o  d o  w y b o ru p erzy d iu m . N a  
p rzew o dn icząceg o  w y b ran o  p . E d w arda  W in  
te ra , n a sek re ta rza p . W o jciech a P ach c ia -  
rza , n a asesora p . P . H o lo w a  tęg i. P o sp ra ­
w o zd an iach p rzy staw io n o d o w y b o ru n o w e ­
g o zarząd u . W szy scy cz ło n k o w ie u stęp u jące  
g o zarząd u i k o m isji rew izy jn e j zo sta li n a  
n o w o  o b ran i, a m ian o w icie d o zarząd u : p p . 
in ż . W ejch ert, d r. D ziew iń sk i, B ilew io z , K u ­
k la j R zo ń ca o raz n a zastęp có w  p p . M asz- 
czy k i L ech n a . D o k o m isji rew izy jn e j p p .: 
O lejn iczak , S am b o rak i R ata jsk i o r a z n a  
zastęp có w  p p . M iczan  i S k o ru p sk i.

Z a  t a tw o le r r t a ia  

r « U h . M o n o p o lu  L o te r n .  

•  W o r u o w ie

C E N A  S 0  G R O S Z Y

K U P U J Ą C  L O S  L O T E R II N A  
B Z B C Z  B E Z R O B O T N Y C H

Z a  o b r a z ę  M a t k i B o s k ie j
D z la ła c z  s o c ja l is t y c z n y  R u s in e k  s k a z a n y n a r o k  w ię z ie n ia

P o z n a ń , 1 9 . 2 .

P rzed  S ąd em  A p elacy jn y m  w  P o zn a ­
n iu  to czy ł się sen sacy jn y  p ro ces p rzec iw  
3 3 -le tn iem u K azim ierzo w i R u sin k o w i. K . 
R u sin ek , sek re ta rz  so c ja lis ty czn y ch zw iąz  
k ó w zaw od o w y ch  w  G d y n i, zn an y jes t 
ró w n ież ze sw ej d zia ła ln o śc i d em ag o g !’  
czn e j, jak ą u p raw ia ł p rzed k ilk u  la ty n a  
te ren ie m . P o zn an ia i p o zn ań sk ieg o . U -  
k o ro n o w an iem  w y czy n ó w  d em ag o g a sta ł 
się zam ieszczo n y w  czaso p iśm ie „W alk a  
L u d u * ’ b lu źn ie rczy  arty k u ł zn iew aża jący

W r y c ie  s p r a w c ó w  M a n lg  d o  lu t l le r o
S u k c e s  p o l ic j i p o z n a A s k le ]

W  z w ią z k u  z  k r a d z ież ą z e g a r k ó w  u  
ju b ile ra G ąsio ro w sk ieg o  p rzy A l. M arsz . 
P iłsu dsk iego  7 ), zo sta ła  za trzy m an a  sza j 
k a z ło d z ie i w raz z p aserem  i d o w o d am i  
rzeczo w y m i w  p o stac i zeg ark ó w  i 2  ap a ­
ra tów fo tog raficzn y ch . P o d ejrzan y ch  
B u k sk ę A d am a( A L M arsz . F o ch a 1 7 7 ), 
K o złow sk ieg o Jan a , (u l. M arce lego M o t-  
teg o 1 2 ) i u rzęd n ik a  k o le jo w eg o R eite ra  
E d w ard a (G ran iczna 1 5 ) za trzy m an o . 
D w ó ch  p ierw szy ch  w ład ze sąd o w e o sad z i 
ły  w  w ięz ien iu , R eiter zo stan ie p rzek aza ­
n y  d o  d y sp o zy c ji w ład z  sąd o w y ch .

P r z e n ie s ie n ie  

d y r e k t o r a  K o s id o w s k le g o

D o ty ch czaso w y  d y rek to r ro zg ło śn i p o ­
zn ań sk i, d r Z en o n K o sid o w ski zo sta ł  
p rzen iesio ny  d o  W arszaw y n a stan o w i­
sk o d y rek to ra p ro g ram o w eg o sto łeczn e j 
ro zg ło śn i. D r K o sid o w sk i p racu jąc o d  
la t 1 0 w  p o lsk ie j rad io fo n ii, p o ło ży ł d u że  
zasłu g i o k o ło k rzew ien ia ży c ia k u ltu ra l­
n eg o  w  n aszy m  m ieśc ie . S tw o rzen ie  Z rze ­
szen ia Z w iązk ó w  K u ltu ra ln y ch i Z w iąz ­
k u Z aw o d o w eg o L ite rató w  o raz C zw art­
k ó w  L ite rack ich  —  to  jed n e  z  n ajw ażn ie j­
szy ch e tap ó w  p racy d r K o sid o w sk leg o , 
k tó ry  b ęd ąc ław n ik iem  M ag istratu  za jm o  
w ał się w  Z arząd z ie M iejsk im  sp ecja ln ie  
sp raw am i k u ltu ra ln o - lite rack im i i b y ł 
g łó w n y m rzeczn ik iem stw o rzo n e j p rzez  
P o zn ań  n ag rod y  lite rack ie j.

D z iś  lu b i le u s z o w y  w ie c z o r e k  

t a n e c z n y  A Z M 'u

W  o statn iej ch w ili p rzy p o m in am y , że  
d ziś w  so b o tę o g o d z . 2 0 o d b ęd z ie się w  
D o m u  K u -p iec tw a  P o lsk ieg o  p rzy  A l. M ar 
szalk a P iłsu d sk ieg o 3 7 '„ Ju b ileu szo w y  

W ieczo rek T an eczn y ” A k ad em ick ieg o  
Z w iązk u  M o rsk ieg o z o k az ji p ięc io lec ia  
is tn ien ia o d d ziału  p o zn ań sk ieg o  Z w iązk u  
P ro tek to ra t n ad im p rezą o b ją ł p rezes o -  
k ręg u p o zn ań sk ieg o L M K p ro f. d r. S t. 
P aw ło w sk i. K o m ite t d o ło ży ł w szelk ich  
starań , b y w ieczo rek w y p ad ł jak n ajle ­
p ie j. W stęp 3 ,—  tl, stu d en c i 1 ,5 0  z ł, —  
cz ło n k o w ie 1 ,—  ri.

K a le n d a r z y k  z e b r a ń

S tb o ta :
G o d z. 1 9 ,3 0 T o w . „B ra te rstw o * * P o zn ań -W il-  

d a zeb ran ie ju b ileu szo w e w  sa li p o s ie ­
d zeń . D o ln a W ild a 2 2 /2 4 .

G o d z. 1 9 .3 0 T o w . b . żo łn ie rzy 1 p u łk u U ła ­
n ó w  W ielk p ., w aln e zeb ran ie w  św ietlicy  
p u łku p rzy u l. B u k o w sk ie j
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s p e łn ia s z e t y n  o b y w a t e ls k i t  z d o b i»  

w a s i w a r t o ś c io w ą  w y g r a n ą .

M atk ę B o sk ą.
S ąd  o k ręg o w y  sk aza ł R u sin k a za b lu ź-  

n ien stw o n a ro k w ięz ien ia . O d w y ro k u  
teg o w n ió sł sk azan y  o d w o łan ie. S ąd A p . 
w  P o zn an iu o bn iży ł m u  k arę d o jed n eg o  
m iesiąca  aresz tu  z  zaw ieszen iem  n a  2 la ­
ta . P ro k u ra to r za ło ży ł k asac ję . S ąd  
N ajw yższy k asac ję u w zg lęd n ił i u ch y la ­
jąc w y ro k sąd u ap e lacy jn eg o p rzek aza ł 
sp raw ę d o  p o n o w n eg o  ro zp atrzen ia.

O b ecn ie sąd  ap elacy jn y  sk aza ł R u sin ­
k a n a ro k  b ezw zg lęd n eg o  w ięzien ia .

W  to k u d o ch od zeń o p ró cz zn a lez io ­
n y ch zeg ark ó w  u R eite ra u sta lo n o  szereg  
n ab y w có w  sk rad z io n y ch  zeg ark ó w  o d  z ło - 
d zie ji. W y d ział śled czy  p ro si w szystk ich  
n ab y w có w  zeg ark ó w  p o ch o d zen ia z k ra ­
d zieży u ju b ile ra G ąsioro w sk ieg o , ab y w  
te rm in ie d o  trzech  d n i d o b ro w o ln ie zg ło ­
sili się  z  zeg ark am i i o d d ali je d o  d y sp o ­
zy c ji W y d ziału  Ś ledczeg o . Z azn acza się , 

iż  d o k ażd ej o so by , k tó ra d o b ro w o ln ie  
p rzy n iesie zeg ark i lu b  p ierśc ion k i p o cho ­
d zące z k rad z ieży , n ie b ęd z ie sto so w an y  
u d zia ł za p aserstw o .

Z e  Z w ią z k u  P e o w la k d w

D n ia 1 7  h m . o d b y ło  się n a  sa li G o sp o ­
d y  P o lsk ie j p rzy A L M arsza łk a P iłsu d ­
sk ieg o  n r. 7 n adzw ycza jne w aln e i sp ra ­
w o zd aw cze zeb ran ie m iejsco w eg o K o ła  
Z w iązk u  P eo w iak ó w .

P o zag a jen iu zeb ran ia p rzez u rzęd u ­
jąceg o  w icep rezesa p . m jr. E d w ard a W in  
te ra , p rzew o d n ic tw o  o b ją ł P rezes Z arzą ­
d u P o zn . O k ręg u p . d y r. K . O k o n iew sk i. 
P o za  ty m  d o  p rezy d iu m  zeb ran ia p o w o ła  
n o p p . sęd zieg o  S . A . d r. B r. T aszy ck ie - 
g o i d y r. Z ak ład u U b ezp . W zajem n y ch  
d r. Jó zefa R zó sk ę , a n a sek reta rza in ż . 
E b erle in a. Z eb ran ie zaszczy c ił sw o ją o -  
b ecn o śc ią  cz ło n ek Z arząd u  G łó w n eg o  Z w . 
P eo w iak ó w  p . Jan  Ł ep k ow sk i, w icew o je­
w o d a p o zn ań sk i. P rezy d iu m  Z arząd u  
K o ła w  o so b ach p . E d w ard a W in tera, 
H en ry k a G o łask ieg o  i Jan a G u lczy ń sk ie ­
g o  z ło ży ło  sp raw o zd an ie  z  d ziała lno śc i za  
ro k  u b ieg ły , z k tó reg o  w y n ik a ło , że jed n a  
z g łó w n y ch tro sk Z arząd u b y ła ak c ja , 
m ająca n a ce lu zw alczan ie te j n ajw ięk ­
szej k lęsk i n aszy ch  czasó w , b ezro b o cia , a  
w  szereg ach  cz łon kó w  Z w iązk u w  szcze ­
g ó ln o śc i, co w  w ięk sze j częśc i w y p ad k ó w  
u d ało się za ła tw ić p o m y śln ie . • Z arząd  
K o ła w y k azy w ał ró w n ież o ży w io n ą d zia ­
ła ln o ść w  zak resie p o m o cy k o leżeń sk ie j 
p rzez u d zie lan ie p o ży czek i su b sy d ió w  
m n ie j zam o żn y m  czło n k o m  p rzez  sp raw ­
n ie fu n k cjo n u jącą K asę B ratn ie j P o m o ­
cy o raz d zia ła ln o ść ch ary ta ty w n ą p rzez  
u rząd zan ie d la n iezam o żn y ch cz ło n k ó w  
św ięco n k i i g w iazd k i o raz  o b d zie len ie o d ­
p o w ied n im i p o d ark am i d zieci b ezro b o t­
n y ch . P o za ty m  w y sy łan o n a k o lo n ie  
le tn ie d ziec i m n ie j zam o żn y ch cz ło nk ó w  
Z w iązk u .

P o  sp raw o zdan iu K o m isji R ew izy jn e j 
o d b y ł się w y b ó r p rezsa K o ła o raz d ele­
g ató w  n a  W alny  Z jazd  w  W arszaw ie . W  
m iejsce  p . S ierad zk ieg o , b y łeg o  d y rek to ra  
Izb y S k arb o w ej w  P o zn an iu , k tó ry  słu ż ­
b o w o p rzen iesio n y zo stał n a ró w n o rzęd ­
n e  stan o w isk o  d o  L u b lin a , n a  p rezesa  K o  
la zo sta ł w y b ran y -przez ak lam ację d o ­
ty ch czaso w y  w icep rezes p . E d w ard  W in ­
te r. N a d eleg a tó w  n a W aln y z jazd w y ­
b ran i zo stali jed n o m y śln ie p p . E . W in ­
te r, d r. B . T aszy ck i, H . G o łask i i K . N e-  
n em an . P o zo tw ierd zen iu p rzez Z eb ra ­
n ie  p re lim in arza  b u d żeto w eg o  n a  r. 1 9 3 8 , 
p rzew o d n iczący zam k n ął o b rad y .

P o  zeb ran iu  o d b y ła  się  h erba tk a  k o le ­
żeń sk a , w  czasie  k tó re j w y g ło szo n o k ilk a  
p rzem ów ień i to astó w . S zczeg óln e za in ­
te reso w an ie w zb ud ziło p rzem ó w ien ie  
cz ło n k a Z arząd u G łó w n eg o  p i' W icew o je­
w o d y Ł ep k o w sk ieg o , k tó ry p o d k reślił 
w ielk ie zn aczen ie Z w iązk u P eo w iak ó w  
n a  te ren ie Z ach o d n iej P o lsk i jak o  o rg an i 
zacji, w y ro słe j n a g ru n c ie n iep o d leg ło ś ­
c io w ej id e i W ielk ieg o M arsza  łk a  i p red e ­
sty n o w an ej w  p ierw szy m  rzęd z ie d o re ­
a lizac ji jeg o  testam entu .

W  m iłe j i b a r d zo  se r d e c z n ej a tm o s fe ­
r z e h e r b a tk a  p r z ec ią g n ę ła  s ię d o  p ó ź n e j  

'P O H L

FtRMY

GODIME

POP/IRCI/ł
W Y K W IN T N E P A L T A , 
U B R A N IA M Ę S K IE  
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o leca firm a E D M U N D  R Y C H T E R , K ra ­
w iec tw o m ęsk ie u szczy tu d o sk o n ało śc i 
M ateria ły z m etra
E D M U N D  R Y C H T E R . P o z n a ń tr z y sk ła ­
d y C en tra la F r . R a ta jc z a k a 2 . F ilie  
O S T R Ó W  W lk p .

R A D IO A P A R A T Y  —  Ż Y R A N D O L E

ap ara ty rad io w e n a n ajd o g o d ­
n ie jszy ch w aru n k ach sp łaty . 
D e te k to r y n a ttlo śn ik . Ź y r a n *  

d o le o raz w szelk ie o św ie tlen ia  
w w ielk im  w y b o rze . W y k o n u ­
je m y in sta lac je w szelk ieg o ro ­
d zą  iu . Id a sz a k  i W a lc z a k , P o ­

z n a ń , św . M arcin 1 8 p rzy u h  
F r. R ata jczak a .

K O Ł D R Y  P U C H O W E

n a w ełn ie 1 w acie o raz rrie ltzu ę p o śc ie lo ­
w ą p o leca w  o lb rzym im  w y b o rze P o z n a ń , 
sk a F a b ry k a K o łd er , w łaść . S t. W ie -  
c-o rek .
P o z n a ń jed y n ie P ie k a r y  1
S p ec ja ln ość : G arn itu ry w fp ’aw n e .

C e n tr a ln a  D r o q er ja  J . C z e p c z y ń sk i 
P o z n a ń , S ta r y R y n e k S .

T e le fo n z b io r o w y 4 5  4 5 .
P o le c a n a jta n ie j: F a r b y — L a k ie r y —  P o ­
k o s ty 1 w sz e lk ie p r z y b o r y m a la r sk ie . 
M y d ła I p r o sz k i d o p r a n ia —  M y d ła to ­
a le to w e —  P e r fu m y —  W o d y k o lo ń sk le  
o r a z w sz e lk ą k o sm e ty k ę —  F ro te r y —  
S c le r k ’ o r a z sz c z o tk i w sze lk ie g o  r o d za ju . 

M d z la L  D r o n er ja  „ U u lv e r e u m * u L  F i . R a ­

ta jc z a k a 3 S .
T e le fo n  2 7 4 9
F a b r y k a  c ła śr o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  sz k o ­
d n ik ó w w  p o la c h , la sa c h i o g r o d a c h . 
A r ty k u ły b a r tn ic z e .

Ś W IA T O W E J S Ł A W Y
C H IR O M A N T K A

g r a fo lo g -f iz jo g n o m ls tk a , A . J a k u b o w sk a ,  
z d łu g ole tn ią d o św iadczo n ą p rak ty k ą n a  
p o d staw ie b ad ań n au k o w y ch zd u m ie ­
w ająco p rzepo w iada p r z e sz ło ść , te r a ź ­
n ie jsz o ść 1 p r z y sz ło ść , sz c zę śc ie w  m iło ­
śc i, lo te r ii , sn r a w y r r d 'K n n e , h a n d L są ­
d o w e . W n a d a  w  tr a n s . P r z en ik a  p sy c h o ­
lo g ię o só b . O str z e g a p r z e d n ie b e z p ie ­
c z e ń stw e m , s tr a tą , k r a d z ie żą . L iczn e p o ­
d zięko w an ia z k ra iu  i zag ran icy . F r . R a ­
ta jc za k a 1 5 m . 1 9 , I I p tr . n ad k u ch n ią  
restau rac ji w  P asażu  A p o llo ,

W ie c z ó r  p le ś n i p o ls k ie j

C h ó r N au czy c ielsk i u rząd za p o d d y r. 
W ład y sław a R aczko w sk ieg o w  n ied zie lę , 
2 0 b m . o g o d z . 1 8 w  au li szk o ły p o w sz . 
n r. 3 2  p rzy  u licy R ó żan e j „W ieczó r P ie ­
śn i P o lsk ie j” . W sp ó łud z iał w  k o n cerc ie  
H o rą jak o so liśc i A n ie la T o m k iew iczó w -  
n a , R o m an  H eisin g  i F elik s K o sak o w sk i.

Z ekranu

.U Ł A N I K S IĘ C IA  J Ó Z E F A *

K in o „T ęcza-Ł azarz” w y św ie tla film p . 

t: „U łan i k s. Jó zefa” . F ilm  ten n ied aw n o  
o g ląda liśm y n a ek ran ie k in a „A p o llo ” . W  

ro lach g łó w n y ch w y stęp u ją: Jad w ig a S m o - 
sarsk a , jak o  K asia  - p ięk n a  o b erży stk a , o raz  
w ito ld C o n tj —  w  ra li zak o ch an eg o w  o b er-  
ży stce p o ru can ik u u łan ó w . K o m ed ia zo sta ­
ła w y staw io n a b arć to o sta ran n ie i w arto ją  

zo b aczy ć .

Z a p o w ie d z i ś lu b n e

P o d ró ż u ją cy Z b ig n ie w S zy m a ń sk i z W ło c ­

ła w k a  i e k s . L u c ja  K r a m er ó w n a ; sz o fer -m ec h a -  

n ik A n d rz ej M u sie la k i p r a c , in tr o iig . Z o fia  
K r z y źa n ó w n a ; o w d o w ia ły  r o b . A d a m  Z y c h liń sk i  
z  K rz y żo w n ik , p o w . p o zn a ń sk i i s łu żą c a  W ik to ­

r ia M a r o szó w n a ; r o b . L e o n C z a jk a i e k sp e d .  
W a n d a  M ik o ła jew sk a .

t
Z M A R L I

E w a Ż ó łto w sk a , p r ze ło ż o n a o c h r o n ia rk a , 8 1  
la t ; E d w a r d  E llm a n n , m u ra r z , 6 1 la t ; F r a n c isz ­

k a S k u p iń sk a z d o m u B o d ek , 5 0 la t ; H e len a  
J u sk a , u cz en ica  sz k o ln a , 1 4 la t ; W e ro n ik a  K u -  
b ia k o w a  z  d o m u  W a lk o w ia k ó w n a , 7 8  la t ; M a ria  
K lim k ó w n a , 3 2  la l; M a ria  M ą d ra , 2 0  g o d z .; A n a ­

s ta z ja  S o łty s ia k  z  d o m u  W u jec , w d o w a , 7 4  la t ;  
M a r ia n n a  J ó ż w ia k  z  d o m u  M a rc in ia k , 8 6  la t
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ZakcDwnie nólfinalowM id zb i?wek w Pral/e
Anglia pokonała Polskę

W  piątek polska drużyna hokejow a  

rozegrała w  P radze  ostatn i sw ój m ecz  pół 

finałow y, ulegając A nglii 1:7 (1 :3 , 0:4 . 

0:0). M im o fatalnego w yniku stw ierdzić  

trzeba, że P olacy w ypadli o klasę lep iej, 

niż P a przegranym  m eczu z S zw ecją . —  

T ym  razem  w szyscy nasi zaw odnicy  w al- 

. czy li bardzo am bitnie . Z aw iódł ty lko  

S togow ski, który zaw in ił przynajm niej 

trzy bram ki. Jego w ypady w pole były  

w sku tkach katastro falne. A nglicy po  

każdym  tak im  w ypadzie zdobyw ali now e  

bram kę. S togow ski poza tym w ykazy ­

w ał ogrom ne zdenerw ow anie, co oczyw i­

ście m usiało się odbić rów nież ujem nie  

na w yniku .

W pierw szych sekundach A nglicy  

zdobyw ają już prow adzen ie przez  K elly ’- 

ego , w yzyskując dalek i w ypad S togow -  

kę, a w  3 m inuty później pada 5 bram - 

ku pięknych atakach W ołkow ski z so lo ­

w ego przeboju w yrów nał. P unkt ten zo ­

stał pow itany oklaskam i całej w idow ni. 

S tim chcom be podw yższa w ynik do 2:1 , 

strzelając znow u do pustej bram ki. W  

pięć m inut później D ayley ustala w ynik  

pierw szej tercji.

D ruga faza gry jest dla nas najgor­

sza. S togow ski strem ow any i zdenerw o ­

w any in terw eniu je w groźnych sy tua­

cjach podbram kow ych w sposób niesły ­

P O L O N IA

chan ie ryzykow ny. Z now u w pierw szej 

m inucie K elly nie zatrzym any zupełn ie  

przez obrońców  zdobyw a czw artą bram ­

kę, a w  trzy m inuty później piąta bram ­

ka ze strzału S tichcom be. N asz drug i 

atak zaprzepaszcza w tym okresie dw ie  

pew ne  sy tuacje podbram kow e, w ykazując  

brak szybkości i decyzji w kry tycznych  

m om entach . W  7-ej m inucie K elly zdo ­

byw a 6-tą bram kę, a w  chw ilę potem  sę­

dzia usuw a z boiska S tim chcom be, a za  

nim zostają w ykluczeni za obustronną

H m i i in i i i i in i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i iu i i i i i i i i im i i i i i i i iU H in i in n i in i i i in im r

Wypadki
— Pożar przy uL Wodnej. Wczoraj o 

godz.21 ,55 m iejscow a straż pożarna (19-57) 

została zaw ezw ana na ul. W odną 2 , gdzie  

w  jednej z ubikacyj na I piętrze zapaliła się  

z nieustalonych bliżej przyczyn belka pod  

podłogą. P ożar szybko zlikw idow ano .

K o m u n ik a t y  t e a t r a ln e

— Teatr Wielki D ziś w znow ioną zosta ­
nie „C yganeria” z dr. S tan i Z aw adzką, Z . 

F edyczkow ską, S t. D rabikiem , A . K arpa ­

ck im , K . U rbanow iczem , E . M ajem  i W . 
S zping ierem . K ierow nictw o m uzyczne dyr. 

dr. Z . L atośzew ski. D rugie z cyklu przedsta  
w ień operow ych po cenach zn iżonych od ­
będzie się w  niedzielę , o godz. 3 . D aną bę ­

dzie opera „R igo letto” . W ieczorem  rew ela­

cja sezonu opera W agnera „H olender tu ­
łacz” .

— Koncert symfoniczny. Z apow iedź w y ­

stępu na koncercie sym fonicznym  dnia 22  

bm . w T eatrze W ielk im św iatow ej sław y  
pian isty  R aoula K oczalsk iego , znanego szo- 

penisty w yw ołała w kołach m uzycznych  

zrozum iałe zain teresow anie. P rogram  w tor­
kow ego w ieczoru sk łada się z K arłow icza  

goem atu  sym fonicznego  „P ow racające  fale” , 

eethovena „koncertu fo rtep ianow ego c- 
dur" i D w orzaka S ym fonii „Z  now ego św ia­

ta” . P rzy pulp icie kapielm istrzow skim  sta ­
nie dyrek tor Józef O zim ińsk i z W arszaw y.

—■ Teatr Polski. D ziś w  sobotę uroczysta  
prem iera „N iespodziank i” K . H . R ostw oro ­

w skiego z przem ów ien iem prof. U . P . dr. 
T adeusza G rabow skiego . Ju tro w  niedz  clę  

po  południu  po  cenach  zn iżonych o  godz. 16  
„C złow iek który był czw artk iem ” , w ieczo ­
rem  po raz drug i „N iespodzianka” R ostw o ­

row skiego . W  poniedziałek , w torek i środę  
ty lko trzy gościnne w ystępy artystów  w ar- 
szaw skicn E lny G isted t, O li O barsk iej, W . 

Z  em bińsk iego i W . W ojteck iego i innych . 
O degrana  będzie kom edia  m uzyczna „Z m ień  

na płeć". B ilety na trzy przedstaw ien ia są  

do nabycia w kasie po cenach zwyczajnych. 

bru talną grę rów nież M archew czyk i o- 

brońca D ayley , w  polu zo-stają czterej za­

w odnicy polscy i trzej A nglicy , ale chw i­

low a przew aga P olaków  nie  daje im  żad ­

nego  efek tu cyfrow ego .

W  ostatn iej tercji A nglicy nie w ysila­

ją  -się zbytn io i drużyna polska m a kilka  

okazy j cyfrow ego zm niejszen ia porażk i, z  

której nie um ie korzystać.

M ecz rozegrany został przy pięknej 

słonecznej pogodzie w obec siedm iu tysię ­

cy w idzów .

W idow iskow o  zaw ody były  bardzo  cie  

kaw ę, a przew aga A nglików  w  polu była  

rażąca ty lko okresam i, m im o to dało się  

zauw ażyć, że poza W ołkow skim  i K ow al­

sk im nasi zaw odnicy ustępu ją znaczn ie  

dobrej klasie zagran icznej.

WyJaikowa Okazja!
Z a k u p i l iś m y  w ie lk ie  p a r t ie r ó ż n y c h m a t e r ia łó w  p o  c e n a c h  w y ją t k o w o  

n is k ic h  I o f e r u ie m y :

T K A N IN Y  C Z Y S T O  W E Ł N IA N E  N A  K O M P L E T Y  i S U K N IE

Q u a d r i l le  8 5  c m . s z e r .
w kolorach: czarny, granat, brąz, niebieski, czerwony, wi­
śniowy, zielony. Cena normalna 4.20 teraz...................

G e o r g e t t e  1 3 0  c m . s z e r .
w kolorach: czarny, granat, zielony, rdzawy, niebieski, se­
ledynowy. Cena normalna zł 7.50 teraz............................

A n g o r a  1 3 0  c m . s z e r .
w kolorach: czarny, brązowy, granat 
na zł 8.40 teraz

A r m u r e  1 3 0  c m . s z e r .
w kolorach : czarny, zielony, brązowy, 
na zł 9.20 teraz •......<

C z e -s u - c z a  w e łn ia n a  1 3 0  c m . s z e r .
w kolorach: czarny, granat, niebieski, niebieski Jasny, 
Cena normalna zł 9.— teraz........................ .... • . . .

W e łn a  f a n t a z y jn a  1 3 0  c m . s z e r .
w kolorach: czarny, granat, brąz, bordowy, rdzawy, zielo­
ny. Cena normalna zł 9 50 teraz.......................................

Jedw abie desen iow e

C r e p e  M ó r o c p ó ń
Cena normalna zł 5.40 teraz

C r e n e  M a t te
Cena normalna zł 6.9C teraz

Po za tym polecamy:

Z im o w e  m a t e r ia ły  p ła s z c z o w e  p o  c e n a c h  s p e c ja ln ie  z n iż o n y c h l  
Z im o w e  p ła s z c z e  d a m s k e  z  o p u s t e m : 1 0  d o  2 5  p r o c .

T r y k o ty , s w e t r y  I t . p . z  o p u s te m  1 0  p r o c

Cena normal-

Cena normal-

na suknie i blusk i

3 .5 8

5 .5 0

6 .0 0

1 5 0

1 8 0

1 8 0

3 H  
4 .8 8

p o  b a r d z o  n is k ic h  c e n a c h !

X Mli

DOM HANDLOWY

F .  W O Ż N IA K
P oznań , S tary R ynek 85 - K ram arska 16

N ie s ły c h a n e  s t o s u n k i
w  W lk p .  F a b r y c e  M e b l i w  N o w y m  T o m y ś lu

W  dobie obecnej, gdzie brak pracy  

w pływ a na ogrom ną podaż pracow ników  

którzy aby m ieć kaw ałek ch leba, godzą  

się z konieczności na  niesłychane w arun ­

ki płacy jak i pracy . S tan ten w ykorzy-  

tu ją niesum ienni pracodaw cy, na szczę­

ście nieliczn i, by w ykorzystać  do  ostatn iej 

granicy pracow nika.

R ekord pom ysłow ości w gnębien iu  

sw ych pracow ników zdobył w łaściciel 

W ielkopolsk iej F abryk i M ebli w N ow ym  

T om yślu , która w yrab ia szk ielety do tap ­

czanów , leżanek itd . W łaściciel ów  an ­

gażu je  do  sw ojego  przedsięb iorstw a jedy ­

nie kaw alerów  i z tym  zastrzeżen iem , że  

pracow nicy ci m uszą m ieszkać w spóln ie  

(skoszarow ani) w  budynku obok fabryk i. 

P oza tym dostają w spólne utrzym anie. 

Z a span ie w łaściciel potrąca pracow niko  

w i dzienn ie po 20 groszy , za utrzym anie 

zaś dzienn ie 1 ,20 zł. R azem  potrąca pra-. 

cew nikow i dzienn ie 1 ,40 zł, co tygodnio ­

w o w ynosi 9 ,80 zł. K w otę tę zaokrąg la

Sensacyjny wynik Węgier z Kanadą.

W  drug im  spo tkan iu  piątkow ym  W ę­

gry w yw alczy ły z K anadą w ynik nieroz ­

strzygnięty 1:1 (1 :1 , 0:0 , 0:0). K anadyj­

czycy zaprezentow ali się bardzo słabo , —  

trzeba jednak zaznaczyć, że się straszn ie  

trzeba jednak zaznaczyć, że się w yraźn ie 

niony . B ohaterem  m eczu był znakom ity  

bram karz w ęgiersk i H ircsak . K anada  

zdobyła prow adzen ie , podczas gdy W ę­

grzy w yrów nali przez R onę. Z dobyw ca  

bram ki został ciężko ran iony kijem  przez  

R ussella , którzy został przez to usunięty  

boiska na 5 m inut.

Czechosłowacja — Szwajcaria 3:2.

G ra obu drużyn  była zupełn ie rów no ­

rzędna. B ram ki dla zw ycięsk iej druży ­

ny czechosłow ackiej zdobyli T rojak (2 ) i 

K ucera (1 ). D la S zw ajcarii T orrian i i 

C attin i zdobyli po jednej bram ce.

z

P o finału zatem zakw alifikow ały się  

K anada, A nglia , C zechosłow acja  i N iem ­

cy .

w łaściciel do 10 zł.

Z arobek tygodniow y pracow nika w  

te j fabryce w ynosi najw yżej do 14 zł. P o  

potrącen iu kw oty 10 zł pracow nik otrzy ­

m uje na rękę 3 do 4  zł. za cało tygodnio ­

w ą akordow ą pracę. Jest to haniebny w y  

zysk .

P racow nicy fabryk i zw racają s’- za  

pośredn ictw em naszym do O kręgow ego  

Inspek tora P racy , by zain teresow ał się  

tym i niezdrow ym i stosunkam i w  fabryce  

i pouczy ł w łaściciela , że nie w olno  w  P ol­

sce bezkarn ie w yzysk iw ać sw ych pracow ­

n ików . (c)

S z k o le n ie  w o js k o w e  c z ło n k ó w  
F e d e r a c j i P . Z . 0 .  0 .

F ederacja P olsk ich Z w iązków O -ju iuw ej, uiurK .a, □  lo teu , e. sio iow  oK rąg iycn , 

brońców  O jczyzny w P oznaniu orga- szafy do ksiąg dębow ej i sto łu okrąg łego  

nizu je szko len ie w ojskow e członków .0S Zu C O Y anyc?.na U czn4 sum ę zł 1 .300 ,— -; 
w szystk ie  zw idów  L >

kom batanck ich . U roczyste otw arciej  Komornik

program u szko len ia nastąp i w e w to ­

rek dnia  22  bm . o godz. 19 w  w ielk iej 

sali D om u R zem ieśln iczego . O tw ar­

cia dokona ppłk . S okołow ski.

O rganizacje kom batanck ie w zy ­

w ają sw oich członków  o jak najlicz­

niejsze uczestn ictw o w inauguracji.

K u r s  w o js k o w y  d la  c z ło n k ó w  
Z w . k o m b a t a n c k ic h

Z arząd O ddziału Z w iązku L egio ­

nistów P olsk ich w P oznaniu zaw ia ­

dam ia w szystk ich członków , że w e  

w torek , dnia 22 bm . o godz. 19 odbę ­

dzie się w  w ielk iej sali D om u R ze­

m ieśln iczego tiroczyste otw arcie  

program u szko len ia w ojskow ego tak  

teoretycznego jak i prak tycznego spe  

cjaln ie w śród członków  zw iązków  hi­

sto rycznych: jak L egion istów , P . O ; 

W ., Inw alidów , P ow stańców , O chotn i  

ków W . P ^ S tow arzyszen ia W etera ­

nów itp .

U roczystego otw arcia dokona p . 

płk . S okołow ski —  kierow nik O krę­

gow ego U rzędu P . W . i W . F . przy  

D . O . K .

Na przeszkolenie wojskowe. Człon­
kow ie L egii Inw alidów W ojennych W ojsk  

P olsk ich im . gen . S ow ińsk iego staw ią się  

w  dniu 22 lu tego o godz. 19 w  w ielk iej sali 

D om u  R zem ieśln iczego  przy  ul. F . R atajcza ­

ka  na otw arcie kursu  przeszkolen ia  w ojsko ­

w ego, urządzanego z ram ien ia F ederacji P . 

Z . O . O . U roczystego otw arcia dokon a p . 

płk . S okołow ski, kier. O . U . W . P . i P . W  

przy  D O K . V II.

p o ś w ię c e n ie  s z t a n d a r u  L M .K .  
p r z y  Z a r z ą d z ie  M ie js k im

R uchliw y oddział L ig i M orsk iej i K olo- 

aialnej przy Z arządzie m iejsk im św ięci w 

nadchodzącą niedzielę dnia 20 bm . sw ój 

sztandar. S am o pośw ięcen ie odbędzie się o  

godz 9 rano w  czasie m szy św . w  kościele  

F arnym . O  godz. 10 ,15 odbędzie się następ ­

nie uroczyste zebran ie w  sali R adv M iej­

sk iej na R atuszu . P o przem ów ien iu prezesa  

ppłk S tępka zab ierze głos tym czasow y pre ­

zydent m iasta , który dokona w ręczen ia  

sztandaru . N a koniec orzem ów i prezes okrę  

gu poznańsk iego L M K . prof. dr. S taiysław  

P aw łow ski, po czym  nastąp i w ręczen ie od ­

znaczonym  członkom  oddziału  srebrnego  oo  

złacanego M edalu 15-lecia O dzyskan ia M o ­

rza.
W  zw iązku  z pośw ięcen iem  sztandaru u-  

rządza oddział L M K przy Z arządzie M :ej- 

sk im  w ieczorek taneczny dziś, w  sobotę , o 

godz. 20 w  P ałacu D ziałyńsk ich .

Z b v s z e k  i D a n u s ia

W  ub . niedz 'e le odbyła się w  T eatrze  

N ow ym  prem iera bajeczk i p . t. „Z byszek i 
D anusia” . B ajeczka ta zdobyła sob ie sztu r­

m em  naszą publiczność. T eatr N ow y w ło ­

ży . m axim um  pracy  i w ysiłku , ażeby  bajecz­

ka „Z byszek i D anusia" stanęła na najw yż­

szym poziom ie artystycznym . B ajeczka ta  

zostan ie pow tórzoną ieszcze ty lko ieden je ­

dyny raz ju tro w  niedz :elę dnia 20  bm . o go ­
dzin ie 15 ,30 . B ilety  w  przedsprzedaży  w  fir­

m ie Z ygarłow ski.
T ego sam ego dnia o godz. 20 ,10 w ysta ­

w iona zostan ie kom edia w  4 ak tach Józefa  

B lizińsk iego p . t. „P an D am azy" na rzecz  

bezrobotnych .
W  następnym  tygodniu T eatr N ow y ru ­

sza w  objazd po W ielkopolsce.

( r o n ’k a  p o  ic y ln a

— Ujęcia. K am ińsk i S tan isław , fryzjer, 

la t 27 (u l. S karbow a 14) skrad ł pozostaw io ­

ny  w  R zeźni M iejsk iej row er m ęski robo tn i­

kow i S z. (u l. K osow ska). K am ińsk iego za ­

trzym ano , skradziony row er odebrano : 

zw rócono poszkodow anem u. S praw ca kra ­

dzieży odstaw iony został do dyspozycji 

w ładz sądow ych . —  C iesielsk i E dw ard . la t 

18 , robo tn ik (barak i przy  ul. W arszaw skiej)  

kilkakro tn ie notow any i karany za różne  

orzestępstw a ujęty został za kradzież w or­
ków  ln ianych  i sm arów  z w ozu nozostaw io- 

nego bez opiek i na ul. G robla 8 , na szkodę  

ro ln ’ka A . z T ulec. — • W olf Józef (u l. Jeży ­
cka  29) i B elm an  S tan isław , bez  stałego  m iej 

sca zam ieszkan ia ujęci zostali za kradzież  
garderoby  na  szkodę A ., (u l. D ąbrow skiego) 

i kradzież koca z w ozu, na szkodę niezna­

nego ro ln ika, w  dniu 17 bm . na R ynku Je ­

życk im  v/ czasie targu . K oc znajdu je się w 

kom isariac 'e IV  przy ul. B ukow skiej 29 .

K m . V . 99/38 .

OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
K om ornik  S ądu G rodzkiego  w  P oznaniu , 

V  rew iru  T rzeciak  m ający  kancelarię w  P o ­
znan iu , ul. P ocztow a 22 , na podstaw ie art. 

602 k . p . c. podaje do publicznej w iadom o ­

ści, że dnia 22 lu tego 1938 r. o godz. 10-te j 

w  P oznaniu , ul. 27 G rudnia nr. 2 odbędzie  
się 1-sza licy tacja ruchom ość ’ , należących  
do  dłużn ika sk ładających  się z szafy  m acho*  

niow ej, biurka, 3 fo teli, 2 sto łów  okrąg łych ,



B tr. 14 N iedziela, dnia 20 lu tego 1938 r. N r. 41

Zarząd Stronnictwa Narodowego
w Berezie Kartuskiej
Wilno, 19. 2.

P . A . T . kom uniku je?
W obec w ystąp ien ia „D zienn ika  

W ileńsk iego 44 z artyku łem  zn iew aża­
jącym  pam ięć M arszałka Józefa P ił­
sudskiego , w ładze sądow o-prokura- 
to rsk ie  i adm in istracy jne w ydały ko ­
le jno następu jące zarządzen ia:

1) opieczętow any został lokal 
„D zienn ika W ileńsk iego 44

2) prokurato r S . O . w W iln ie  
w niósł do sądu ak t oskarżen ia z art. 
152 K K . za zn iew ażen ie N arodu P ol­
sk iego przez zelżen ie czci M arszałka  
P olsk i Józefa P iłsudsk iego przeciw ­
ko au torow i artykułd  S t. C yw ińsk ie­
m u oraz w ydaw cy „D zienn ika W ileń  
«kiego “ A leksandrow i Z w ierzyńsk ie­
m u,

3) sędzia śledczy w stosunku  do  
obu oskarżonych zastosow ał środek  
zapobiegaw czy — tym czasow y a- 
reszt,

4) na w niosek w ładz adm in istra ­
cy jnych i prokurato ra S ądti O kr. w  
W iln ie zaw iesił w ydaw nictw o D z. 
W ileńsk iego 44 do czasu w yroku sądo ­
w ego w  spraw ie oskarżonych ,

5) dnia 18 lu tego r. b . zostali sk ie­
row ani do m iejsca odosobnien ia w  B e  
rezie P io tr K ow nacki (w spółpracow ­
nik „K uriera P oznańsk iego 44 przyp . 
red .), W ito ld Ś w ierzew ski i S tefan  
Ł ochtin —  członkow ie S tr. N arodo ­
w ego w  W iln ie za podburzan ie m ło ­
dzieży i organ izow anie dem onstran- 
cji,

6) w ojew oda w ileńsk i zaw iesił w  
tym że dniu działalność S tr. N arodo ­
w ego na teren ie w oj. w ileńsk iego —  
do odw ołan ia ,

7) rek tor U . S . B . zaw iesił dr S t. 
C yw ińsk iego w obow iązkach docen ­
ta , a senat akadem ick i tichw alił prze  
kazać jego spraw ę do postępow ania  
dyscyplinarnego

8) do W ilna sk ierow ana została  
kom nania kandydatów  P P . dla utrzy  
m ania spokoju i bezp ieczeństw a.

Z aznaczyć należv , że szereg  orga ­
nizacji na teren ie W ilna i w oj. w ileń  
sldeeo pow ziął rezolucje .*  piętnu jące  
w ystąp ien ie „D z. W ileńsk iego 14 .

N aczelny organ O Z N  „G azeta P ol 
ska 44 na m arginesie prow okacji „D z. 
W ileńsk iego '4 pisze:

C zyn p . C yw ińsk iego nosi w  sob ie  
znam iona tak strasznej ohydy , ta ­
kiego w yzucia ze w szelk ich ham ul­
ców  już nie etyk i naw et, ale po pro ­
stu człow ieczeństw a, że trddno jest 
znaleźć słow a, by napiętnow ać go  
należycie .

T oteż nie uw ażam y an i za w łaści­
w e, an i za celow e zajm ow anie się o- 
sobą au tora prow okacji w ileńsk iej 
an i jego losam i. C hodzi nam  o co in - , 
nego . O to istn ieją w śród nas, ży ją  
obok nas ludzie , którzy m ienią  się P o , 
lakam i i m im o to uznali za m ożliw e

Warszawa, 19. 2.
O brady S ejm u nad budżetem  M i­

nisterstw a P rzem ysłu i H andlti za ­
gaił spraw ozdaw ca pos. S ikorsk i:

M am y —  m ów ił spraw ozdaw ca —  
słuszną am bicję zbudow ania w łasne­
go przem ysłu ale zain teresow ane sfe  
ry ciężk iego przem ysłu zbyt siln ie  
w pływ ały na naszą politykę celną i 
trak tatow ą, a zbyt m ało orien tow ało  
się ro ln ictw o, handel i drobny prze­
m ysł w  je j sku tkach . W  rezu ltacie  
celno-kontyngen tow o-zakazow ej po ­
lityki w yrósł pryw atnopraw ny in ­
terw encjon izm w raz z kartelam i, co  
zd ław iło norm alny rozw ój gospodar ­
czy . R ozrost biurokratyczny prze ­
kroczy ł doptT szczalne gran ice.

K om isja dla badan ia przedsię ­
biorstw  państw ow ych stw ierdza że  
uprzyw ilejow anie przedsięb iorstw  
państw ow ych w ypiera pryw atną kon  
kurencję , hodiije sztuczne tw ory pu ­
bliczne, stw arza sztuczną nierealną  
kalku lację i absorbu je w  sposób nie­
gospodarczy kapita ły . W  adm in istra  
cji państow ej pow staje nastaw ien ie , 
trak tu jące in icja tyw ę pryw atną jako  
zło konieczne, a dużo w yrozum iało ­
ści okztije się dla działalności przed ­
siębiorstw  państw ow ych .

PRZEMÓWIENIE MIN A. DOMANA

U przem ysłow ien ie kraju stanow i 
w spólny  i naczelny nakaz naszej ra ­
cji stanu —  tak polityczno-w ojsko­
w ej, jak i spo łeczno  - gospodarczej i 
w obec tego polityka uprzem ysłow ie ­
nia kraju w inna być cen tralnym  
punktem  naszych w ysiłków .

A czkolw iek  dvnam ika  rozw ojow a na  
przestrzen i 1937 roku , jak w ynika z  
tych danych , była dosyć znaczna, to  
jednak nie osiągnęliśm y  jeszcze prze ­
cięcia. poziom u z okresu dobrej ko-  
nitfnk tury w  la tach 1928— 1929 , gdy  
tym czasem  szereg irnych państw  po ­
ziom  ten daw no już przekroozy ło .

P ierw szym kardynalnym  postu la ­
tem  naszej polityk i przem vslow o-han  
dlow ej jest osiągn ięcie dynam izm u  
życia gospodarczego . Z asadniczym  
ham ulcem  dla dynam izm u jest ist­
nienie in terw encjon izm u pryw atne­
go i publicznego . N ależy z całą sta ­
now czością szukać w łaściw ego zor­
ganizow ania te j in terw encji w celtT  
uczynien ia z niej instrum entu , dopro-

TojemninE samobóislwo miej Nid;
w „Europejskim

Warszawa, 19. 2.
W  niezw ykle ta jem niczych oko ­

licznościach popełn iła sam obójstw o  
m ieszkanka B iałegostok ii, 32 le tn ia  
M ichalina H urska, kobieta odzna ­
czająca się w ybitną urodą.

P rzed dw om a  dniam i H urska  przy  
jechała do W arszaw y i zajęła w y ­
tw orny apartam ent w  hotelu „E uro ­
pejsk im 44 . W czw artek w ieczorem , 
kiedy kobieta przebyw ała w sw oim  
pokoju , nagle zadzw onił te lefon . P o  
kró tk iej rozm ow ie, H urska  ubrała się  
szybko i w yszła z hoteK T .

W róciła dopiero po kilku godzi­
nach , zdradzając silne zdenerw ow a ­
nie . P rzyniesiono je j kolację , lecz  
H jT rska nic nie jad ła a ty lko w y ­
piła  .filiżankę czarnej kaw y. B ezpo­
średn io  po  odesłan iu  posiłku , zadzw o

niła na  ch łopca i kazała  przygotow ać  
sob ie kąpiel.

K oło  godziny 1-ej w  nocy ch łop iec  
przypom niał sob ie, że kobieta nie w y ­
szła jeszcze z łazienk i. N a pytan ie  
nik t nie odpow iadał. W ezw ano służ­
bę hotelow ą i w yw ażono drzw i. H ur-  
ska  leżała  w  kostium ie kąpielow ym  w  
w annie. B yła m artw a. L ekarz stw ier 
dził śm ierć w sktitek zatrucia jakąś  
nieznaną trucizną.

Warszawa, 19. 2.
Dziś o godz. 19.50 Polskie Radio nada 

wywiad z p. płk. Z. Weadą na temat struk­
tury organizacyjnej OZN.

zso lidaryzow ać się z człow iek iem  któ ­
ry pow ażył się w  podobnie ohydn y , 
perfidny , a zarazem tchórzliw y spo ­
sób zelżyć pam ięć T w órcy odrodzo ­
nej O jczyzny , 
oni obecn ie w  
m ów ić i ticzyć  
tym coś tak

dzięk i którem u m ogą  
tym  w łaśn ie W iln ie  

się po polsku . Jest w  
potw ornego , że ty lko

m ianem  obłędu , czy też psychozy  m o  
żerny to sob ie w ytłum aczyć.

A że psychoza ta , jak św idczą  
dzieje la t ostatn ich  jest zaraźliw a  —  
m usim y znaleźć sposób na  w yplen ie­
nie je do końca. B ez w zględu na to  
czy operacja ta będzie m niej, czy  
w ięcej bolesna.

Minister Roman piętnuje kartele
Prywatno - prawny Interwencjonalizm zdławił ustrój gospodarczy Polski

w adzającego do planow o  - gospodar­
czych posunięć, a nie , jak to byw a  
niestety obecn ie często , do przypad ­
kow ych osiągn ięć lub służących ce­
lom  niezgodnym  z założen iam i naszej 
polityk i gospodarczej.

Jest rzeczą oczywistą, że kartele 
— instytucje staanacji i krótkowzrocz 
nego egoizmu stanowią dla nas twór 
nienożądany.

O becne w arunki narzucają nam  
konieczność odw oływ ania się do  
w spółpracy ze sferam i gospodarczy ­
m i. P ow yższe stw ierdzen ie nakłada  
na sfery  gospodarcze specjalne zada­
nie i obow iązk i. M tT szą one bow iem  
posiadać m ożność nie ty lko obrony  
w łasnych in teresów  lecz rów nież i to  
w  pierw szym  rzędzie stać się isto tny ­
m i członam i w  osiągan iu celów  ogól-  
no-państw ow ych .

W ładza państw ow a w inna posia­
dane środk i pom ocy kierow ać zw łasz  
cza do  tych dziedzin które specjaln ie  
ich potrzebu ją i które bez uzyskan ia  
ich nie m ogą dorów nać tem pu roz­
w ojow i innych dziedzin . S tąd w ięc  
naprzyk ład w ynika konieczność spe ­
cjalnego zainteresow ania się M ini­
sterstw a P rzem ysłu i H andlu spra­
w ą rzem iosła .

W  dyskusji posłow ie Jahodaa - 
Ż ółtow ski, M ichałow ski i S nopczyń-  
sk i podnieśli potrzeby rzem iosła i w ierności.

„Fabrykanci statystyczni”
O d kilku tygodni zarów no prasa  

III. R zeszy , jak i niem iecka prasa  
m niejszościow a w  P olsce zam ieszcza  
liczne notatk i i artyku ły , pośw ięcone  
spraw ie ogólnego sp isu ludności w  
N iem czech , a w pierw szym  rzędzie  
zw alczen iu tezy polsk iej, która po  
w iada, że w prow adzen ie do arku- 
szów sp isow ych , obok rubryk i „ję­
zyk oj  czysty  “ rubryk i „narodow ość 41 
—  prow adzi do w prow adzen ia kata ­
stru narodow ościow ego . C hłopsko-  
robo tn icza ludność polska w N iem ­
czech ujęta w  kleszcze system u to ta l 
nego , zostan ie przez zagrożen ie re ­
presjam i gospodarczym i zm uszona  
do podania narodow ości niem ieck iej. 
B ędziem y za tym  m ieli ludzi o  języku  
ojczystym  polsk im , narodow ości nie ­
m ieck iej (?!) D oprow adzi to do  
zm niejszen ia liczby ludności polskiej 
do śm ieszn ie nisk iej cy try . C yfrę tę  
znam y już obecne. O d pół roku  ope ­
ru ją nią przeróżn i dzienn ikarze nie­
m ieccy : cyfra ta w ynosi w g. jednych  
10 tys. (?!) ludzi, w g. innych 15 (?!• 
H ans S chadew ald t w  styczn iu 1937 r. 
w  „D er O bersch lesier 44 określił liczbę  
P olaków  na 200 tys., a rok  później w  
nr. z 19 . 12 . 37  r. w  „O stdeu tsche M or 
genpost“ tenże rachm istrz znalazł 
już ty lko 150 tys. (?!) P olaków  w  III. 
R zeszy . P odobnie inn i niem ieccy „fa ­
brykanci sta tystyczn i 44.

C zego m ożem y się spodziew ać w  
w yniku  now ego sp isu  iudrióści, to  m ó  
w i nam porów nanie w yników sp i­
su ludności z 1925 i 1933 roku .

Przemdffllenle radiowt Szefo 01H
W poniedziałek 21 bm. o' 

transmitowane będzie również 

stkie rozgłośnie przemówienie 

gen. SU Skwarczyńskiego.

godz. 19,50 

przez wszy- 

Szeia OZN,

Arsenał w klasztorze
Bukareszt, 19 . 2 . (A T E)

W ładze policy jne w ykry ły dziś w  klasz­
to rze praw osław nym  m iejscow ości N eam tez  

sk ład bron i. P odczas rew izji znaleziono  ka ­
rab iny , rew olw ery , kilkaset nabojów oraz 
petardę. Z naleziono rów nież cały szereg  
druków propagandow ych „Ż elaznej G w ar­
dii, okóln ik i organ izacy jne, m anifesty i m e ­

m oriały tego ugrupow ania.
P rzy dokładniejszej rew izji stw ierdzino , 

że kilku zakonników przechow yw ało broń  
w  sw ych celach . 5 osób z przeorem  klaszto ­
ru A ntohie przekazano sądow i w ojennem u.

chałupn ictw a. P os. M archlew ski m ó  
w ił o bolączkach handlu .

N astępn ie S ejm  przeszed ł do  spraw  
ośw iatow ych .

Robotnicy gotowi walczyć 

o niepodległość Austrii
Wiedeń, 19. 2. (ATEJ.

W  W iedniu odbyło się zebran ie  
przew odniczących w szystk ich zw iąz ­
ków  zaw odow ych celem w ysłuchan ia  
w yjaśn ień m in. R otta w spraw ie o- 
sta tn ich zm ian i politycznych.

R ott zaznaczy ł że posunięcie po ­
lityczne podyktow ane zostały in te ­
resem dalszego rozw oju gospodar ­
czego A tlstrii co leży w  in teresie ro ­
botn ików .

Z grom adzen ie uchw aliło rezo lu ­
cję , w  której przedstaw iciele robo t­
ników podkreślili sw oją zdecydow a­
ną w olę bron ien ia w olności i niepod ­
leg łość A ustrii, a sto jąc na gruncie  
deklaracji kanclerza S chuschnigga  
zapew niającej w olę pokojow ego roz ­
w oju A ustrii, robo tn icy stw ierdzają, 
że m oże on liczyć na ich gotow ość  
do w szelk ich  ofiar.

N a zebran i ii w G ratzu uchw alili 
robo tn icy  zapew nić kanclerza S chu ­
schn igga oraz m in. R oescha, R otta i 
sekretarza stanu W atzka o sw ojej

W edług sp isu 1925 roku było  
ludności z język iem  polsk im , polsk im  
i niem ieck im oraz m azursk im 663  
tys. a  w edług sp isu  z 1933 r. już ty lko  
437 tys. S trata za tym  w yniosła w  
ciągu ośm iu la t 226 tys. — co jest 
sw ego rodzaju fenom enem .

O statn io „Y ólk ischer B eobach ter“  
i „B erliner T ageblatt4* usiłu ją obalić  
tezy polsk ie i w ykazać celow ość w pro  
w adzenia  do czerw cow ego sp isu lud ­
ności, rubryk i „narodow ść“ , że lud ­
ność polska w inna być zadow olona  t 
z tego że now y sp is przyn iesie w resz­
cie w yjaśn ien ie w spraw ie narodo ­
w ościow ej w N iem czech . T ym  argu ­
m entem  nie obron i prasa niem iec ­
ka fikcji, jaką  w  istn iejących  w arun ­
kach , będzie ten sp is ludności w  od ­
niesien iu do ludności polsk iej w  
N iem czech ,

Kłopotliwy testament
M ieszkan iec F iladelfii (U . S . A .), 

T li. S tark , pozostaw ił po sob ie duży  
m ajątek , który zebrał długoletn ią  
pracą. M r. S tark  zap isał w testam en ­
cie cały m ajątek krew nym  pod w a ­
runk iem  jednak , iż każdy , z nich bę ­
dzie otrzym yw ał roczn ie ty le , ile sam  
zarab ia. A le tti w ynik ł duży kłopot 
dla spadkobierców , w  tym w ypadku  
czterech  w nuków , którzy będąc syna ­
m i m ilionerów , prow adzili tryb ży ­
cia zło tej m łodzieży i w iedzieli lep iej 
jak się w ydaje pien iądze, niż jak się  
je zarab ia.

O d przybytku głow a nie zaboli —  
pow iedzieli sob ie —  i nie chcąc re ­
zygnow ać ze spadku postarali się o  
posady , aby m óc w ykazać się przed  
w ykonaw cą testam entu dochodem , 
pochodzącym  z w łasnej pracy .

*



ARTRETYCY 88BS
CZUJA SIE OBECNIE GORZEJ.. aZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
N ie d o m a g a n ia g ru p y a rtre ły c z n o -re u m a - 
ty c z n e j, p o w s ła jg c e n a t le z łe j p rz e m ia n y  
m a te r ii lu b w s k u te k in n y c h p o w o d ó w , 
d a ją s ię w e z n a k i s z c z e g ó ln ie p rz y w il­

g o tn e j p o g o d z ie je s ie n i i z im y . B ó l w  s ta ?  
w a c h , ła m a n ie w k o ś c ia c h , o b rz ę k i s ta ­

w ó w  itp . o to  o b ia w y  b o le s n e  • d o k u c z liw e . 

Z io ła p rz e c iw k o re u m a ty z m o w i, 

o rtre ty z m o w i, p o d a g rz e i is c h ia s o w i

\ u litom
SPORZĄDZONE PRZEZ

OSKARA WOJSIOWSKIECO 
ro z p u s z c z a ją z ło g i k w a s u m o c z o w e g o , re g u lu ją p rz e m ia n ę m a te r ii i p rz y n o s z ą  
u lg ę w ty c h n ie d o m a g a n ia c h . S to s u je s ię p rz y p ie rw s z y c h o b ia w a c h i b ó la c h , 
a b y p rz e c iw d z ia ła ć  ro zw in ię c iu  s ię ty c h  c h o ró b  b o le s n y c h i d łu g ic h . 

D o n a b y c ia w  a p te k a c h i s k ła d a c h a p te c z n y c h . C e n a z ł 4 .5 0 . y d re a d la b e z p o ­

ś re d n ic h z a m ó w ie ń : O s k a r W o jn o w s k i, W a rs z a w a , W o jc ie c h a G ó rs k ie g o 3 m 4

nasza

Mwili Mii
z p o w o d u  lik w id a c ji in te re s u p rz y u lic y  N o w e j 3

p o trw a  tv lk o  d o  3  m a rc a  h r .

t Detektyw
„ O k o * S ta ry R y n e k 7 1 -7 2  

o b s e rw a c je , w y w ia d y , w y Ś »  

w ie tla n ie w s z e lk ic h s p ra w .

6 4 7 6

O /łU S Z /ł Z /W fZ M /l CE Ul 

na materiały damskie, męskie, firany, kapy etc. 

S e tk s re s z te k —  n a d z w y c z a j k o rz y s tn ie

D L H . C E G L 1 H S K I
p rz e p ro w a d z ił s ię

1 p rz y jm u je o b e c n ie 1 1 — 1 2 I 5 — 7  

u l. S e w . M ie łż y ń s k ie g o  4 . 
Tel. 31-62 Tel. 31-62

| Radio
d e te k to ro w e s g ło ś n ik ie m  
« k r y n k ą k n m n le tn v  1 5 ,—  z ł 

g ło ś n v  o d b ió r . W . G a rb a ry  3 6  
m 1 9 .6 4 7 9

Tapczan
n o w o c z e s n y ja k n o w y o k a ­

z y jn ie s p rz e d a m G ro b la 4  

m  2

R. 1C. KfiCZMaREK
M a g a z y n B ła w a tó w P o z n a ń , u lic a N o w a 3

Kolonfałka
w  p e łn y m  b ie g u  p rz y G ru n ­

w a ld z k ie ! o d z a ra z S to la r  

s k a I s k ła d  9 4 4 ^

Uta DKM
i in n e ś ro d k i c h e m ic z n e d o  z w a lc z a n ia c h o ró b  

i s z k o d n ik ó w m a r  i S A . A z o t, 

o ro w a flz a w  P o z n a n ia w s z js iv e s k ła il* n a s io n
o ra z n a s tę p u ją c e d ro g e r ie :

„ S a n lt-s “  u l. 3  M a ja  6
C z . Ł u k o w s k i,  u l. D ą b ro w s k ie g o  4
M u z a le w s k l, u l. G ru n w a ld z k a  6 0

N a p ro w in c ji ś ro d k i m a rk i „ A  Z O  V ro w a d z ą  
w s z y s tk ie  d ro g e r ie

Kolonfalkę 
to w a re m  m ie s z k a n ie m  m a g ­

le m p e łn y m b ie g u ta n io  
S o rz e d ^ m P o tn a 3 7

Półwyśdgowy 
ro w e r m ę s k i d o b ry 5 0 z ł 

Z g ło s z 4 *te j p o p o ł. S tru *  
m y k o w a 2 1 m  7

Kanarki 
s p rz e d a m b a rd z o ta n io  

N ie g o le w s k ic h l m  1 0

W ilk a
p re y o g ro d z ie  S z e lą g u  U g o n  

n r 8 3 b a lk o n e m , w e ra n d ą  
o g ró d 1 6 0 0 c e n a 1 3 .5 0 0 z ł 

6 4 7 ;

Głośnik 
z d e te k to re m w a  ;r iy n c e  
g ło ś n o  g ra ią c y ’ 4  z ł s p rz e d a m  

W o ź n a 1 3 a m . 9 . 6 4 8 1

Zamnina 
ła d n e s ło n e c z n e m ie s zk a ­

n ie 2 p o k k u c h n ia ś ró d  

m ie ś c ie n a p o k , k u c h n ie  

O fe rty N K 450

Radio
W s z e lk ie p ra c e  ra d io fo n ic z n e  

z a k ła d a n ie  a n te n , F le k tro m e ' 

c h a n ik a . ś w . M a rc in 1 5 —  
te le fo n 3 9 4 9 . 6 4 ^

Brunetka 
c o ś k o lw ie k ro tó w k ą p o a rn - 

k u le m ę ż a  s z la c h e tn e g o  n a p o  
e o  h ie n ia o d la t 5 0 O fe rty  

N o w v K u rie r 0408.

filhłWltM 
jiDiti lik i Wb 
S w e try d a m s k ie 2 .6 5 , 3 ,3 5 , 

z a n g o rą 3 .9 5 , 4 .6 5 , 5 ,9 5 , c z y  

s to w e łn ia n e 6 .9 5 , 7 .9 5 , n o ­

w o ś c i m o d e le 8 .9 5 , 9 ,9 5 , 

1 1 .9 5 .— S w e te rk i c h ło p ię c e  
1 6 5 , 1 .9 5 , w e łn ia n e 2 .9 5 , 

3 .6  > , c z y s to w e łn ia n e 4 .4 5  

4 .9 5 , 5 .9 5 , 6 .9 5 , S w e try m ę ­

s k ie  p u lo « e fv 1 .9 5 , 2 .4 5  w e ł 

n ia n e 3 .9 5 , 4 .9 5 ,5 .9 5 , c z y s to  

w e łn ia n e 7 .9 5 , 9 ,9 5 . P o ra n n i 

k i d a m s k ie w ło c h a te  o d  8 .4 5  

je d w a b n e c ie p łe o d 1 2 .4 5 , 
N ie d ź w ia d k i w e łn ia n e  o d  7 .9 5  

K a le s o n y c ie p  e m ę s k i o d  

| 2 .2 5 , K o s z u le m ę s k ie c ie p łe  

o d 2 .5 5 , J a k m ę s k ie c ie p łe  

o d 3 .9 5 , S z a le m ę s k ie  c ie p łe  
o d 6 5 g ro s z y , w e łn ia n e 9 5  

g ro s z y , 1 .6 5 . je d w a b n e  n o w o  

ś c i 1 ,4 5 , 1 .9 5 , c h u s tk i w e łn i* 
n e  n o w o ś c i 1 .4 5 , 2 . 5 , tró j­

k ą ty n o w o ś c i o d 8 5 g ro s z y . 

R ę k a w ic z k i w e łn ia n e p o d w ó  

jn e o d 7 5 g ro s z y , n o w o ś c i 
d n m s k ie o d 1 2 5 . K o s z u le  

m ę s k ie p n p e lin a z d w o m a  
s z ty w n y m i k o łn ie rz y k a m i4 .4 5  
4  9 5 , je d w a b n a p o p e lin a  6 .9 5  

^ ,9 5 . z z a p a « o w v m i m a n k ie ta  

m i 8 .9 5 ; 9 9 5 . K ra w a ty  

o s ta tn ie n o w o ś c i 7 5 g r; 
9 5 g r: 1 .2 5 : 1 .7 5 ; 2 .2 5 . —  
C z a p k i m ę s k ie i c h ło o ię -  

c e ; —  B ie liz n a d a m s k a  
d z ie n n a —  n o c n a —  c ie ­

p ła . —  P o ń c z o c h y  —  ie d -

Casanova
M a s z ta la rs k a n a jta ń s z y lo  
k a l ro z ry w k o w y D a n c in g  

d o ra n a  6 4 8 1

md
punumctafy /

(tezyiwuąą pKeJ^a

Mnttynę
ry m a rs k ą  A d le ra k o rz y s tn ie  
s p rz e d a m . G o łę b ia 4 a m  5

W ó z e k
d z ie c ię c y b ia ły n a s p rz e d a ż  

M a rc . M o tte g o  7 m  1 1

Kolonialkę 
to w a re m , m ie s z k a n ie m , m a ­

g le m . p e łn v m b ie g u ta n io  
s p rz e d a m P o ln a 3 7 . 6 4 2  ‘

C H O R O B Y  P Ł U C
G ru ź lic a p łu c je s t n ie u b ła g a n ą I c o ­

ro c z n ie . n ie ro b ią c  ró ż n ic y  d la p łc i, w ie k u  

I s ta n u , k o s i m ilio n y  lu d z i. - P rz y  z w a l­

c z a n iu  c h c ró b  p łu c n y c h , b ro n c h lłu  

u p o rc z y w e g o , m ę c z ą c e g o  k a s z lu , g ry p y  

Itp . s to s u ją p p . le k a rz e .

B a ls a m  T r lk o la n -A g e  
k tó ry , u ła tw ia ją c  w y d z ie la n iu  s ię  p lw o c in y , 

w z m a c n ia o rg a n iz m  1 s a m o p o c z u c ie c h o ­

re g o o ra z p o w ię k s z a w a g ę d a ła I u s u w a  

k a s ze l. U ż y w a s ię z a p o ra d ą le k a rz a .

Zistcun

Kewa’er
1 s t 3 0 w s p ó łw ła ś c ic ie l re s ta u - *  .  _
ra c ji o ra ln ie ro z d a ć n a n n ę [w a b n e —  rń a c c o '—  W °ł-  

d o la t 9 7 z  g o tó w k a d o  5  tv -.n ]a n e _ _ H a lk i je d w a b n e  

s ię c v c e ’e m o ż e n k u . O fe rtv _  R e fo rm y le d "  a h n p —
N o w v K u rie r 6474 ’w e łn ia n e  —  T o re b k i s k ó r  

k o w e n o w o ś c i —  W a 'iz k l 

—  T e k i —  F a rtu c h y —  
R ę c z n ik i — W e łn y —  

P a ra s o le .

tylko

Kawaler
la t 2 5 p o s ia d a ją c y  k o lo n ła l- 

k ę d o b rz e p ro s p e n rą ą  
rz e ź n ic tw o I b u te lk o w ą  

s o rz e d a ż w ó d e k W y m a g a ­

n ia  b a rd z o s k ro m n e p ra g ­

n ie  s ię  o ż e n ić  z  p a n n ą  d o  la t 

4 0 p o s la d a ’a c a  4  d o  5 .5 0 0 z ł

O fe rty N  K  438

Szatynka
la t 2 2 p ra g n 'e  p o z n a ć  p a n a  

n rz y s to łn e g o I p o w a ż n e g o  

d o la t 3 6 n a s ta łe ! o o s a  

d z le m o ż liw ie z d o łą c z e ­

n ie m fo to g ra fii d y s k re c ję  

z a p e w n ie m . O fe rty N K  
484

R o io " n 9 1
Brunetka 

la t 2 8 p ra g n ie p o z n a ć k u ltu  

ra ln e g o p a n a , c e l to w a rrv a U  
O fe rty N o w y K u rie r 6467
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fc ^ w u c Ł /i.  eZt)ric^cujif/la

Radio
n a p ra w y , m o d e rn iz a c ja , z a k ła ­

d a n ie a n te n fa c h o w o . E le k  

tro m a c b a n ik a , ś w . M a rc in  1 5  

te le fo n  3 9 -4 9  6 4 7 7

k  Mhiia
P o z n a ń , 

W . G a rb a ry  4 0  
naprzeciw ulicy

Halka 
Kino Gloria 6 4 1 6

W O U ft

Kliku
ludzi jako posłańców od 
lat 21 przyjmle biuro po­
słańców Stary Rynek 43. 

6478

Robotników 
z a ra z s iln y c h s k ła d a n ia  

w ę g la p o trz e b u ję Z g ło s z . 

O d d z w fe rn la P a ro w o z o w n i 

O s o b o w e j u l K o le jo w a  
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 6 4 6 1

Agentów 
m ło d s zy c h w y m o w n y c h do 
s o rz e d a ź y  p o k u p n e q o  a rty k , 
d o b ry z a ro b e k O fe rty N K ' 
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R z e s z ó w  c h c e  b y ć  w ie lk im  m ia s te m
Magiczne właściwości C, O. f*.

Rzeszów, w lutym 1938 r.
Niedawno jeszcze Rzeszów, jako 

małe miasteczko, żyło własnym ży­
ciem prowincji, gdzie szum rzeki Mi- 
kośki, wpadającej do Wisłoka — mie­
szał się z gwarem jarmarcznego ru­
chu. Nie wiele też obcych zatrzymy­
wało się w mieście. Niczym dłużej nie 
przykuwało ich uwagi.

Dopiero teraz, gdy w szybkim 
tempie przemysł polski w widłach 
rzeki Wisły i Sanu zaczął wzrastać— 
miasta na tym terenie leżące, nabie­
rać poczęły szczególnego znaczenia. 
Ożyły, stały się ruchliwe, żyjąc pod 
wrażeniem rozbudowy, i coraz to 
nowszych projektów. Z małych war­
sztatów powstają potężne fabryki, o- 
siedla robotnicze, szkoły, szpitale, 
podnosząc tym samym zewnętrzny 
wygląd zaniedbanego dotąd miasta. 
A przecież jeszcze nie dawno myśl o 
uprzemysłowieniu Rzeszowa daleką 
była od rzeczywistości. Wraz z szyb­
ko postępującymi pracami w Stalo­
wej Woli koło Niska — w tym ośrod­
ku przyszłego przemysłu polskiego — 

małopolskie to miasteczko zajmie 
przodujące stanowisko w Polsce.

Przy tej sposobności warto przy­
pomnieć sobie choć w najogólniej­
szych zarysach *— dzieje Rzeszowa. 
Początki tego miasta sięgają setek lat 
wstecz, do czasów króla Kazimierza 
Wielkiego, który specjalnym przewj- 
lejem nadał miasto Janowi Półkozic 
Pakosławicowi za jego męstwo w wal­
ce z Tatarami. Dziedzicem Rzeszowa 
został później syn jego Jan Rzeszow­
ski, arcybiskup lwowski i zaufany 
króla Władysłwa Jagiełły. Z końcem 
XVI wieku dobra rzeszowskie dosta­
ły się w ręce Ligęzów. Krótkie było 
ich panowanie, lecz miasto doszło 
wówczas do szczytów swej świetności: 
obwarowano je, otoczono murem, 
wystawiono kilka kościołów, ufundo­
wano szpital i dom ubogich, wznie­
siono zamek warowny, który do dziś 
dnia przetrwał.

Różnym Rzeszów — w rozwoju 
swym ulegał zmianom. Szczegól­
niej dotkliwym był najazd Rakocze­
go, kiedy miasto zostało spalone, póź 

niej zaś, gdy znowu się odbudowało 
rabowali je Szwedzi. Mieszkańcy Rze 
szowa bronili swego rodzinnego mia­
sta, jak i chętnie stawali do walki 
tam, gdzie o słuszne prawa się toczy­
ła. A później — gdy nadeszły lata nie­
woli, Rzeszów pod zaborem austriac­
kim stał „na straży pamiątek kościo-

S IL N E J F L O T Y W O J E N N E J l 
I k o l o n u ;

ła‘‘. Dalsze lata, okresy powstań sil­
nie podkreśliły patriotyzm mieszkań­
ców, których też nie brakło w szere­
gach walczących o niepodległość. Na­
zwisko Marcina Lelewela Borelow- 
skiego — znane tam dobrze wszystkim 
jako rzeszowiaka — będącego dowód­
cą jednej z galicyjskich partii. W o­

kresie walk niepodległościowych, tuż 
przed wielką wojną rzeszowiacy tłum 
nie zapisywali się do szeregów. Dziś 
słusznie miasto jest dumne ze swego 
bohatera legionowego Leopolda Lisa 
Kuli, którego całe miasto uczciło pięk 
nym pomnikiem. Obecnie Rzeszów 
trzydziestotysięczne miasto, leżąc na 
szlaku drogi Lwów Kraków może o- 
degrać w tworzącym się okręgu prze­
mysłowym ważną rolę.

Dziś inne oblicze przybrało miasto. 
Życie Rzeszowa toczy się w innym 
tempie, grupując się dookoła licz­
nych towarzystw naukowych i spo­
łecznych. Liczne szkoły ściągają co­
raz więcej młodzieży, której ciasne 
mury pomieścić już nie mogą. To też 
konferencja gospodarczo - oświatowa 
odbyta teraz w Rzeszowie, miała za 
zadanie omówić potrzeby szkolnic­
twa na terenie Centralnego Okręgu 
Przemysłowego.

Szkolnictwo zawodowe w mieście 
wysunęło się na pierwszy plan, cze­
kając na umiejętne rozwiązanie, od 
którego w znacznym stopniu zależeć 
będzie dalszy planowy rozwój miasta. 
Rzeszów z miasteczka prowincjonal­
nego wyrasta do rozmiarów takiego, 
które w Centralnym Okręgu Przemy­
słowym ma odegrać w najbliższej 
przyszłości poważną rolą,



Express Kujaw ski, niedziela - poniedziałek 2®-21 lutego 1938 r.

Kradyty budoulune dla m . W łocłouku  

nu rok 1938
Kom itet Rozbudow y w . W łoc- budow y, kosztorys oraz 

ław ka zaw iadam ia, iż w obecnym hipoteczny, stw ierdzający, 

roku przyznano m iastu kredyt w ruchom ość nie jest obciążona, 

w yskości 80.000 zł. na popieranie O procentowanie pożyczek w y- : 

budow nictw a pryw atnego m ieszka- • nosi 6.1/4% w stosunku rocznym , 

niow ego. a od chw ili spłaty pierw szej

Z pow yższego kredytu będą na kapitał 6% w stosunku rocz- 

udzielane przez Bank G ospodar- nym . M aksym alna w ysokość kre- 
stw a Krajowego pożyczki za pe- 1 dytu aa jeden budynek m oże 

średnictw em Kom itetu Rozbudowy w ynosić; a) dla budynków bło ­

na. W łocław ka w /g następujących kow ych (kubatura ponad 2500 m , 

zasad: kup. 25% kosztów budow y).

1) W pierw szym  rzędzie kredy- b) dla drobnego budow nictw a 30%  

tow ane będą budynki o przew aża ­

jącej liczbie m ałych m ieszkań (m a ­

ksim um do 4 izb) rozpoczęte w  

roku ubiegłym .

2) Pierw szeństw o uzyskania po ­

życzki przysługuje budynkom  sta­

w ianym przy ulicach urzędowych  

w śródm ieściu, a następnie peło- 

żor/m dalej od śródm ieścia,

3) Nie m ogą korzystać z kre­

dytu budow le oficynow e.

4) Pożyczki nie będą przyzna-1  

w ane tym , którzy już kiedyś ko-| 

rzystali z tego rodzaju kredytów, 

w zględnie tym , którzy zow odow o 

trudnią się budow ą dom ów dla 

celów spekulacyjnych.

Celem uzyskania pożyczki nale ­

ży złożyć w godzinach urzędo ­

w ych w Zarządzie M iejskim (po ­

kój M  33) podanie na specjalnie 

otrzym anych form ularzach, załącza ­
jąc do niego zatw ierdzony plan f

kosztów budow y.

Podania należy składać w ter­
m inie od 1 do 30 m arca r.b . 

Bliższych inform acji m ożna uzy ­

skać w Zarządzie M iejskim , pokój 

Nr. 34

Zebranie Kołu Kultury
I Katolickiej

W  poniedziałek dn. 21.11 o godz. 

17-ej po południu w klasztorze 

S. S. Urszulanek odbędzie się ze ­

branie Koła Kultury Katolickiej 

z referatem na tem at: „Akcja Ka ­

to licka**.

Bardzo prosim y w szystkie Panie  

interesujące się kulturą katolicką  

na nasze zebrunie.

falirjlta taili JIFUKIEr' 
zaw iadam ia, że z dniem  1 b. m . pow ierzyła generalne za- 

stępatw O  sw oich znanych z  pierw szorzędnej Jakości 1 niskich  

ten w yrobów  kotlarskich firm ie:

DH Józef ZndrO Zny, Artykuły Budow lane 
W ARSZAW A, ul, Senatorska Nr. 10, tel. 505-12. 

do której uprzejm ie prosim y naszych P. T. O dbiorców kierow ać  

sw oje łaskawe zapytania i zlecenia.ONMLKJIHGFEDCBA

Z a k ła d y  C e r a m ic z n e  „ K A F L O K R E S "  
Podbrodzle k/W ilna.

W alne zebranie  

W łocław skiego O bw odu L. M . K
W  niedzielę dnia 6-go b. m .

st M oniuszki 
w  „stońcu”

Cały W łocławek dziś m ów i o
w yciąg w niedzielę dnia O -go b. m . W końcu uchw alono następują- • pj^ nym „Halka" dem on ­

ie nie- •dbyło  się doroczne zebranie człon- ce w nioski: „W alne roczne zebra- • strow any w „Słońcu".

ków LM K  w e W łocław ku. Zebra- nie członków W łecław akiego O d-i jest" praw dziw ie piękny, 

. nie zagaił prezes O bw odu Z Błę- działu i O bw odu L.M .K . w dniu  ’ czarująCy  ip jew Jontka i Halki, pię- 

Poczem zaprosił na prze- 6-ym lutego 1938  r. jako na osht- kna jjuatracja O rkiestry Filcharm o- 

,j raty w odaiczącego dyr. W . Jakubów - m m sw oim zgrom adzeniu spraw o- . nii W arszaw skiej, znakom ity balet 

--- skiego, a na protokulanta p. P. M aj- zdawczym z okresu należenia do ^^jnicki. M azur, polonez i dra- 

czyńskiego. w ojew ódzkiego O kręgu L. M . K. natyczna akcja w  Za .

Po odczytaniu i przyjęciu proto-(w W arszaw ie uchw ala i przesyła ' charew icza i Zielińskiej stw arzają 

kółu ostatniego zebrania spraw o- , serdeczne w yrazy pożegnania i po- ' is lIle arCyjje|0 g0(Jne w idzem ia . 

zdanie ogólne w ygłosił prezes ziękow ania za op ; 1 - - - -

O bwodu. Ze sprawozdania w y- cę r.?«l rozw ojem L. M . K. w tym  

nika dalszy liczebny rozwój orga­

nizacji, której liczba członków  rze ­

czyw istych i zbiorow ych w całym  

obw odzie przekroczyła liczbę 1500. 

Z w ażniejszych przejaw ów życia  

L.M .K . na terenie W łocław ka na­

leży zaznaczyć utw orzenie się no ­

w ego O ddziału przy Ubezpieczal- 

ni Społecznej, który rozpoczął sw ą 

działalność z dniem 1-go sierpnia  

r. ub., zorganizowanie w czerwcu 

4-go tygodnia m orskiego, oraz 3-ej 

popularnej w ycieczki na m orze w  

sierpniu, kierow anie członków do  

obozu nadm orskiego LM K., dalszą 

zbiórkę na fundusz O brony m or­

skiej, subsydiowanie Yacht Klubu  

L.M .K . e przejście z dniem  

1-go stycznia r. b. do Pom orskie ­

go O kręgu w Toruniu.

Po krótkiej dyskusji przyjęto  

prelim inarz budżetow y na rok 1938, 

w yrażający się w dochodach sum ą 

zł. 6100, a w w ydatkach sum ą zł. 

6000. W reszcie przystąpiono do  

w yboru członków Zarządu, do któ ­

rego pow ołano Pp.: Arentow icza  

Józefa, Z. Błędow skiego, dr. W . 

Chyczew skiego, L. Hanuszkiew icza, 

E. Łuńskiego, J. Napiórkow skiego, 

inż. B. Rogozińskiego, inż. T. Steffe- 

na, dyr. A. Sulim ierskiego, T. W aj- 

cow icza i K. Zabłockiego. Do Ko ­

m isji rew izyjnej pow ołano Pp.: 

W . Cordogo, dyr. T. Nowickiego  

i K. Skierskiego. Na przew odni* 

czącego sekcji O brony m orskiej 

w ybrany został p. Antoni Sulim ier- 

ski, dyr. Banku Handlow ego.

r, ~•-----, ,isrne arcyazieio goane w idzenia.
*Pra “ M usim y jeszcze dodać o pięknych  

zdjęciach Tatr.

Każdy pow inien ten piękny film  

zobaczyć.

pierw szym dziesięcioleciu istnienia 

na terenie Kujaw w schodnich**.

Przyjęto i uchw alono rów nież 

następujący drugi w niosek:,, W alne  

roczne zebranie członków W ło ­

cławskiego O ddziału i O bw odu  

L.M .K . w dniu 6 ym lutego 1938' 

niupo w łączeniu de W ojew ództw a nu m im  1 przetwory  
Pom orskiego w Toruniu uchw ala 

i przesyła gorące zobowiązanie, że  
nadal będzie z zapałem  w spółpra- Boczek surow y 

cować z całym w ojew ództw em •» w ędzony 

Pom orskim nad dalszym rozw ojom W ieprzowina z dokładką  

L.M .K . na terenie Kujaw w scho- M ięso w ołow e zw ykłe  

dnich i w ojew ództw a. • » koszerne

' G łow izna w ieprzow a 

"" Nogi w ieprzow e 

w ołowe  

cielęce

Now e ceny

Stenina

w ędzony

Eugeniusz Bodo  

w kom edii „ciotkn Kurort
w  środę 23 lutego o 16.30 i 20.30  

w „SŁO ŃCU-

Znakom ity artysta Eug. Bodo  

z w łasnym zespołem w ystąpi śro ­

dę 23 lutego dw a razy. O 16.30  

po pot. i 20,30 w ieczorem .

Pierw szorzędny, zespół pełna

W ątroba w ołow a  

h w ieprzowa
Nerki

Kiełbasa serdel. i zw yczajna

Salcesony

Czarny

Kiszka kaszanka

Leberka

Baranina

Jako generalni zastępcy fabryki „Kaflokres“ zaw iadam iam y 

P. T. O dbiorców , że niezależnie od sprzedaży w agonow ej, 

w przeciągu b. m iesiąca otw ieram y detaliczny skład w  W arszaw ie, 

z którego sprzedaw ać będziem y pojedyńcze kom plety tak pp. 

Przedsiębiorcom , jak i pp. M istrzom Zduńskim .

Pow ażnych subzastępców w w iększych m iastach i osiedlach  

poszukujem y.

D /H  J Ó Z E F Z A D R O Ż N Y  

Artykuły Budow lane
W arszaw a. Senatorska 10, tel. S05-12.

C ULRICH NDO W lfll SRW  KASIO M
Imi I U l I I W a r s z a w a —  r o k  z a ło ż e n ia 1 8 0 5

C E N N I K  G Ł Ó W N Y  N A S I O N  I N A R Z Ę D Z I O G R O D N I C Z Y C H  n a  r e k  1 9 3 8  

w y s z e d ł z d r u k u  i r o z s y ła n y  j e s t n a ż ą d a n ie

N/l C I O N H w arzyw ne  pastew n
n  9  I  W  I V  M  kw iatow e  r o I n

Centrala —  Ceglana 11, tel. 568 60

F I L I E : M o n iu n k i 1 1 , t a l, 6 0 9 - 2 8 , —  I I > g a H a la M ir e w a k a , t a l . 6 0 9 - 3 3 .
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C  e n y

„VICTO RIA ”
Kaw iarnia — Restauracja

najw ytw orniejszy I okal w e W łocław fcn

O b ia d  z  3 - c h  d a ń  z ł. 1 .

Codziennie „DAM CIRG ** tow arzyski
PO CZĄTEK O G O DZ. 21-ej.

BAR ”9*

Piw a i M i:
O d d  z ie ln e  g a b ś n e t y .

M o r ta c h ij« Ł i> , P ilz u e ń a k iu o t  t t  

w  3 - c h  g a t u n k a c h  O k a c im ik ia .

T e le f o n  1 4 - 4 7  i 1 7 - 8 5 .

s 
o
3  
O

E
3

3  
a

ó

N

3

1.60  

1.20  

1.60  

1.20  

0.80  

1.10  

0.50  

0.40  

0.25  

0.10  

0.50

0.50  

0.80  

1.20 

1.60  

1.60 

1.00  

0.80  

1.20  

1.00 

0.90  

M O  

1.20  

1.40 

1.60  

1.40 

1.60 

1.80
।  Kiełbasa  krakow ska  i w ęgierska 2.00  

'K iełbasa surow a  |,80

1  Ł s .p w i p c iu a ,

hum oru i ładnych piosenek korne- '-’eięcina  
dia „C iotka Karola** a najw ażnioj- »» koszona 

sze nasz gw iazdor poruszyli W ło- „ <ę«© m ielone 

cław ek. SkL 1
Bilety tak na popołudniów kę w Schab  

„Słońcu** jak i na w ieczorow e Szynk  a surow a 

przedstaw ienie w „O rbisie" sąroz- ło solone  

chw yty  w ane. i “ . ?.a

od.

pr zy  PRZEZIĘB IEN IU  < 
G RYPIE  TKATARZ&

Kujaw ski Klub W ioślarski w e  

W łocław ku zaprasza w szystkich  

członków  i sym patyków na ostatnią 

zabaw ę karnaw ałow ę, która odbę ­

dzie się dnia 26 lutego 1938 r., 

w sali M uzeum Ziem i Kujaw skiej 

(S łowackiego la).

Początek zabaw y o godz. 20-tej. 

Całkow ity dochód przeznaczony 

na powiększenie taboru w ioślar­

skiego. O rkiestra doborow a. Bufet 

obficie zaopatrzony.

A w ięc, jak corocznie do zoba ­

czenia  na  arcym iłej zabaw ie  K.K .  W .

Z notatnika policjanta
Jan Bieńka, Cysterska 12, skradł 

słom ę  ze  stodoły  Juliusza Szperlinga.

Firm ie St. i Zygm . Nagler skra­

dziono z podw órza składu przy  ul. 

3-go M aja w agę dziesiętną, ostem ­

plowaną cechą 1938 r.

Czesław ow i Perłowskiem u, listo ­

noszow i Urzędu Pocztow ego, skra­

dziono z podw órza poczty rower.

Z m ieszkania M as^y Kozaka 

skradziono now y garnitur m ęski, 

zielonego koloru.

Na szkodę Ali Zejm anów ny  

nieznany spraw ca skradł pierzynę  

i poduszkę.

Żofii Zuchow iczow ej i Czesła­

w ow i Szczęsnem ą skradziono 18 

kur karm azynów .

ANALIZY LEKARSKIE

B a d a c ie k r w i n a o d c z y n  

W a s e r m a n n a  i  G o n o r e a k c ją  

LABO RATO RIO M ANALIT9CZHE  

lii. Hein. E. M iiH iit  
Włocławek, ul. Cyganka 3

( d a w n ie j 3 - g a  M a ja I )  

T E L E F O N  1 6 - 9 7 .

Kiszka pasztetow a  

Parówki 

Serdelki

•  • bez kości

• gotow ana
Baleron w ędzony surow y 

p i", . • gotow any  
polędw ica
Szm alec

M ortadela i cytrynow a

Boczek w ędzony gotow any

O zór w ołow y

Rolady

2.00  

2.40  

2.20  

1.89

2.20  

3.00  

2.20

2.60  

3.20  

2.40  

2.00  

2.20  

1.20  

2.00

Toruń Restauracji
Kantorow ics, ul. Szeroka 18.

Pierw szorzędna kuchnia.

Koncert artystyczny.

elektro  - radiotechniczny z tow a­

rem bardzo dobrze prosperujący 

w Toruniu z powodu w yjazdu

f o r t y „  P  a  r T o r u ń , 

R y n e k S t a r o m ie js k i 1 9  

p o d  „ S k ła d " .

Każdy M ły  kupiec czytuje

TYG O DNIK HANDLO O M

Egzem plarze okazow e aa każde ia lanlo, 
W arszaw a, ul. Zielna SO .

Redaktor: W alerian G linleckL Zakł, G raf. p. f. „B-C IA PIO TRO W SCY", W łocław ek, Przedm iejska 20 Telefoi 11-00. W ydaw ra: Stef AB Ptetrow skla
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Koicert muzyki klasycznej
w Gimnazjum im. M. Konopnickiej

. ńazjum V sali Gim-
‘C^był się ®d'

ży Czerwonym Koła Młodzie- 
Konopnicki 8° krzyża Gimnazjum 
tu Pomoc-) i Miejskiego Komite- 
Wielki K Zimowej Bezrobotnym  
na gt^óhcert muzyki klasycznej, 
ai^rfy złożył się szereg najcen- 
j-^szych utworów klasyków wie

Wykonawcami koncertu byli, po 
dobnie jak w roku zeszłym, p. pro­
fesor O. Sucharowski (pianista) i 
orkiestra ' symfoniczna wojskowa 
pod dyrekcją pana kapitana P. 
Wittmana.

Pierwszy utwór programu: uwer­
tura Beethovena do dramatu Goet 
hego „Egmont" odegrany został 
przez orkiestrę symfoniczną pier­
wszorzędnie, zresztą inaczej być 
nie mogło, bo p. kpt. Wittman jest 
dyrygientem wysokiej miary, wyko­
nanie więc było bez zarzutu.

Spotkania II Brygady
coną krwią polską — legenda za­
częła się urzeczywistniać,

Bolszewicy słysząc, że z jednej 
strony idą austryjacy t. j. żelazna 
brygada gdyż nie orientowali się, 
się, a z drugiej Polacy, uciekali na 
północ, zostawiając w każdej wsi 
konie, armaty kulomioty.

Nas paliła ciekawość dowiedzieć 
się co słychać w kraju, cieszyliś­
my się, że legiony Piłsudskiego 
będą walczyć wspólnie z nami, 
razem wrócimy do Polski.

O godzinie 2 pp. dnia 4 marca 
1918 roku w jasny, mroźny, sło 
neczny dzień, podjazdy dały mi 
znać, że brygada nadciąga, uszyko 
wałem się wzdłuż traktu nad brze­
giem Driestru. pod wsią Jaruga, 
piechota nadciągała, zameldowałem 
się bygadierowi Hallerowi. Bryga­
da przedefilowała przed frontem  
stojącego na baczność szwadronu, 
krzykom i wiwatom nie było koń­
ca.

Gdy powitania się skończyły, 
zaczęto dzielić buty, rozdając je 
żołnierzom, którzy trzy tygodnie 
szli bez taborów. Odrazu na polu 
żołnierze zaczęli je obuwać.

Następnie poszliśmy razem, moi 
żołnierze stare graniczne wygi z 
Zaamurskich konnych pułków, co 
jeszcze przed wojną służyli na Sy­
berii zaczęli podziwiać młodość i 
dyscyplinę piechurów brygady —  
tamci zaś wygląd i że tak powiem 
sytość wypoczętego szwadronu. 
Nocleg mieliśmy wspólny — pier­
wszy raz słysząc polskie piosenki 
żołnierskie — dotychczas umieliś­
my tylko jedną „Ułani — ułani 
malowane dzieci", śpiewając ją od 
Kiszyniowa.

Był to historyczny dzień złącze­
nia się formacji Piłsudskiego z 
formacjami Wschodu.

Kierowana genialnym przeczu­
ciem Naczelnego Wodza Józefa 
Piłsudskiego —Polska racja stanu 
kazała żołnierzowi polskiemu, gdzie­
kolwiek był, na całym świecie, łą­
czyć się i tworzyć wojsko — siłę 
polską. Zdarzały się paradoksy, 
których moskale pojąć nie mogli. 

1 np. na zjeżdzie wojskowych pola­
ków w Petrogrodzie, gdy prezes 
Naczpoia, obecny wojewoda po- 

' morski, ogłosił honorowym preze- 
I sem zjazdu więźnia Magdeburga

Kino teatr CORSO Cyganka

Sformowany przed trzema mie­
siącami w Kiszyniowie, po połącze­
niu z 2 Korpusem Polskim, okry- 

_' ty wypoczęty szwadron mój stał 
___ • I na kwaterzj w Bessarabii, 10 wiorst 

p. Sucharowskiego dobrze, od Soroko, gdzie mieścił się sztab 

golnie druga część Andante, korpusu,
Ljl___ r-- ^nia 3 marca 1918 roku o go-

1 .a ciężki utwób zwłaszcza dżinie 1 w nocy otrzymałem roz- 
wiele lżejszym Rondo Cap- ^az ze sztabu korpusu 

t' ‘ f 
.. resztą szwadronu być 

w Sorokach.
! Wysłałem 4 pluton z por. Ja- 

dulacyj- kubowskim (zginął w 1920 roku 
, w 14 pp. ułanów) dostał on w

Sonata Beethovena C-moll 
tetyczna opus 13. powszechnie

oa- 
zna- : 

na i łubiana wypadła w wykona-1 
niu p. r ’ 
szczep
Tylko dla słuchaczy był to za po­
ważny i za < 
po ° i 
ricioso.

Fantazja Mozarta C-moll, prze-

Drugi z kolei numer programu, 
przepiękny, melodyjny i najbardziej 
łubiany z 2O-stu koncertów forte­
pianowych Haydna koncert D-dur 
odegrał p. prof. Sucharowski po 
mistrzowsku, ślicznie interpetrując 
kadencję Mertkego w Allegro i 
Larghetto W ogóle był to naj­
ładniejszy numer p, prof. Sucha- 
rowskiego. Akompaniament orkie-| 
stry do teg > koncertu był również pojona nawskroś pierwiastkiem pa- 
piękny, co należy przypisać umie- 1 tetycznym oraz wyróżniająca się 
jętnemu kierownictwu p. kpt. Witt- niezwykłym bogactwem moi 
mana. ! nym, była zagrana pięknie przez

W solowej swojej części p. prof.' p. Sucharowskiego, który wykonał sztabie korpusu listy i pieniądze 
Sucharowski odegrał nastrojowo i precyzyjnie każde zdanie tego utwo- d*3 brygady i zaraz przeprawił się 
bez zarzutu co do techniki Rondo ru, wkładając do gry tyle duszy. Przez Dniestr.

Capricioso, opus 129 Beethovena,1 ~ 
które dzięki humorystycznemu pier 
wiastkowi, jaki ten utwór posiada, 
wsz stkim się podobało. Szkód 
tylko, że p. Sucharowski nie umie­
ścił go w ostatnim numerze 
giej częci koncertu zamiast 
tazji Mozarta.

Zapusty kujawskie

dru- 
Fan-

Powiatowa Organizacja Kół Go­
spodyń Wiejskich urządza w dniu ginalne wesele kujawskie, wysta -
27 lutego r. b. w sali Towarzy- wionę przez zespół z Grabkowa 
siwa Krajoznawczego na zakończe­
nie karnawału „Zapusty kujawskie". śpiewkami i inscenizacjami ludo-

na

Początek zabawy poprzedzi ory'

Cała im}.reza urozmaicona będzie

wymi. Bufet smaczny i tani 
fey miejscu. Orkiestra doborowa.

ałletzornlca taneczno
u Ogrodników

: r '. i
Stowarzyszenie Ogrodnicze we 

Włocł .wku urządza w sobotę dn 
26 luteió 1938 r., w kawiarni 

Włoski" niezwykle urozmaiconą

REwifl mllusiEńKiCh 
z laiknini

Komitet Komp etu Freblowskie- 
go F. Szałwińskiej we Włocławku 
urządza do 20 lutego b.r. o godz. 
16 dla dzieci i o 20 dla starszych 
w sali Towarzystwa Krajoznaw­
czego piękny wieczór rewiowy z 
lalkami i tańcami.

Nasi najmilsi mają cAazję do 
spędzenia kilku^^dziń na wyśmie­
nitej zabawie, starsi również. Do-

o^J!Iz£7.JłoxQrivy zespół muzyczny umili1 

wszystkim czas, nawet lalkom, z 
pi l°S0‘ którymi najmłodsi przyjdą na bal.

Juz od godz. 20, w śród kwit 
nących bzów i róż, azalii hiacen- 
tów i tulipanów rozpocznie się 
zabawa taneczna, połączona z 
atrakcjami i mnóstwem niespodzia­
nek.

Każda z pań zostanie 
na żywym kwiatem.

Podczas zabawy nąs
wank .wsęaniał.yełr'egzoiycznych i S tl. si „ tej

roslm i kwiatów doniczkowych. Irilf|nwn#.i !
Strój dowolny.
Wstęp na wieczornicę 1 złoty. 

Wszyscy 26 lutego spotykamy się 
we „Włoskiej" na zabawie ogrod­
ników*.'

i — przysłać 
pluton z oficerem na 7 rano, a z 

o I ppoł.

Po przejściu do Sorok dowie­
działem się, że 11 brygada legio­
nów Piłsudskiego, jako protest 
przeciwko pokojowi brzeskiemu 
przekroczyła pod Rarańczą front i 
idzie do nas, żeby wspólnie wal 
czyć z pozostałym wrogiem —  
państwami centralnym.

W Sorokach wyfasowałem 2 
tysiące par butów, prowiant dla 
ludzi, kuchnie połowę i tegoż dnia 
przeprawiłem się promem przez 
Dniestr idąc na spotkanie brygady. 
Nocowałem w Jampolu, w jakimś 
polskim dworku — nasze kresowe 
pola. Rządzili tam ukraińscy sicio- 
wi strzelcy, mieli armatkę i at ma­
na. Kiedy się do nich zwróciłem o fu­
raż, gdyż dotychczas czerpali wszy­
scy z magazynów rosyjskich o ile 
były, odpowiedzieli, że najpierw  
zatelegrafują do niemców czy ci 
pozwolą. Kupiłem owsa za 100 
rubli, które mi dał na odjezdnym

Ostatni numer koncertu: symfo­
nia Beethovena Nr. 3 (Es dur) 
„Eroica", długi i poważny utwór, 
poświęcony idei heroizmu i pod 
względem muzycznym ‘I doskona­
łości budowy niemający sobie rów­
nego wśród innych symfonij Bee­
thovena wykonany został przez 
ork estrę symfoniczną, której gra 
znowu dowiodła umiejętności dy­
rygenta. Pan kpt. nawet przy mniej 
szym zespole orkiestry (liczącej tyl­
ko 30 osób) potrafił doprowadzić 
ją do dobrego wykonania tak trud­
nego utworu, jakim jest symfonia 
„Eroica" Beethovena.

Ogólnie koncert ten w ścisłym 
tego słowa znaczeniu klasyczny i 
z umiejętnie dobranym programem, 
wypadł imponująco pod względem 
wykonania. Ci co byli na koncer­
cie, z pewnością nie żałują, gdyż 
spędzili mile i estetycznie ten wie- 
szór. Podzięka szczera należy się 
panu prof. O. Sucharowskiemu,' ze swej kieszeni szef sztabu ppłk, 
p. kpt. P. Wittmanowi, orkiestrze Sołłohub.
symfonicznej wojskowej oraz orga- 1 Rano Wymaszerowafem z Jam . 
nizatcrom koncertu z p. dyrektor- poia starym traktem naddniestrzań- 
ką Z. Degen Slcsarską na czele, skim do Mohylowa Podolskiego, 
którzy ugości nas tak pięknym przypominając sobie trylogię Sień 
koncertem, -. bezrobotnym miasta kiewiczat Wesoło mi było—mia- 

, Włocławka dali wydatną pomoc |em |ata j |50 dobrych szabel 
materialną. 1 za sobą. Wstąpiłem na ziemię

St. Mianowski przesiąkniętą kulturą polską i opła-

Rano wymaszerowałem z Jam-

skim do Mohylowa Podolskiego,

o — mia-

cudownej rewii!

Film na
POMOC ZIMOWĄ

Miejski Obywatelski Komitet 
Zimowej Pomocy Bezrobotnym we 
Włocławku wyświetla w ponie­
działek 21-łl-r.b. tylko jeden dzień 
w sali kina „Corso" film, z które­
go cały dochód przeznaczony jest 
na Pomoc Zimową. Piękny melo­
dramat wytwórni „Paramount-Films" 
reżyserii Frank. Tutle’a pt. „WIEL­
KA KSIĘŻNA" w/g słynnej 
sztuki’Al. Savoira.

Film uśmiechów i łez, osnuty 
na tle życia arystokracji rosyjskiej 
na wygnaniu. W głównych rolach: 
amerykański Chevalier, czarujący 
Bing Crosby, śpiewaczka Metro- 
politain — Opera House posągo-

Dziś w „Corso 1*
Arcydzieło najgłębszych wzruszeń!

po raz ostatni ।

„w in o w ak a" „winowajca
Najlepszą reklamą programu w

Film, który nie dole sle opisać 
u.u by się wspaniały program nie 
podobał. Trzeba przyznać, że nie 
często widzimy takie filmy jak 
„Winowajca" — nawet twierdzimy, 
że film nie ma precedensu. „Wi­
nowajca" — to dramat sumienia 
ludzkiego, który wzrusza najtrward- 
sze serca. W gł. roli wspaniały 
Pierre Blanchar — jako prokurator, 
Madeleine Ozeray — jako Teresa 
i Jean Mureno — jako nieszczęśli- 
we dziecko. F Im wyreżyserował 
genialny Raymond Bernard, twór­
ca „Nędzników 14 i „C— .... 
kaw".

Nie będziemy na nowo opisy- 
wa Citty Carlise oraz pocieszny wać „Winowajcy", szczerze radzi- 
Roland Young i Alison Skip  worth my wszystkim miłośnikom kina 
na czele zespołu „Paramountu'. zobaczyć ten nie zapomniany film.

Ciekawa akcja, wzruszająca i na 
przemian dowcipnie komiczna treść

okrzyk na cześć Wodza Armii 
Polskiej Józefa Piłsudskiego.

Od dnia przejścia przez II bry­
gadę frontu pod Rarańczą, zbiegły 
się drogi tych, którzy dotychczas 
szli różnymi szlakami do jednego 
celu — Wolnośści Ojczyzny.

Po dwóch miesiącach II Korpus 
Polski stoczył z Niemcami bitwę 

, . . . . . . » ।  pod Kaniowem, która dała możność
film, który należy bezwzględnie ZOuSCZyĆł J H Brygadzie skrzyżować broń z 

trzecim zaborcą, wykazując świa­
tu, że dla żołnierza polskiego każ- 
den z nich był wrogiem.

St. Binkowski 
rotmistrz

Reżyseria twórcy „NĘDZNIKÓW" — Raymonda Bernard3 

W głównej roli: Pierre Blanchar, Madleine Ozeray na czele zespołu

2-gi obraz! Hntyeselszd komedio w karnawale  
„KOCHANY ŁOBUZ“

Z ANNĄ ONDRĄ, Wolf Albach Retty i Hans Richterem.

Cudu Wil- ^jg^i Śmiech! Śmiech!

Dziś nieodwołalnie poraź ostatni!

PROSZKI BÓLU GŁOWY
------------ —-

Z NAKI E M 
FABR.

DLA

DOROSŁYCH

PSZCZÓŁKA
^^PRZEZIĘBIENIU  

prvL/ezGRYPIE i KATARZE

2-gi obraz! Szampańska kome­
dia wiedeńska z Anny Ondrą, 

piękne piosenki — bogata wysta- która znowu oczaruje wszystkich. 
Wi, tłumy statystów. i W dalszych rolach partnerzy z fil-

Program uzupełni ciekawy tygo- mu „Franciszka Gaal": przystojny 
dnik P. A. 1 ,’a oraz inne dodatki.' Wolf Albach - Retty i król piegów 

Początek seansów o g. 4 pp. 1 Hans Richter.
ostatni seas o 10 wieczór. | „Kochany łobuz" to najwesel- 

Ceny biletów od 30 gr. do 1 zł. sza komedia w karnawale, która

RESTAURACJA

„POD WIECHĄ"
W  1 o c 1 a w  e k, Ul. Kościuszki 5, telefon 17-26.

rozśmiesza do łez.
Oto program dla starszych i mło­

dych, który należy bezwzględnie 
ć. Przypominamy, że dziś 

ietlany będzie po raz ostatni.

Wydaje codziennie:

ŚNIADANIA — OBIADY — KOLACJE

Ceny przystępne. Lokal pierwszorzędny.

Doborowy zespół muzyczny.

Książnica Kopernikańska 

w Toruniu

Dyżur lekorsłti I apteczny
Dyżur apteczny — p J Gutkowskiego
Plac Dąbrowskiego 4
Dyżur apteczny — p. Dziekanowskiego- 
ul. Cyganka 24.

niediiela
DZIENNY

Dyżur lekarski — dr. Gruchalski, Buwary 
' 24. tel 10-57.

NOCNY

Dyżur lekarski — dr. Poznański, ul. Ma 
ślana 2. tel. 16-76.

poniedziałek
NOCNY:

Dyżur lekarski — dr. Szummer, ul. Tar­
gowa 9. tel. 12-94.


